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Olsztyńskie forum ludzi dobrej woli

Bilans normalizacji stosunków
między Polskę a RFN

II forum PRL — RFN roz­
poczęło 17 bm. obrady w Ol- 
sztynie. Udział w obradach, 
których przedmiotem jest bi­
lans procesu normalizacji sto 
sunków między Polską a 
RFN, biorą wybitni przedsta­
wiciele życia społecznego, po­
litycznego i gospodarczego 
obu krajów, w tym liczni par 
lamentarzyści.

List do uczestników forum 
przesłał I sekretarz KC PZPR 
•— Edward Gierek.

W liście do uczestników fo­
rum PRL — RFN w Olsztynie

Edward Gierek podkreślił wa 
gę procesu przezwyciężania 
przeszłości li budowy trwałego 
pokojowego współżycia mię­
dzy PRL i, RFN i ich naroda­
mi. Stosunki między naszy­
mi narodami zostały bowiem 
przez przeszłość, a zwłaszcza 
zbrodnie hitleryzmu, najbar­
dziej i najtragiczniej obciążo­
ne. Przezwyciężanie tych ob­
ciążeń i kształtowanie ookojo 
wego współżycia właśnie mię-
dzy naszymi
łożonymi 
strefie

krajami po- 
newralgicznej

Europy Środkowej

CO O TYM SADZICIE

Znaki moralności
Takie postępowanie jest niezgodne z zasadami moral­

ności socjalistycznej — usłyszałem niedawno pod­
czas dyskusji w jednym ze środowisk studenckich, 

gdzie zastanawiano się generalnie nad próbami podchodze­
nia do egzaminów na „całkowitego jelenia" czyli bez przygo­
towania. W tym konkretnym przypadku chodziło o nie licujące, 
z honorem studenta podstępne wyłudzenie egzaminacyjnych 
pytań. Dyskusja wszakże, już po chwili, potoczyła się w zu­
pełnie innym kierunku.

— Że takie zachowanie mus7 być z etycznego punktu wi­
dzenia ocenione negatywnie — powiedział ktoś — to zgoda. 
Ale dlaczego ma to być sprzeczne właśnie z moralnością 
socjalistyczną? Czy na przykład w Cambridge pokle­
pano by za to studenta po plecach?

— Pewne podstawowe normy moralne, zasady ocen tego, 
co dobre lub złe, są w wielu systemach ustrojowych, środowis­
kach, ba, epokach — identyczne. Przecież jednak moralność 
zmienia się w zależności od warunków historycznych i społecz­
nych. I wcale nie jest jednorodna —- wywiodła jedna z dys­
kutantek. x

— Jeżeli zatem przyjmiemy — kontynuował poprzedni dys­
kutant — że przynajmniej we współczesnym cywilizowanym 
świecie są pewne wspólne wzorce etyczne, to jak powinien wy­
glądać ideał prawego człowieka?

— Chyba człowiek taki powinien postępować zawsze w zgo­
dzie z sumieniem, działać zgodnie ze swoimi przekonaniom:, 
nie ustępować wobec przeciwności lub w związku ze spodzie­
wanymi korzyściami, winien być rzetelny i uczciwy — po na­
myśle zdefiniował inny uczestnik dyskusji.

— Jest to zapewne wzorzec do zaaprobowania, ale czy 
wyczerpujący?

— Skoro jednak ustaliliśmy, że taki zespół pozytywnych i 
pożądanych społecznie zachowań funkcjonować może w róż­
nych systemach, to czymże nadto owocować powinna mo­
ralność socjalistyczna?

— Może i to być przykład z dziedziny pracy? Człowieka pra­
cowitego i sumiennego ocenia się w znakomitej większości sy­
stemów moralnych pozytywnie; lenia natomiast, obiboka i 
„kombinatora" — negatywnie. W socjalizmie wszakże chodź-7 
o coś więcej. Na najwyższą ocenę, moim zdaniem — zastrzegł 
się kolejny dyskutant — zasługuje taki gorliwy i staranny pra­
cownik, który swój trud wkłada nie tylko w nadziei spodziewa­
nych korzyści materialnych (co także oczywiste), lecz czyni to 
dla dobra wspólnej sprawy wyższego rzędu, przyjętej rowpież 
za swoją. I dlatego czuje się wobec tej sprawy moralnie o d- 
powiedzialny. Robi zatem swoje jak najlepiej.

v — A może chodzi tu o takie cechy, jak pomysłowość, przed- 
sięborczość, zaradność? — podjął temat inny student. — Je­
żeli rozwijają się one w ramach prawem dozwolonych — nie 
budzą na ogół etycznie ujemnych skojarzeń. Także-w socja­
lizmie. Tyle, że w tym właśnie ustroju nabierają znów inne­
go wyrazu.

W dyskusji nie sformułowano wniosków jednoznacznych 
r wyczerpujących. Jest bowiem wiele odpowiedz' na pytanie, 
czym powinna się charakteryzować postawa moralna czło­
wieka socjalizmu. Etyka marksistowska podkreśla na przy­
kład konieczność ścisłego łącżenia zaangażowania ideowego 
ze wzrostem wiedzy i fachowości; wskazuje też na rozwijanie 
poczucia honoru pracowniczego związanego z dumą z wyko­
nywanej pracy, przy jednoczesnym upowszechnianiu uczucia 
wstydu za wszelkie przejawy partactwa i nieróbstwa. Istotnego 
znaczenia nabiera również kształtowanie wśród społeczeństwa 
postawy współgospodarza, świadomego realnej sytuacji i po­
trzeb narodu, rozumiejącego, że w naszej rzeczywistości 
istnieje nierozerwalny związek między tworzeniem szczęścia 
jednostki i zbiorowości.

Które zatem spośród wartości i postaw moralności socjali­
stycznej są dla nas teraz najważniejsze?

ZBYSZEK KRUSZONA

co O TYM SĄDZICIE? Czekamy na Wasze listy do 
najbliższego poniedziałku włącznie Nasz adres' A ..Głos 
Wielkopolski” A skrytka pocztowa 1074 A 60-959 Poznań.

Depesza od polskich przywódców

Po wyborze papieża
Jana Pawła h

ma 
nie

szczególne znaczenie 
tylko dla nich, lecz

również dla bezpieczeństwa i 
pokoju na całym kontynencie. 
Pełna świadomość znaczenia 
tej sprawy powinna być punk 
tern wyjścia i stale towarzy- 
seyć wszelkim konstruktyw­
nym poczynaniom we wzajem 
nych stosunkach między PRL 
a RFN.

Przyjęte przez nas ustalenia
i wspólne oświadczenia oraz
zawarte przez oba rządy poro
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Premier P. Jaroszewicz
odwiedzi Węgry

Na zaproszenie przewodni­
czącego Radv Ministrów WRL 
Gyoergy Lazara, udaje się w 
końcu bieżącego tygodnia z 
przyjacielską wizytą do WRL, 
prezes Rady Ministrów PPL 
Piotr Jaroszewicz. (PAP)

Nagrody Nobla 
w dziedzinach 
fizyki i chemii

Nagrodę Nobla w dziedzinie 
fizyki za rok 1978 otrzymali 
prof. Piotr Kapica. (ZSRR) o- 
raz dr Arno A. Penzias i dr Ro 
bert W. Wilson (obaj USA); 
w dziedzinie chemii otrzymał 
dr Peter Mitchell z Wielkiej 
Brytanii. (PAP)

Jordania przeciwna
ustaleniom

z Camp David
Stanowisko Jordanii wobec 

rozumień z Camp David nie
gło zmianie — 
rnier Jordanii,

oświadczył
ule- 
pre-

Mudar Badran.
Jordania uważa za konieczne cał­
kowite wycofanie wojsk izrael­
skich z wszystkich okupowanych 
terytoriów arabskich. uznanie 
slussmych praw arabskiego naro­
du Palestyny, w tym jego prawa 
do samookreślenia, a także do 
ustanowienia suwerenności nad 
wschodnia Jerozolima. Domaga­
my s»e — podkreślą premier — 
sprawiedliwego i wszechstronne­
go uregulowania nroblemu blisko­
wschodniego. (PAP)

Edward Gierek, Henryk Ja­
błoński i Piotr Jaroszewicz wy 
stosowali do kolejnego papie­
ża Jana Pawła II depeszę na­
stępującej treści:

W związku z wyniesieniem 
Waszej Świątobliwości do god 
ności papieża, przesyłamy w 
imieniu narodu i najwyższych 
władz Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej serdeczne gratuła 
cje i najlepsze życzenia.

Doniosła decyzja kardynal­
skiego konklawe sprawia Pol­
sce wielką satysfakcję. Na 
tronie papieskim po raz pier­
wszy w dziejach jest syn poi 
skiego narodu, budującego w 
jedności i współdziałaniu wszy 
stkich obywateli wielkość i 
pomyślność swej socjalistycz­
nej Ojczyzny; narodu znane­
go w świecie ze szczególnego 
umiłowania pokoju, narodu 
będącego gorącym orędowni­
kiem współpracy i przyjaźni 
wszystkich ludów, narodów, 
który wniósł powszechnie u- 
znawany wkład w rozwój ogól 
ńoludzkiej kultury.

Wyrażamy przekonanie, źe 
tym doniosłym sprawom słu­
żyć będzie dalszy rozwój sto­
sunków między Polską Rzeczą 
pospolita Ludową i Stolicą 
Apostolską.

Depesze gratulacyjne dla 
papieża Jana Pawła TI prze­
słali także Stanisław Gucwa i 
Tadeusz W. Młyńczak.

Wczoraj w godzinach poran­
nych, po zakończeniu konkla­
we odbyło się w Kaplicy Syk 
styńskiej w Watykanie nabo­
żeństwo, które odprawił wspól­
nie z członkami kolegium kar-

dynalskiego nowo .wybrany pa 
pież Jań Paweł II. Po zakoń­
czeniu koncelebrowanej mszy 
papież wygłosił swoje pierwsze 
orędzie skierowane do kardy­
nałów, Kościoła i świata. By­
ło ono niemal w całości poś­
więcone problematyce ściśle re 
ligijnej i kościelnej. Po złoże­
niu hołdu swoim wielkim po­
przednikom, Jan Paweł II 
wskazał na główne linie swej 
przyszłej działalności w7 o dni 3 
siesniu do problemów Kościoła. 
Na wstępie podkreślił on trwa 
łe i niezmienne znaczenie dru­
giego Soboru Watykańskiego, 
stwierdzając, że realizacja do­
niosłych wskazań i .uchwał 
Vaticanum Secundum nie hm) 
że być uznana za zakończoną. 
Dalsza działalność Kościoła w 
celu pełnego wprowadzenia w 
życie ducha i postanowień te­
go soboru powinna być kon­
tynuowana w odniesieniu dc 
wszystkich problemów wiążą- 
cych się z misją Kościoła, jego 
miejscem i działalnością w 
świecie współczesnym.

Z ogromnym naciskiem mó­
wił papież o potrzebie rozsze­
rzenia czynnika kolegialności 
w Kościele, opowiadając się za 
powołaniem nowych organów, 
aktualizowaniem roli istnieją­
cych, a przede wszystkim świa 
towego synodu biskupów7.

Podkreślając konieczność za 
chowania wierności „nienaru­
szonemu depozytowi wiary” i 
przestrzegania dyscypliny w 
łonie Kościoła, Jan Paweł II

ności i wspólnoty wszystkich 
chrześcijan z innych kościo­
łów i wyznań.

Mówiąc o problemach współ

stwierdził, że
nien

Kościół powi­
zdecydowanie kroczyć

drogą ekumenizmu, czyli dzia 
łalności na rzecz pełnej jed-

oświadczył, że zadanietn Koś­
cioła jest „niesienie konkretne 
go wkładu w trwałe i dominu­
jące w świecie sprawcy poko­
ju, rozwoju, sprawiedliwości 
międzynarodowej”. Nic chodzi 
przy tym o „jakiekolwiek in­
tencje ingerencji politycznej 
lub uczestnictwa w zarządza­
niu sprawami doczesnymi”. 
Kościół kieruje się wyłącznie 
motywacjami religijnymi i mo 
ralnymi, pragnąc umacniać 
podstawy duchowe, na któ­
rych — zgodnie z objawieniem . 
— powinna się opierać społeez 
ność ludzka. „Zadanie to — 
mówił papież — wyd a je najn 
się tym bardziej pilne w 
związku z utrzymującymi się 
nierównościami i niezrozumie­
niem, litóre z kolei są przyczy 
ną napięć i konfliktów w licz­
nych częściach świata, niosąc 
w sobie zagrożenie najstrasz­
niejszymi katastrofami”.

Papież wyraził życzenie, aby 
społeczeństwo Libanu mogło 
odzyskać pokój i wolność, a 
także wyraził solidarność z 
wszystkimi. ludźmi, którzy 
gdziekolwiek są uciskani, cier­
pią niesprawiedliwość lub dys 
kryminację w płaszczyźnie gos 
podarczej, społecznej, politycz­
nej lub religijnej. „Powinniś­
my dążyć wszystkimi silami do 
tego — mówił Jan Paweł II — 
aby wszystkie formy niespra­
wiedliwości, które się przeja­
wiają w naszych czasach zosta 
ły poddane wspólnym rozwa
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Międzynarodowa sesja w Warszawie

Dziennikarze w służbie pokoju
W Jabłonnie koło Warszawy 

rozpoczęło się wczoraj dwu­
dniowe międzynarodowe spot­
kanie dziennikarzy poświęcone 
omówieniu roli przedstawicieli 
środków masowego przekazu 
w działalności służącej utrwa 
laniu międzynarodowego poko 
ju, bezpieczeństwa i rozwoju 
współpracy. W konferencji — 
czwartej już tego rodzaju zor 
ganizowanej przez stowarzyszę 
nie dziennikarzy polskich — 
bierze udział ponad 80 dzienni 
karzy z kilkudziesięciu krajów 
Europy i Ameryki Północnej.

Prezes Rady Ministrów

Piotr Jaroszewicz przyjął uczę 
stoików międzynarodowego 
spotkania dziennikarzy poświę 
eon ego roli i zadaniom środ­
ków masowego przekazu w 
upowszechnianiu idei pokoju, 
utrwal aniu bezpieczeństwa, 
rozwoju współpracy między na 
rodowej i wzajemnego zrozu­
mienia narodów.

Witając gości P. Jaroszewicz 
wyraził zadowolenie z możli­
wości spotkania z gronem wy- 
bitnych przedstawicieli publi­
cystyki i środków masowego 
przekazu. reprezentu i ących 
liczne kraje Europy i świata.

Dał też wym przekonaniu, 
że pobyt w Pók-ce pozwoli im 
lepiej poznać naszą ojczyznę, 
umożliwi pogłębienie znajomo 
s-ci i zrozumienie spraw, któ­
rymi żyje nasz naród. . i"

Wczoraj dziennikarze /ano- 
znalj się z międzynarodową 
działalnością Polski służącą n- 
trwalanin pokoju — z propozy 
cją Edwarda Gierka w spra­
wie w-chowania dla pokoju 
przedstawioną na forum Zgro 
wadzenia Ogólnego Narodów 
Zjednoczonych.

Omówione zostaną również 
zadania środków masowego 
przekazu w przeciwdziałaniu 
wyścigowi zbrojeń, oraz w 
tworzeniu nowego ła-du gespo 
darczego na świecie i rozwoju 
międzynarodowej współpracy 
kulturalnej. (PAP)

.krótko + krótko + krótko + krótko + krótko + krótko + krótko -s- krótko |

Obradują eksperci RWPG przeszło 300 naukowców z krajów 
socjalistycznych.

W stolicy Kuby obraduje 31 po­
siedzenie stałej komisji RWPG 
d. s. Przemysłu Lekkiego. Biorą 
w nim udział delegacje Bułgarii, 
Czechosłowacji, Kuby, Mongolii, 
NHD, Polski, Rumunii, Węgier, 
Wietnamu i ZSRR. Omawiają one 
zadania związane z opracowaniem 
długoterminowego całościowego 
programu współpracy w dziedzi­
nie zaspokojenia potrzeb krajów 
członkowskich RWPG w dziedzi­
nie artykułów powszechnego użyt­
ku. Tematem obrad jest też spra­
wa technicznej pomocy Kubie w 
rozwoju przemysłu skórzano-

Zgon włoskiego polityka
W wieku 91 lat zmarł jeden z 

założycieli Republiki Włoskiej po 
drugiej wojnie światowej, prezy­
dent Włoch w latach 1955—1962, 
G. Gronchi. W latach wojny 
Gronchi dołączył do podziemnego 
ruchu antyfaszystowskiego i objął 
tekę ministra handlu i przemysłu 
w proalianckim rządzie premiera 
I. Bonomiego. W roku 1955 zwy­
ciężył w wyborach prezydenckich 
korzystając z poparcia m. in. cha­
decji, socjalistów i komunistów.

mechaników. Udostępnienie szkół 
technicznych dziewczętom jest 
jednym z przykładów realizacji 

. polityki demokratycznej Republi-
ki Afganistanu
likwidacji i 
mężczyznami 
istniała do 
kwietniowej.

zmierzającej do
nierówności między 
l i kobietami, jaka 

chwili rewolucji

obuwniczego.!
Afganki w ofensywie

Po raz pierwszy w historii Af-
ganistanu około 500 dziewcząt

We wtorek rozpoczęła się w 
Moskwie pierwsza międyzynaro­
dowa konferencja naukowo-tech­
niczna krajów członkowskich 
RWPG, poświęcona przyrządom 
naukowym. Uczestniczy w niej

rozpoczęło w tym roku szkolnym 
naukę w szkołach technicznych, 
dostępnych dotychczas jedynie 
dla chłopców. Są one pierwszymi 
reprezentantkami kobiet afgań- 
skich, która zdobędą „męskie” 
zawody: elektryków, kierowców i

Rekordowe włamanie
Włamywacze wtargnęli do pry­

watnego apartamentu w Paryżu, 
rabując obrazy i srebra wartości 
1,1 min dolarów. Łupem włamy­
waczy nadły m. in. ..Widok We­
necji” Eugeneła Boudina wartości 
200 000 dolarów, „Kolumny grec­
kie” Camil)e’a Corota szacowane 
na 70 000 dolarów, „Pejzaż mor­
ski” Horace’a Verneta i inne płót­
na flamandzkich mistrzów. Wła­
mywacze zrabowali także porce­
lanę, fajanse i XVI wieczne sre­
bra.

Przed konferencją OPEC
Weaeeueiski minister energety-

ki i przemysłu górniczego V. Her- 
nandez zdementował w poniedzia­
łek pogłoski w prasie kuwejckiej 
na temat groźby rozłamu we­
wnętrznego w OPEC w przypad­
ku braku jednomyślności człon­
ków tej organizacji w kwestii 
polityki cenowej. Hernandez do- 
dśł, że takie spekulacje z reguły 
pojawiają się przed każdą sesją 
rady ministerialnej OPEC. Oświad 
ezył on, że kraje członkowskie 
OPEC zdają sobie sprawę ze zna­
czenia tej organizacji dla Trzecie­
go Świata.

Mniej dokuczliwy „Concorde”
Amerykański Departament Tran 

sportu oznajmił, że w ostatnich ty­
godniach zmniejszył się hałas nowo 
dowany na lotnisku Johna Ken­
nedyego przez lądujący francu- 
sko-brytyjski supemaddźwlękówy 
samolot „Concorde”. Średni po­
ziom hałasu zarejestrowany w- 7 
punktach otaczających lotnisko 
wynosił przy lądowaniu 93,9 i 93 
decybeli podczas startu — 103 8 
decybelu .
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Bilans normalizacji stosunków Poznański salon „Bndma"
Brugie po heskich w 

październiku wybory 
do parlamentu krajowego 
w RFN, tym razem w Ba- 
u>arii, znowu przyniosły 
straty zachodnioniemieckiej 
prawicy. Jest to znamien­
ne; i przed tygodniem wy­
borcy okazali zmniejszone 
poparcie dla najbardziej 
prawicowego przywódcy w 
Unii Chrzęść i ja ńsko-Demo- 
kratycznej (CDU) Alfreda 
Dreggera, a w minioną nie­
dzielę dla przywódcy kon­
serwatywnej Unii Chrze- 

.ścijańsko-Społecznej (CSU) 
Franza Josefa Straussa. I 
to w jego siedlisku, w 
„Wolnym Państwie Bawa­
rii”, jak ten kraj oficjalnie 
się nazywa.

Dregger poniósł straty, 
bo część wyborców heskich 
zrozurąiala, że głosując na 
niego, popiera Straussa, je­
go antydemokratyczne i 
anty odprężeniowe tenden­
cje.

W Bawarii, gdzie CSU od

RFN z udziałem wystawców z 8 krajów

dawna sprawuje
Strauss ubiegał się

rządy, 
tym

razem o uzyskanie prze-
■ufagi dwóch trzecich gło­
sów w, miejscowym land­
tagu. Teraz, gdy zdecydo- | 
wał się na objęcie w tym i 
kraju urzędu premiera, | 
chciał być mocniejszy po- j 
parciem wyborców niż je- । 
go przechodzący na emery­
turę poprzednik, Alfons 
Goppel. — Tegoroczne ba­
warskie wybory — agito­
wał — mają jak najwięk­
sze znaczenie również dla 
zwrotu w polityce niemiec­
kiej. — Tym zwrotem mia­
łoby być odejście od poli- 

^tyki koalicji socjaldemo- 
kratyczno-liberalnej w RFN.

Wybory bawarskie wy­
grała CSU, ale jedynie ona 
poniosła tam straty. Prze­
grała jednak, i to jest naj­
ważniejsze, sprawdzian na­
strojów społeczeństwa przed 
ogólnofederalnymi wybora­
mi do Bundestagu w roku 
1980. Przyrost głosów i 
mandątów uzyskały SPD, 

„kftóna .w Bawarii występo- 
.wała .z .hasłem „Oddajęie, 
. wasz głos przeciwko 
Straussowi” oraz FDP lan­
sująca hasło „Myślę, więc 
wybieram FDP”.

Strauss nie spodziewał 
się takiej kłody na drodze 
do władzy. Nie znaczy to 
jednak, że zaniecha starań 
o rozszerzenie wpływów 
swej partii także ńoza Ba­
warią, co miałoby dopro­
wadzić do odebrania wła­
dzy obecnej koalicji SPD i 
FDP w Bonn.

zumienia nakreśliły właściwy 
kierunek i otworzyły dobre 
perspektywy. Obecnie kwe­
stia najważniejsza jest kon­
sekwentne wcielanie w życie 
wszystkich podjętjych postano 
wień.

I sekretarz KC PZPR wska­
zał dalej, że realizacja tego 
celu nie jest wyłącznie zada­
niem stojącym przed przywód 
cami i rządami obu państw; 
może on być osiągnięty jedy­
nie wówczas, jeśli będą aktyw 
me w niej uczestniczyć szero­
kie warstwy społeczeństw obu 
krajów. Obok kontynuacji dia 
logu politycznego, rozszerza­
nia współpracy gospodarczej, 
naukowej i kulturalnej szcze­
gólnie ważna sprawą jest 
kształtowanie opinii i postaw 
obu społeczeństw, sprzyjają­
cych usuwaniu istniejących 
nadal przeszkód, kontynuowa­
niu normalizacji i rozwoju sto 
sunków.

Omawiając konstruktywnie 
wszystkie ważne problemy 
tych stosunków, proszę was, 
byście szczególną uwagę 
zwrócili na wychowanie spo­
łeczeństw. a zwłaszcza mło­
dych pokoleń w duchu pokoju, 
dla współżycia w pokoju. PRL

wystąpiła na forum ONZ 
projektem deklaracji w 
sprawie.

. z 
tej

Odczytane zostały również 
listy powitalne; które nadesła 
li: prezydent federalny — 
Walter Scheel, kanclerz fede­
ralny — Helmut Schmidt i 
minister spraw zagranicznych 
RFN — Hans-Dietrich Gen­
scher.

Prezydent RFN przypom­
niał podpisany w Warszawie 
przed 8 laty układ, stanowią­
cy podstawę normalizacji sto­
sunków i współpracy obu 
państw. Stwierdził, że jako- 
ówczesny minister spraw za­
granicznych współdziałał na 
rzecz takiej polityki, a rów­
nież obecnie popiera wszelkie 
wysiłki zmierzające do rozwo 
ju osiągniętej od tego czasu 
współpracy, a tym samym do 
umocnienia pokoju w Euro­
pie. „Symbolem dotychczaso­
wych osiągnięć — czytamy w 
piśmie prezydenta RFN —jest 
także niemiecko-polskie fo­
rum, które zbiera się po raz 
drugi i tym samym dowodzi, 
jak potrzebna i owocna jest 
wymiana poglądów między 
Niemcami a Polakami”.

Kanclerz H. Schmidt, przesy 
łajać uczestnikom forum poz­
drowienia. wyraża zadowole­
nie. że ’ zapoczątkowana w u-

biegłym roku w Bonn wymia­
na poglądów między osobistos 
ciami życia politycznego, gos­
podarczego. naukowego oraz 
publicystami, będzie obecnie 
kontynuowana w Polsce.

Kanęlerz stwierdza, że dys­
kusje i wyniki oierwszego lo 
rum były owocne i stanowiły 
bodziec do dalszego rozwoiu 
stosunków między obu kraja­
mi. Jakp konkretny pozytyw­

ny rezultat, kanclerz wymienia 
forum młodzieżowe, które ob­
radowało w maju br. w Bonn 
„Tym samym w zakresie spot 
kań młodzieży, które szczegół 
nie leża mi na sercu, uczyni­
liśmy dalszy krok dla przyszłe- 
ści stosunków między naszy­
mi narodami. Oby II forum 
dodało nowych, konstruktyw­
nych bodźców do współpracy 
między PRL a RFN we wszy­
stkich dziedzinach”.

Referaty wprowadzające do 
■dyskusji wygłosili: kierownik 
Wydziału Zagranicznego KC 
PZPR — Wacław Piątkowski 
oraz zastępca przewodniczące­
go frakcji parlamentarnej 
SPD w Bundestagu — Bruno 
Friedrich. Tematyce gospodar 
czych aspektów procesu nor­
malizacji poświęcili swe wy­
stąpienia: prof. Gerda Leptin 
i prof. Paweł Bożyk. (PAP)

Om

zdjęciu: ekspozycja pompNa w
renach

Fot. — R. Królak

ramach salonu „Budma" na U*- 
MTP.

TK

W Śremie otwarto
pięćsetny w kraju 
ośrodek kuratorski
W Śremie (województwo 

poznańskie) otwarto wczoraj 
pięćsetny w kraju kuratorski 
ośrodek pracy z młodzieżą. W 
tym ważnym dla resocjalizacji 
nieletnich wydarzeniu uczest­
niczył minister sprawiedliwo­
ści — Jerzy Bafia, który ude­
korował odznakami regional 
nymi siedmiu kuratorów spo­
łecznych i zawodowych z we 
jęwództwa poznańskiego. Isr 
tota działania śremskiego o- 
środka — podobnie ja<k wszy­
stkich 500 placówek w kraju 
— polegać będzie na zespoło­
wym dozorze nad nieletnimi.

Mieści się on na Osiedlu Je 
ziorany, w lokalu udostępnio­
nym i* wyposażonym przez 
Spółdzielnię Mieszkaniową w 
Śremie. Około 30 uczniów w 
wieku od 8 do 16 lat będzie 
pobierać korepetycje i uczes* 
niczyć w zajęciach świetlico­
wych. • (ak)

Pamięci prof. K. Tymienieckiego
W Collegium Novmn Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza odby­

ło się wczoraj spotkanie uczniów, kolegów i przyjaciół profesora Ka­
zimierza Tymienieckiego — wybitnego historyka, zmarłego w Pozna­
niu przed dziesięciu laty. K. Tymieniecki był badaczem wczesnych 
dziejów ziem polskich oraz historii społeczno-gospodarczej wieków 
średnich. W hallu Collegium Novum odsłonięto tablicę pamiątkową, 
upamiętniającą zasługi tego uczonego dla polskiej historiografii, zaś 
jednej z sal wykładowych nadano jego imię, (zr)

„Don Juan” z Teatru Obrazcowa
Przez dwa dni bawił w Poznaniu, żywo przez wszystkich 

oklaskiwany, słynny radziecki Centralny Teatr Lalek, znany 
na całym świecie jako teatr Obrazcowa. Radzieccy lalkarze 
sprawili zawód dzieciom, usatysfakcjonowali natomiast w 
pełni dorosłych, przywożąc na swe gościnne występy do Pol­
ski widowisko lalkowe „Don Juan 78”.

Spotykamy się w nim raz jeszcze z mitycznym uwodzicie­
lem don Juanem w spektaklu musicalowo-kabaretowym, 
pełnym dowcipu i humoru Przygody don Juana najpierw 
oglądamy w wersji melodramatyćzno-filmowej, potem w sce­
nerii filmu płaszcza i szpady, widowiska folklorystycznego, 
westernu itd. Scenariusz ten przede wszystkim pozwolił za­
demonstrować radzieckim lalkarzom wysoki kunszt sztuki 
animatorskiej, pomysłowość rozwiązań scenograficznych i sto­
jący na pograniczu wirtuozerii pastisz teatralny. Lalki 
Obrazcowa dosłownie wszystko umieją, są pełne plastyki, 
potrafią zmieniać swój kształt, i wyraz plastyczny, śpiewać, 
tańczyć. Mistrzowska animacja jest jednak największym 
atutem tego spektaklu, który prawdziwie rozbawił swych wi­
dzów swą lekkością, finezją i estradowym wdziękiem, (ob)
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Po wyborze papieża
Dokończenie ze str. 1

żaniom celu znalezienia
środków zaradczych, tak, 
wszyscy mogli prowadzić 
cie godne człowieka”.

Jan Paweł II przekazał

ży­

wy
razy gorących uczuć dla swo­
jej ziemi rodzinnej — Polski," i 
jej obywateli, a w szczegól­
ności — dla duchowieństwa i 
wiernych kościoła krakowskie 
go. „Są to pozdrowienia — 
mówił — w. których, wspomnie 
nia, uczucia, nostalgia i padzie 
ja łączą się nierozerwalnie”.

Na zakończenie swego orę­
dzia. papież przekazał dla ca­
łej ludzkości swe pierwsze blo 
gosławieństwo apostolskie.

W wypowiedzi Episkopatu 
Polski po wyborze Jana Pawła 
II stwierdza się m. in. w związ 
ku z wyborem nowego papie­
ża:

Jak wiadomo, jest nim 
kardynał Karol Wojtyła, do­
tychczasowy arcybiskup me­
tropolita krakowski, syn na­
rodu polskiego. Kościół polski,

darzyło się po 
wszy, w historii 
że na papieża

jako żywa cząstka Kościoła 
powszechnego, oddał swego 
syna na służbę całej ludzkości 
na najwyższym urzędzie na­
miestnika Chrystusowego. No­
wy papież przyjął imię Jana 
Pawła II, co wskazuje, że chce 
on' kierować Kościołem i słu­
żyć ludzkości w duchu swych 
wielkich poprzedników Jana 
XXIII, Pawła VI Jana Pa­
wła I, a przede wszystkim w 
duchu Ewangelii i wierności 

; Chrystusowi. Wskazanie przez 
J święte kolegium kardynalskie, 
i Polaka, po raz pierwszy w 
dziejach Kościoła, na urząd pa 
pieski uwydatnia, że duch bo­
ży nie zna barier językowych, 
narodowych, rasowych, kul­
turowych, politycznych.

W środę podano w Waty­
kanie. że uroczysta msza na 
rozpoczęcie pontyfikatu papie­
ża Jana Pawła II odbędzie 
się w niedzielę, 22 bm. W 
czasie uroczystości, której do-
kładny program 
szcze ogłoszony, 
otrzyma oaliusz
mu. (PAP)

nie został je­
nowy papież 
biskupa Rzy-

68 wystawców z Austrii, F-ąn 
cji. Holandii, RFN, Szwajcarii, 
Szwecji, Włoch i Polski bie-ze 
udział w organizowanym po 
raz pierwszy w Poznaniu na 
terenach MTP — Międzynaro 
dowym Salonie Materiałów, 
Maszyn i Narzędzi Budowla­
nych „Budma”. Ekspozycję zor 
ganizowano w pawilonach ' 1 j 
22 na powierzchni ponad 4 000 
m kw. .

Głównymi Wystawcami rep­
rezentującymi polskie możliwóś 
ci eksportowe są Zjednoczone 
Fiuty Szkła Budowlanego „Vi 
trobud”, Zjednoczone Zakłady 
Ceramiczne Płytek j Wyrobów 
Sanitarnych „Cersanit” Cea- 
trala Handlowa Materiałów 
Ogniotrwałych, Kombinat Ka­
mienia Budowlanego i Drogo 
wego oraz zjednoczenia: „Me. 
tałplast”. Przemysłu Ceramiki 
Budowlanej, Przemysłu Izola­
cji Budowlanej i Dolnośląskie 
Zakłady Magnezytowe.

Resort przemysłu maszyn 
ciężkich i rolniczych rępr.ezen 
tują 34 zakłady przemysłowe 
wystawiające- urządzenia do

Projekt kolejnej ustawy
17 bm. sejmowa Komisja 

Górnictwa, Energetyki i Che­
mii z udziałem Komisji Prac 
Ustawodawczych rozpatrzyła 
rządowy projekt ustawy, zmie 
niającej obowiązującą od 1962 
r. ustawę o gospodarce paliwo 
wo-energetycznej. Obradom 
komisji przewodniczył pos. 
Jan Leś. (PZPR) (PAP)

Zanim wybrano Jana Pawła II
raz pier- 
Kościofa, 
wybrany

został kardynał polski. Przed­
tem najczęściej papieżami byli 
Włosi: również kuria rzymska, 
mimo międzynarodowego . zasię­
gu działania, była głównie oo- 
sadzona przez duchownych wło 
skich. Papież jest zwierzchni­
kiem całego Kościoła, ale prze­
de wszystkim jest biskupem 
Rzymu, który stanowi odrębną 
diecezję, zajmującą szczególne 
miejsce w strukturze kościelnej. 
Toteż często, na papieży wybie­
rano rodowitych rzymian dosko 
naie znających stosunki w Wie­
cznym Mieście oraz mentamość 
i zwyczaje jego mieszkańców.

Papieża, jak wiadomo, wybie­
rają na konklawe członkowie 
kolegium kardynalskiego, którzy 

■ jednak nie pochodzą z wyboru, 
lecz są odgórnie mianowani przez 
następców św. Piotra. W ostat­
nich wiekach regułą było to, że 
absolutną większość w kolegium 
kardynalskim stanowili Włosi, któ 
rzy na kolejnych konklawe wy­
bierali papieża tylko z własnego 
grona. Z kolei każdy nowo wy-

brany papież — Włoch uzupełniał 
skład osobowy kolegium kardy­
nalskiego w ten sposób, aby swo­
im rodakom zapewnić większość 
w tym ważnym gremium koście! 
nym.

Praktyka ta została przerwa­
na dopiero w okresie pontyfika­
tu Jana XXIII (1958—1963), któ­
ry nominacjami kardynalskimi 
sterował w ten sposób, oby do­
prowadzić do umiędzynarodowię 
nia kolegium kardynalskiego, jak 
również całego aparatu kurii 
rzymskiej. Tę politykę „umię­
dzynarodowienia" najwyższego 
zwierzchnictwa kościelnego kon­
tynuował Paweł VI (1963—1978), 
doprowadzając do tego, że w 
kolegium kardynalskim Włos; 
znaleźli się w mniejszości. Stwo 
rzyło to realną możliwość wy­
brania, po raz pierwszy od kilku 
set lat, papieża nie-Włocha. 
Wśród 111 członków konklawe, 
które zebrało się po śmierci Pa­
wła VI, Włochów było już tylko 
27. Na tym konklawe wybrany
został Albino Luciani, a więc
zgodnie z tradycją kardynał wło­
ski, ale wśród elektorów poważ-
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centralnego ogrzewania a wśród 
nich gamę kotłów wodnych i 
parowych, grzejników żeliw­
nych, aluminiowych i. stalo­
wych. Wśród sprzętu instała- 
c y j no - s a n i ta r n e go w y r ó żnia j ą 
się różnokolorowe wanny że 
liwne i blaszane zlewozmywa 
ki oraz armatura łazienkowa. 
Spory dział ekspozycji stano­
wi sprzęt ogrzewczy: kucanie 
węglowe i gazowe, piece stało 
palne, różnego typu odlewy 
piecowe i żeliwne. Ekspozycja 
obejmuje ponadto osprzęt wo 
dociągowo-kanalizacyjny oraz 
pompy i hydrofory.

Wśród wystawców zagrań'oz 
nych znajdują się w Poznan.u 
nasi stali partnerzy, z którymi 
współpracujemy już od lat. Do 
takich należy m.in. wioska Er 
ma „SITI”, czołowy w świacie 
producent pieców, pras i urzą 
dzeń do fabrykacji ceramicz­
nych ołytek wykładzinowych, 
ściennych i podłogowych. „SI- 
TI” od lat współpracuje z Pól 
skim przemysłem ceramicz­
nym, a zwłaszcza z Kombina­
tem „Cersanit” w Kielcach, 

(map)

ns szonse wyboru mieli również 
kardynałowie spoza Italii.

Krótki, bo zaledwie 33-dnio- 
wy pontyfikat Jana Pawła I zakcń 
czony jego niespodziewaną smier 
cią, stworzył znów problem wy­
boru nowego papieża. To, że zo­
stał nim dotychczasowy arcybis­
kup krakowski, kardynał Karol 
Wojtyła, pierwszy od kilkuset lai 
papież nie-Włoch, więcej, pier­
wszy Polak na Stolicy Piotrowej, 
jest niewątpliwie wydarzeniem o 
dużej historycznej doniosłości. 
Ten wyjątkowy akt wyboru jest 
w pewnym sensie konsekwencją 
zmian wprowadzonych przez Ja­
na XXIII i Pawła VI w strukturze 
hierarchii kościelnej, jak też jest 
zgodny z ich intencjami.

Kardynał Karol Wojtyła, przy­
bierając podobnie jak jego nie­
dawno zmarły poprzednik, imię 
Jana i Pawła, wyraził w ten spo 
sób symbolicznie swą wolę kon-. 
tynuacji działalności Jana XXII' 
i Patyła VI, którzy dokonali prze 
łomu; w jKościele, przystosowu­
jąc go do warunków i potrzeb 
współczesności. \

STANISŁAW MARKIEWICZ
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Trwa niepokój 
na rynku walut
Ani rewaluacja 

chodnic niemieckiej.
marki za* 
ani przy-

jęcie przez Kongres amerykan 
ski programu energetycznego 
nie doprowadziły do uspokoję 
nia zachodnich rynków pie­
niężnych. We wtorek cena zło 
ta wzrosła do najwyższego w 
historii poziomu, przeszło 228 
dolarów za uncje, podczas gdv 
kurs dolara spadł na wszyst­
kich giełdach. W stosunku do 
marki zachodnioniemieckiej 5 
franka belgijskiego notowa­
nia waluty amerykańskiej by­
ły rekordowo niskie.

Zmarł biskup
A. M. Deskur

W Watykanie podano do wiado 
mości, że we wtorek wieczorem 
zmarł w Rzymie w wieku 54 lat 
noteki biskup Andrzej Maria Der- 
kur, przewodniczący papieskiri 
Komisji d.s. Środków Masowego 
Przekazu. (PAP)

Poznańskie Biuro Meteorologii' 
Sospo-darki "Wodnej przewiduj 
ha dzisiaj w Wielkopolsce: za­
chmurzenie duże i niewidk1'. 
przelotne opady. W nocy i rano 
zamglenia i lokalne mgły.

Temperatura minimalna od 7 d--> 
9 stopni, maksymalna od 12 do 14 
stopni. Wiatry słabe i umiarko­
wane.

Wczoraj o godzinie 18 zanoto­
wano następujące temperatury: 
w Poznaniu XI stopni, w Kaliszu 
— 12, w Koninie — 11, w Lesznie 
i Pile po 10; ciśnienie 748,1 mm.

। Dzisiejszy serwis fnformacyuw 
opracował: Andrzej Skrzypczak.

KSIĄŻKA — RUCH": POZNAN, UL. GRUNWALDZKA 19.
Prenumerata: wpłaty przyjmują oddziały RSW 

„Prasa-Książka-Ruch" oraz urzędy pocztowe i doręczy­
ciele do dnia 10 każdego miesiąca (z wyjątkiem grud­
nia) poprzedzającego okres prenumeraty: na miesiąc 

(26 zł), kwartał (78 zł), półrocze (156 zł).
Indeks nr 35028
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Polska obecność na forum ONZ

Otwarto podwoje 
dla nowej koncepcji pokoju

Jak wyjaśnić takie problemy międzynaro­
dowego bezpieczeństwa, jak Palestyna, Bli­
ski Wschód, Cypr. Korea, Rodezja, Namibia, 
Południowa Afryka, niczym kłody dryfujące 

Od 33 lat słowo „pokój” nie schodzi z 
porządku prac ONZ. ale jak Mark 
Twain mawiał o pogodzie — „niełatwo 

sobie z tym poradzić”.
W nie pozbawionych krytycyzmu wystąpie- 

niach mężów7 stanu z trybuny ONZ, rek 1978 
— z' jego „gorącymi” i „zimnymi” wojnami, 
zjawiskami przemocy, rakietowym szaleń­
stwem, zagorzałymi sporami, błądzącą dy.olo 
macją. nieokiełznanym wyścigiem zbrojeń i 
kulejącą gospodarką świata — uznano za 
-ok pewnego zastoju w skromnych jeszcze 
sukcesach jakie ONZ osiągnęła na niełat­
wej diedże współistnienia. Płomienie wojen 
i hapięć nadal nieugasznne. podstawowe pro 
bierny społeczno-gospodarcze wciąż pozo­
stałą do załatwienia.

Fabryka Papy io Czerwonaku, Przedsiębiorstwo Robót 
Drogowych w Poznaniu, Zakład Energetyczny w Po­
znaniu, Zakłady Metalurgiczne „Pomet” w Poznaniu

—- oto chyba ostatni Mohikanie zwięzłego i klarownego 
nazewnictwa jednostek gospodarczych. Kto dokładnie 
przestudiuje książkę telefoniczną może znajdzie jeszcze, 
kilka podobnych przykładów. Jeżeli nie zniechęcą go do 
szukania kolumny takich nazw:

Kombinat Produkcji i Montażu Obiektów Budownic­
twa Ogólnego z Lekkich Konstrukcji Stalowych „Metal- 
plast” w Obornikach;

Przedsiębiorstwo Projektowania, Kompletacji i Do­
staw Obiektów Przemysłowych „Zemak-Zedex” w Pozna­
niu;

Ośrodek Branżowy Organizacji i Normowania Pracy 
Centralnego Ośrodka Badawczo-Rozwojowego Budownic­
twa Hydrotechnicznego „Energopol” w Poznaniu;

® Laboratorium Zapachowe i Aplikacyjne Fabryki Syn­
tetyków Zapachowych „Pollena-Ar oma” w Poznaniu;

® Biuro Programu Drobiarskiego i Enzymatycznego -Mi­
nisterstwa Przemysłu Spożywczego i Skupu w Poznaniu.

Autorom tych nazw kłania się imć Benedykt Chmie­
lowski, który swoje dzieło zatytułował: „Nowe Ateny albo
Akademia wszelkiej scjencjej pełna na różne tytuły jak 

classes podzielona, mądrym dla memoriału, idiotom
dla nauki, politykom dla praktyki, melancholikom dla
rozrywki erygowana”.

Aliści było to w okresie baroku. Lubowano się wówczas 
w nadmiarze słów i ozdób. Dzisiaj natomiast chętnie uży- 

się określeń zastępujących kilka słów, chociaż rezul- ■
tafy często są godne pożałowania (na przykład: „uszor- 
stknienie nawierzchni” co ma oznaczać — uczynienie na­
wierzchni bardziej szorstką). Dlaczego więc tak rozbudo­
wane mamy nazwy zakładów pracy?

Nuta przewodnią błyskotliwych wystąpień 
prezydentów. premierów i ministrów spraw 
z?gi anicznych na bieżącej sesji Zgromadze­
nia Ogólnego Narodów Zjednoczonych jest 
mysi, że nie najlepiei dzieie się w świecie, 
Ż3 ONZ ma jeszcze dużo do zrobienia - w 
rozwiązywaniu jego spraw. Jednak w miar^ 
postępowania dąbatv. pojawiać się zaczęły 
świeże idee, a z nimi próby postulowania 
nowych rozwiązań. '

IV tych poszukiwaniach środków i sposo­
bów podejścia, mocno zabrzmiało wystąpie­
nie polskiego ministra spraw' zagranicznych, 
Emila Wojtaszka, nowym ujęciem pokoju, 
świeżą wizją pokoju i najnowsza jego ko»n- 
cepcją. koncepcią pokoju, który lata minio­
ne przyćmiewałv niejako oróbamj „działań 
na rzecz pokoju” i „operacji pokojowych” —- 
połowicznymi przedsięwzięciami, w których 
pełnia praw człowieka i trwałv pokój znika­
ły w cieniu kompromisów, nieuchwytnej zgod 
rości poglądów i przypadkowych sformuło­
wań.

Dwa główne elementy dominowały w tym 
WTtąuien u i zaoroocmcwanej Deklaracji 
Pierwszy — to „świadomość, że pokój jest 
podstawowym dobrem ludzkości”, drugi — 
to „wychowanie społeczeństw w duchu po- 
koją”. Ten ostatni element jest zbieżny z 
tytułem projektu Deklaracji, przedłożonej 
Zgromadzeniu i ocenianej tu jako ważny 
wkład do bieżącej sesji poszukiwań i na­
dziei.

Niemal natychmiast, w niezwyczajny wo- 
b?c wystąpienia w debacie generalnej spo­
sób, sekretarz seneralnv ONZ powitał do!> 
ską inicjatywę jako krok, „który może przy 
czynić sie do realizacji głównego celu ludz- 
keki, a mianowicie ukształtowania pokojo­
wej przyszłości świata”.

Umacnianie ..świadomości, że pokój" jest 
podstawowym dobrem ludzkości” na cbec- 
nvm, zaawansmnrm etanie historii ONZ,
może na pozór brzmieć paradoksalnie. A jed­
nak, jak to sie dzieje, że po 33 latach inten­
sywnych wysiłków na rzecz Pokoju, tak wiele 
jeizcze pozostaje do zrobienia?

w zastygłej wodzie, a wszystko to w imię po 
koju, który ciąży jak niespłacony dług...?

Kiedy 150 narodowości zbiera się w siedzi- 
b.e jedynego międzynarodowego strażnika 
świata, poszukującego pokoju, aby zająć się. 
tą niewesołą listą wiecznego zaniedbania, oka 
zuje się. że pokój nie jest uświęconą, jak w 
Karcie ONZ. wartością; w praktyce stanowi 
on raczej pojedyncze elementy własnej cąło- 
ści, nie posiadające właściwej sankcji moral­
nej, ani dostatecznej siły perswazji czy po­
święcenia. Zaprzedane pozestają całe teryto­
ria i los setek tysięcy ludzi, na wzór towaru, 
który nierzadko — niestety — w podzielonej 
Radzie Bezpieczeństwa sprowadza pojęcie po­
koju do politycznych półśrodków.

Nowym, pobudzającym impulsem projektu 
Deklaracji jest Wychowanie społeczeństw w 
duchu pokoju”, przypominające nam, że po­
kój jest podstawowym orawem każdej istoty 
ludzkiej i każdego narodu. Wynika z tego jas­
ny wniosek, że mimo wielu słów, umysłowo i 
psychologicznie nie jesteśmy dostatecznie ani 
wychowani, ani przygotowani do ' pełnego 
pojmowania pokoju jako „ideału”, który rzą 
dzić winien wielkim związkiem serc i umy­
słów. Jak bowiem inaczej rozumieć tolero­
wanie szalonego marnowania dóbr społecz­
nych na metodyczne niszczenie życia, ha po 
kij zbrojny, cyniczną propagandę wojenną, 
dominację...?. Na pewno w docenianiu i spo 
sobach działań na rzecz oc-kow jesteśmy oc 
części analfabetami, jeśli nawet posiadamy 
tytuły doktorskie....

Dlatego polska Deklaracja wzywa wszy­
stkie państwa do oodjęcia akcji wychowania 
obecnych i przyszłych pokoleń w duchu po­
koju. zapewnienia aby programy i procesy 
nauczania, kształcenia i wychowania w ro­
dzinie. w szkole i w życiu publicznym nie 
zawierały treści służących propagowaniu nie- 
nawtaci loscwei. szowinizmu, kultury prze­
mocy i wojny; Deklaracja przypomina, że 
„wojna am es^wna stanowi zbrodnię przeciw­
ko pokojowi”.

Tak oto otwarte zostały szeroko podwoje 
dla nowej konceocji pokoju — uniwersalne­
go katalizatora, który pojęty właściwie, ja­
ko credo wiary, staje się powszechną zasa­
dą łącząca w soosób naturalny i logiczny 
wszystkie dotychczasowe wysiłki.. nie. zawsze 
jednak oparte na trwałych przesłankach.

ALĘXANDER GABRIEL
*j Autor artykułu jest znanym komentatorem 

a merykańskim, od ponad .30 lat specjalizującym 
sie w problematyce ONZ. W siedzibie ONZ W 
Nowym Jorku, gdzie należy do nielicznego grona 
seniorów korpusu dziennikarskiego, prowadzi 
biuro Transu ad io News Agency. Tytuł artykułu 
pochodzi od redakcji Polskiej Agencji Interpress.

Odpoczynek 
w jesiennym 

słońcu .
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Sprawcy tej bez umiaru rozbudowy mówią, że chcieli 
by nazwa zakładu bardzo dokładnie informowała o isto­
cie jego działania. Przykłady świadczą, że jest to niereal­
ne: tasiemcowa nazwa ^Metalplastu” zawiera informację 
o konstrukcjach stalowych, przemilcza zaś produkcje płyt 
budowlanych co najmniej tak samo ważnych jak owe kon­
strukcje (lekkie stalowe). Morał? Nie wysilaj się, bo wszy-

■

Nie zawsze na linii

Melancholikom
dla rozrywki?

stko o fabryce, ośrodku, biurze można powiedzieć nie 
w ich nazwie lecz w druku reklamowym.

Ci, którzy, dla zakładów pracy wymyślają ^azwy — 
w chwili szczerości przyznają, że chodziło im o to. by nie 
tylko informowały one jak najdokładniej, ale również 
wzbudzały respekt. A więc:

— Trzeba pamiętać, że ludzie skłonni są lekceważyć to 
co proste i oczywiste natomiast często oceniają zbyt wy­
soko to, co jest dla nich niejasne. Już dawno ktoś wy- 
ciągnął z tego wniosek: im bardziej zawiły, udziwniony 
i hermetyczny jest język, którym się posługuję, tym więk-

Ha zdjęciu: przy modernizacji 
szlaków kolejowych pracują m. 
In. urządzenia wieloczynnościowe.
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Wśród kolei europejskich — 
z wyjątkiem radzieckich 
— PKP przewożą naj- • 

więcej pasażerów i ładunków, 
wykazują się też wysokim 
tempem * * * * * * 7 wzrostu usług. W 
ubiegłym roku żelaznymi szla­
kami normalnotorowymi prze- 
wieziono około 43 miliomy pa­
sażerów i 15 milionów ton to­
warów więcej niż w roku po­
przednim. Tegoroczne zadania 
zakładają utrzymanie podobnej 
dynamiki przewozów kolejo­
wych, niezbędnych dla zaspoko 
lenia rosnących nieustannie 
potrzeb gospodarki narodowej. 
Byłoby to niemożliwe bez prźy 
spieszenia nadanego rozwojowi 
kolei w poprzednim pięciole­
ciu. Uzyskane w latach siedem 
dziesiątych rezultaty rozbu­
dowy i modernizacja tej gałęzi 
transportu są już odczuwalne 
i znaczące.

Dzięki budowie nowych od­
cinków linii i drugich terów 
zlikwidowano niektóre — naj­
bardziej dokuczliwe — wąskie 
gardła sieci PKP. Nowocześnie 
zaprojektowana Centralna Ma 
gistrala Kolejowa połączyła na 
wą trasą Śląsk . z Warszawą. 
Po przebudowie i wyposażeniu 
w drugi ter Magistrala Nad- 
odrzańska (Wrocław — Zielo­
na Góra — Rzepin —'Kostrzyn 
— Szczecin — Świnoujście) sta 
la się , jednolitym szlakiem 
transportowym o dużej zdolnoś 
ci przewozowej. Podobne 
przedsięwzięcia zapoczątkowa­
no na Trasie . Gnieźnieńskiej, 
która po gruntownej moderni- 
„acji otworzy szybszą drogę ko 
lejową ze Śląską przez Ostrów. 
Wrześnię, Gniezno i Chojnice 
do Tczewa, czyli na zaplecze 
portów Gdańsk — Gdynia.

Nowe układy transportowe 
umystały do obsługi Portu Pół 
nocnego, Zagłębia Bełchatow- 
skiego, huty „Katowice”; roz- 
budowano je natomiast w płuc 
kiej „Petrochemii” i „białym 
zagłębiu” na Kielecczyźnie. Żą- 
awansowana jest realizacja 
wielkiego przedsięwzięcia — 
budowy Linii Hutnicżo-Siar- 
kowej, która umożliwi maso­
wy dctwóz rudy ze Związku 
Radzieckiego do huty „Kato­
wice” bez p. aćoehłormego i 
kosztownego przeładunku na 
granicy, usprawni eksport poi 
skich towarów oraz rozwinie 
powiązania transportowe Ślą­
ska z województwami wschód 
nimi.

W minionych kilku latach 
znacznie wydłużyła się sieć 
Unii zelektryfikowanych. W 
bieżącvm roku pierwszy po­
ciąg elektryczny odjedzie z Po 
znania do Szczecina, a w przy- 
szości — do Świnoujścia, otwie 
rąjąc połączenie tą trakcją 
Śląska i wszystkich głównych 
ośrodków w głębi kraju —- z 
naszym zachodnim zespołem 
portowym. Nadano też szybsze 
tempo rozwojowi trakcji spali­
nowej oddajac do eksploatacji 
5 oC'-r o n ow cc z es n v c h w a g on ów 
oraz lokomotyw (m. in. z „Ce­
gielskiego”.

Mimo intensyfikacji rozwoju 
PKP. mimo wzrostu wydajnoś

odmładzająca
mechanicznym załadunku i wy 
ładunku oraz przy pracach roz 
rządowych, pomniejsza rezulta 
ty dokonanego w minionych 
latach unowocześnienia tabo­
ru. Gospodarka traci nie tylko 
miliony złotych (koszty napraw 
i utracony czas,.który one po­
chłaniają fachowcom), ale tak­
że .środki transportu, rozchwy­
tywane przez klientów.

Szuka się więc rozmaitych 
sposobów, by temu zaradzić.- 
Między innymi kolej w celach 
profilaktycznych organizuje 
własny nadzór nad robotami 
ładunkowymi na dużych bocz 
nicach klientów. Udało się też 
na wielu węzłach wzmocnić 
kadry pracowników dla lep­
szej obsługi taboru. Różnymi 
sposobami zmierza się do zwięk 
śzania zdolności naprawczych 
ZNTK i wagonowni oraz do 
poprawy jakości napraw.

Najmłodszym dzieckiem za­
plecza technicznego kolei jest 
zautomatyzowana linia tech­
nologiczna naprawy zestawów 
kołowych w ZNTK Ostrów. To 
najnowocześniejsze urządzę nie 
w kraju, umożliwia szybsze i 
dokładniejsze naprawy kół, 
zwiększenie wydajności pracy 
oraz oszczędności materiało­
wych. Po zdaniu praktyczne­
go egzaminu w ostrowskich 
ZNTK, przewiduje się budowę 
kilkunastu podobnych linii w 
innycji zakładach.

Wszystkie te przedsięwzięcia 
są jednak tylko częścią pro­
gramu rozwoju PKP. Potrzeb 
ne jest przede wszystkim przy 
spieszenie realizacji inwestycji 
i wprowadzenie w życie podję 
tych już decyzji zaopatrzenie 
wych oraz kadrowo-płaco- 
wych. Od wszystkich tych 
czynników razem wziętych za 
leży, jak szybko odmłodzi się 
polskie" kolejnictwo, a tym sa­
mym, kiedy można będzie od 
niego więcej wymagać.

c: pracy kolejarzy oraz udos­
konaleń wprowadzanych w or 
gamzacji przewozów, realizacji 
zadań PKP nieustannie towa­
rzyszą duże napięcia.

Są trzy główne przyczyny 
napięć. Po pierwsze — trans­
portowa niewydolność Śląska 
w konfrontacji z bieżącymi, a 
jeszcze bardziej — z przyszły­
mi potrzebami. W tym jednym 
okręgu najszybciej rosną zada 
nia i, są one olbrzymie, zamiast 
równomiernego rozłożenia na 
całą sieć PKP.

Dlatego też pilnej realizacji 
na tym obszarze i głównych 
trasach przewozowych wyma­
ga program inwestycji oraz 
modernizacji wielu obiektów. 
Zobowiązała do tego resort ko 
munikacji zeszłoroczna uchwa 
ła rządowa w sprawie komplek 
sowego rozwoju gospodarki 
śląskiej. Pierwsze zadania są 
wykonywane, ale na odczuwał 
ne rezultaty trzeba jeszcze po 
czekać.

Drugie wąskie gardło kolei, 
to niezadowalający wciąż stan 
techniczny nawierzchni na 
wielu liniach, wynikający z 
niedostatecznej mechanizacji ro 
bót torowych, a przede wszy­
stkim z braku materiałów, w 
tym szyn. Walcownia duża Hu 
ty „Katowice” w przyszłym ro 
ku powinna jednak zdecydowa 
nie poprawić zaopatrzenie ko­
lejnictwa w szyny wysokiej ja 
kości. Aby zaś zwiększyć roz­
miary remontów nawierzchni, 
rząd zdecydował ostatnio m. in. 
rozbudowę zakładów nawierzch 
ni w Bieżanowie i kamienio­
łomów drogowych oraz utwo­
rzenie oddziału produkcji ma­
szyn torowych w ZNTK Star­
gard.

Trzecią przyczyną napięć 
jest niedostateczna sprawność 
techniczna wagonów towaro­
wych. Wysoko przekraczająca 
„normę przyzwoitości” liczba 
wagonów wyłączonych z ru­
chu w wyniku uszkodzeń przy • PIOTR BOROWICZ

sze mam szanse na to, że będą podziwiać moją rzekomą 
wiedzę, a nie dostrzegać autentycznej banalności. Podob­
nie rzecz ma się z nazwami zakładów pracy. ,,Stolarnia” — 
wiadomo o co chodzi, nie ma się czemu dziwić. „Zakład, 
stolarski” '— też zrozumiałe, ale brzmi godniej. „Zakład 
produkcji podstawowych artykułów wyposażenia izo 
mieszkalnych” — to już jest nazwa rozbudowana jak trze­
ba, niejasna (co się tam wytwarza meble czy lampy?).

Przerywając wykład traktujący jak wykorzystywać nie­
dostatek sceptycyzmu i wiedzy u części publiczności uyy- 
pada przypomnieć, że chodziło również o to, by nazwa za­
kładu informowała, o jego działaniu. A tymczasem bywa 
niezrozumiała. Cóż, okazuje się, że funkcje nazewnictwa 
zakładów — informować i budzić respekt — są w znacz­
nym stopniu przeciwstawne. Walczą z sobą, często prze­
grywa informacja, ale nawet remis daje rezultaty zalot­
ne. Proszę bardzo: „I.aboratorium Zapachowe i Aplika­
cyjne Fabrykt Syntetyków Zapachowych .,Pollena-Aromu^.

Twórcy tej nazwy i jej podobnych nie dostrzegają, że 
. obok klientóu), którym ów dziwoląg nakaże szacunek dla 

jego nosiciela, są ludzie traktujący takie nonsensy tak jak 
na to zasługują. A uśmiawszy się, wyłożą kawę na ławę:

— Ceni się zakład, który wytwarza bardzo dobre pro­
dukty. A jeśli jeszcze nazywa się po ludzku — na przy­
kład — „fabryka olejków”, a nie „syntetyków zapacho­
wych” — to może liczyć na całkowitą sympatię klienteli.

Większości praco2i'ników też nie jest obojętna nazwa za­
kładu. Wolą, by była typu „Goplana” niż Szkłarmobud”.

Rację bytu na^w-dziwolągów uzasadniać może tylko 
fakt, że są dla melanchólików taką rozrywką, jaką ongiś 
było dzieło-imć Chmielowskiego. "
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Ludzkie strapienia
Przy żelaznym, kuchen­

nym piecu siedzi dwoje 
starych ludzi. Ona grze- 

je ręce przy otwartych drzwicz 
kach, on wpatruje się, zaduma 
ny, w dymiący na piecu gar­
nek z ziemniakami. Ich zapach 
rozchodzi się, wraz z parą kłę­
biącą się pod czarnym, belko­
wanym sufitem, po całej kuch 
ni.

Gdy ona coś mówi, lub py­
ta, on — przykłada dłoń do u- 
cha i wpatruje się w rucn 
warg. Jest głuchy.' To pozosta­
łość wojny. Brał udział w obro 
nie Warszawy’ w roku 1939.

Mariannę Karwacką pozna­
łem w pokoju naczelnika U- 
irzędu Gminy w Grabowie. 
Przyszła tam uskarżyć się na 
swój los. Przez 22 lata gospoda 
rzyli na 9 hektarach ziemi. Nie 
była ich własnością. Mąż do­
stał gospodarstwo w dzierża­
wę jako rekompensatę za utrą 
tę zdrowia w czasie wojny. Te 
raz ziemię im zabrano.

Stara kobieta mówi łamią­
cym się głosem, stojąc obok 
wolnego krzesła:

— Kochany naczelniku. Co 
ja mam zrobić. Już sześćdzie­
siąty trzeci rok mi idzie, cho- 
iram, nie mogę chodzić. Teraz 
to sąsiad mnie przywiózł. Mąż 
też do niczego. Jeszcze pilno­
wać'go muszę, by nie wlazł 
pod co na drodze, bo nie sły­
szy. Dlaczego nie przepisałam 
ziemi na własność? A kto to 
wiedział, że tak będzie? Syn 
był w 1971 roku w Łęczycy, 
jak dawali ziemię na wła­
sność. Ale tam powiedzieli, że 
jak tyle lat siedzimy, to nikt 
nam jej nie weźmie. Człowiek 
nie uczony, nie wiedział...

Nigdy nie byli zasobni, nigdy 
się w domu nie przelewało. On 
od wojny chory. Gospodarka i 

.dom.pozostawały na jej głowie. 
Trudno było, ale jakoś żyli. A 
trzeba było wykarmić i ubrać 
pięciu synów. Jak dorośli, to 

Dużych potrzeb nie mają.-
Fot. — autor

odchodzili. Mieszkają daleko, 
tylko dwóch gospodarzy w są­
siednich wsiach. Ostatni,- naj­
młodszy, odszedł z domu przed 
rokiem.

Oczekiwali od nich pomocy. 
Ale gdzie tam. Jeden powie­
dział, że jeśli teraz chcą pie­
niędzy, to .wcześniej powinni 
byli im dać. — A co ja mo­
głam dać — mówi gospodyni 
— gdy ledwo człowiek koniec 
z końcem wiązał?

Inni synowie milczą. Owszem, 
bywa, że zjawiają się w do­
mu. Czeka na nich jedna izba. 
Z zawsze czystą pościelą — nie 
uprzedzają bowiem, kiedy 
wpadną.

Tak do końca nie można po­
wiedzieć, że nic nie dają. Je­
den przywiózł kiedyś materiał 
na sukienkę i dał 1 000 złotych.

Pozostało im liczyć na „gmi 
nę”. Naczelnik uznał, że trze­
ba zasądzić od synów alimen­
ty.

— Musi pani napisać poda­
nie — mówi.

— Kochaniutki, to napisz mi, 
ja już gubię litery, nie mam o- 
kularów. A mąż zapomniał pi­
sać. No i jeszcze trochę węgla 
bym chciała, bo już nie mam 
— dodaje.

Teraz, w ich kuchni, słu­
cham opowiadania o sza 
rej codzienności życia. 

Głos staje się dźwięczny tylko 
gdy wspominają dawne lata. 
Byli wtedy potrzebni i żyli ze 
swego. Ona, przez wiele lat 
działaczka społeczna, mówi o 
zebraniach. Żadne nie odbyło 
się bez niej. Taksówkami przy 
jeżdżali. A teraz? Milknie.

Jan Karwacki od kilku. lat 
stara się o przyjęcie do 
ZBoWiD. Ale idzie to opornie. 
Zmienił się prezes w Grabo­
wie, może on pomoże? W nie­
dzielę pojedzie do niego. W nie 
dzielę, bo w dni powszednie 
prezes pracuje w restauracji i

— powiedział — nie ma czasu. 
Jak Karwacki dojedzie? A ma 
ją sąsiada. Nazywa się Michał 
Engiel. Dobry gospodarz i 
człowiek — chyba najlepszy 
w okolicy. Znają się od lat. On 
zawsze pomoże. Jak trzeba by 
ło to i do Łęczycy „taksówką” 
zawiózł, a „o pieniądzach to 
ani słyszeć nie chciał”.

— Lekką pracę nieraz da mę 
żowu — dodaje pani Marianna, 
co to do niej sił wiele nie trze 
ba.

Drugi sąsiad też. Stefan Gó­
ral się nazywa. Te dwa domy 
to ostoja tych dwojga starych 
ludzi w okolicy.

Wszystko, co słyszę, wypo­
wiadane jest nerwowo, trochę 
bezładnie. Po każdym zdaniu 
■wyjaśnienie. Boją się, by ko­
goś nie urazić, zdenerwować. 
„Bo z tego tylko większe kło­
poty mogą być...”

Z czego żyją? Dostali przed 
kilkoma miesiącami 2 000 zło­
tych zapomogi od ZBoWiD-u. 
Trochę mąż przyniesie z zarób 
ku. Dużych potrzeb nie mają. 
Nawet do sklepu chodzą rza­
dko; daleko, a sił nie ma.

Największym strapieniem 
jest dom. Bo nawet on nie jest 
ich. Kupił go, wraz z ziemią, 
syn sołtysa. Zabudowania go­
spodarcze już się zawaliły 
Dom stoi. Kilka dni temu był 
u nich nowy właściciel. Marian 
na Karwacka tłumaczyła mu. 
że to nie ich wina, że w nim 
mieszkają — nie mają gdzie 
pójść. Żeby ich nie wyrzucił, 
bo co zrobią? Powiedział, że 
nie ma takiego zamiaru. Ale cc 
będzie, jak mu się odmieni? Lu 
dziom, którzy są wystraszeni i 
nie potrafią walczyć o swoje 
prawa, trudno coś wytłuma­
czyć. Na starość chce się pew 
ności jutra i spokoju.

Cza-u do myślenia mają du 
żo. Całymi dniami siedzą w. 
kuchni.

— A jak tak się siedzi, to 
nic dobrego do głowy nie przy 
chodzi — mówią. — Czy drzwi 
się nie otworzą i jaka zła wia 
domość nie przyjdzie?

Dobrych nigdy nie było za 
dużo, więc na nic nie liczą. Tyl 
ko czasem, jak przyjdą „dobre 
sąsiady”, to list przeczytają, co 
to go kiedyś otrzymali od sy­
na.

Idę przez zalane kałużami 
podwórko. CNną mi się do gło 
wy myśli, które człowiek z bo 
ku nazwałby- komunałami. O 
ludzkiej starości i bezradno- 
&i. Jakże nominąć te sorawv 
milczeniem? Tym bardziej, iż 
trudno wierzyć, by sytuacji, w 
jakiej znajdują sie Marianna i 
Jan Karwaccv ? Wygorzeli, nie 
można zaradzić.

WOJCIECH PLUTOWSKI

Systematycznie podnosi 
się jakość i nowoczes­
ność wyrobów pochodzą 

cych z zakładów województwa 
poznańskiego. Postęp w tej 
dziedzinie nie jest może jesz­
cze w pełni zadowalający, ale 
coraz więcej towarów odpo­
wiada najwyższemu standar­
dowi. Dość stwierdzić, że w 
bieżącym roku — w porówna­
niu z ubiegłym — zaplanowa­
no uzyskanie przez wyroby z 
Poznańskiego 47 kolejnych zna 
ków jakości, że sprzedaż wy­
robów z takimi znakami 
zwiększyć się ma o ponad *2 
procent, że produkcja nowo 
podejmowana sięgnie 9 miliar 
dów złotych.

Wytyczna tegorocznego pla­
nu jest w Poznańskiem pełne 
wykonanie zakontraktowa­
nych zadań oraz uzyskanie ko 
rzystniejszvch cen za lepsze i 
nowocześniejsze wyroby. Prze 
widuje się. że wyekspediowa- . 
nych bedzie w świat towarów 
łącznie za prawie półtora mi­
liarda złotych dewizowych. 
Kwota ta. jak również liczba 
129 zakładów wysyłających 
swe wyroby za granicę, sta­
wiają Poznańskie wśród czo­
łowych w’ kraju województw- 
eksporterów.

Na mapie regionu tylko nie­
liczne gminy (te typowo rolni­
cze. jak Dominowo. Krzykosy 
czy Kuślin) nie mają zakła­
dów, którvch znak widziany 
iest również poza krajem. Po­
wstałe zaś w większym lub 
mniejszym stopniu przysparza 
;ą gospodarce dewiz oraz ma­
ja znaezacv udział w rozwija­
niu kontaktów handlowych z 
państwami RWPG Niektóre 
fabryki — jak chociażby Za­
kład Przetwórczy Kazeiny w 
Murowanej Goślinie — sa je- 
ćvrvmi eksporterami w swo­
jej branży.

Poznańskie-dewizowe repre­
zentowane iest przez niemal 
wszystkie gałęzie przemysłu. 
Kiedyś grono eksporterów by­
ło dość wąskie, ale w kilku mi 
niemych latach znacznie się 
"ozroslo. Największy udział w 
eksporcie maja przedsiębior­
stwa branży maszynowej — 
wśród nich przede wszystkim 
wytwarzające rozmaite agre­
gaty i urządzenia produkcyj­
ne, budowlane, rolnicze oraz 
silniki — a także przemysłu 
rolno-snożywczego, lekkiego i 
meblarskiego. Gdyby pokusić 
sie o zobrazowanie różnorod­
ności wyrobów eksportowych 
okaże sie. że z województwa 
poznańskiego, wysyłane są w 
świat towary od najmniej­
szych (jak guziki, baterie, ta­
bletki czv kosmetyki) przez 
nieco większe (choćby meble, 
gobeliny i głośniki) do olbrzy­
mich silników okrętowych i 
odlewów.

I Do zakładów najleniej obec­
nie wywiązujących sie z zamó 

Iwień zagranicznych odbiorców 
"ależa: „Powogaz”. ..Polon”, 
rabrvka Pomocy Naukowych, 
. Polfa” i ..Stomil” (wszystkie 
te przedsiębiorstwa z Pozna-

j POZNAŃSKIE |

Ze 120 zakładów 
w świat

Na zdjęciu: z gnieźnieńskiego „Polanexu" wysyłane sq na eksport 
m. in. koszule „safari", które zyskały uznanie w kilku krajach.

Fot. — R. Królak

nia) oraz gnieźnieńskie Zakła­
dy Przemysłu Odzieżowego 
„Polanex”. Niektóre z nich 
przyjęły na ten rok zadania, 
eksportowa większe od. zeszło­
rocznych o kilkadziesiąt pro­
cent (o 35 — ..Stomil”) i jeśli 
uda się je pomyślnie wykonać, 
przyniesie। to gospodarce znacz 
ne korzyści.

Największym wszakże eks­
porterem w Poznańskiem jest 
— oczywiście — „Cegielski”. Z 
jego znakiem od półwiecza 
związana iest produkcja wa­
gonów kolejowych, które spo­
tykała się z dużym uznaniem 
w ościennych państwach, a ud 
20 lat wvrób silników okręto­
wych. Statki z tymi ostatnimi 
pływają r>o morzach całego 
świata pod banderami wielu 
krajów. Rozszerza f a sie "wiec 
rynki zbytu i dynamizuje wiel 
kość eksportu.

Pokaźna część produkcji 
przeznaczała też na zagranicz­
ne rynki: Poznańska Fabryka 
Łożysk Tocznych, „Modena” 
Fabryka Narzędzi Chirurgicz­
nych „Chifa” w Nowym Tomy 
ślu i wrzesińskie Zakłady Wy­
twórcze Głośników „Tonsil”.

Do czołówki eksporterów w o 
jewództwa wejdzie niebawem 
zakład. którv jeszcze jest bu­
dowany. ale już rozpoczął pro­
dukcję. Chodzi o Przetwórnie 
Owocowo-Warzywna „Hortex” 
w Środzie. Po pełnvm urucho 
mieniu linii technologicznych, 
eksport przysporzy temu zakła 
dowi i całej gospodarce wielu 
dewiz.

Eksport, to jednak nie tylko 
wysyłanie swoich towarów. To 
również pożyteczne kontakty 

poznańskich załóg ze specjalis 
tami. okazja do wymiany spo­
strzeżeń i najlepszych doswiad 
czeń. dostosowania produkcji 
do najnowszych wymagań i 
światowej „mody”. Można też 
przy okazji takich kontaktów 
podpatrzeć ciekawe rozwiąza­
nia i wprowadzić je na włas­
ne podwórko. Ostatnio skorzy 
stała na tym m. in. „Chifa”. 
Postanowiono zastosować „le­
karstwo” na niedostatek rak 
dc pracy, które wypróbowały 
znane firmy zegarmistrzow­
skie w Szwajcarii. Zwerbowa­
no — na razie tylko kilkanaś­
cie osób — chałupników, któ­
rzy będą wykonywać niektó­
re czynności technologiczne w 
domu, zakupiono dla nich spe 
cialne narzędzia i wyposażo­
no warsztaty pracy. A więc 
duża fabryka bedzie korzys­
tać z usług chałupników, ale 
to sie oołaca.

Rysują się jednak też pew­
ne kłopoty, które sa udziałem 
nawet renomowanych firm. W 
niektórych zakładach wynika­
ła one z braku rozmaitych su­
rowców, w innych — z niedo­
statku opracowań. Zdarza się 
jednak, że zagraniczni odbior­
cy odstęouja od iuż zawar­
tych umów, maja bowiem kio 
poty w zbyciu towarów, co wia 
że sie z inflacja w krajach za­
chodnich. Szereg eksporterów 
natrafiło’ również na trudności 
w przystosowaniu swojej pro­
dukcji do wymogów kontra­
hentów. Podejmuje sie więc 
wiele inicjatyw i przedsię­
wzięć organizacyjnych, by te 
i podobne bariery pokonać.

PIOTR BOROWICZ

C ztery i pół tysiąca miesz­
kańców, pięć i pół tysią­
ca zatrudnionych w 

miejscowym przemyśle — 
świadczy to, że jest Wieru­
szów miejscowością dla wielu 
atrakcyjną. Pracę można tu 
znaleźć różnorodną i ciekawą: 
szyć koszule w „Wólczance”, 
odzież w „Prośnie”, konstruo­
wać urządzenia galwanizerskie 
i lakiernicze w miejsco­
wym oddziale wieluńskiego 
ZUGiL-u, wytwarzać podze­
społy dla odbiorników telewi­
zyjnych i radiowych w „El- 
malu”, wreszcie — robić pły­
ty wiórowe w jednej z naj­
większych i najnowocześniej­
szych krajowych wytwórni. 
Powstały te zakłady niedaw­
no, a wraz z nimi otworzyły 
się orzed młodymi możliwości 
zetknięcia się z najnowocześ­
niejszą techniką, co przecież 
się też liczy w wyborze zawo­
du. Zintensyfikowały one i 
budownictwo mieszkaniowe — 
290 rodzin mieszka już w no­
wych blokach „wiórćwki”. Są 
tu szkoły zawodowe (oczywi­
ście, podstawowe i średnia 
też) nie największy, ale miesz­
czący najpotrzebniejsze stoi­
ska dom handlowy, rozległy 
ośrodek rekreacyjny nad 
Prosną.

Alę tak jest Wieruszów pc- 
łożeny, że daleko z niego do 
większych centrów kultury —

KALISKIE Nie samq telewizją
do teatru, do filharmonii, na 
wystawę. I to jego manka­
ment. Tak twierdzi wielu 
wieruszowian, ale czy aż tak 
wielu? Może dwie, trzy setki. 
Taki wniosek płynie z liczby 
widzów na spektaklach kali­
skiego teatru im. W. Bogu­
sławskiego i Teatru Ziemi 
Łódzkiej, które kilka razy w 

.roku zjeżdżają do Wieruszew­
skiego Domu Kultury. Nie 
więcej niż owe 200 — 300 osób 
znajduje się wtedy na widow­
ni. Jeszcze mniej słuchaczy 
bywało na występach takich 
znanych ludzi świata muzvki 
jak Wanda Wiłkomirska, Ha­
lina Czerny-Stefańska, Paulos 
Raptis, Maria Fołtyn, którzy 
też w mieście bawili. O czym 
to świadczy?

O wszechmocy telewizji, o 
tym. że zaspakaja ona zainte­
resowania i potrzebę przeżyć 
estetycznych ludzi w tak 
wielkim stopniu? Kierownic­
two Domu Kultury twiefdzi, 
że czas już „wyjść zza telewi­
zora”, to znaczy zerwać z 
uspokajającą pracowników i 
działaczy kultury tezą, że te- 
lewizją załatwi wszystko.

Po pierwsze ludzie średnie­

go pokolenia — zapracowani 
przecież i mający mało czasu 
wolnego — poszukują rozryw­
ki, która ’ nie wymaga nad­
miernego wysiłku intelektual­
nego. Potwierdza to frekwen­
cja na występach „Estrady”, 
która nie narzeka na brak 
widzów (nawet i na trzech 
spektaklach w miesiącu). Ale- 
przecież i młodzież, która 
jeszcze nie założyła własnych 
rodzin, nie jest więc obciążo­
na takimi obowiązkami jak 
starsi, też woli „coś lżejszego”. 
Mniej więcej trzy czwarte 
młodych wieruszowian pyta­
nych o to, jak lubi spędzać 
wolny czas, odpowiada krót­
ko: w dyskotece (którą zresztą 
oferuje im Dom Kultury).

To pierwszy problem — owa 
powierzchowność potrzeb i 
zainteresowań kulturalnych. 
Z czego wynika problem dru­
gi — konieczność takiego dzia­
łania, które przybliżałoby do 
ludzi głębsze, trudniejsze do 
przyswojenia wartości kultu­
ry. Tylko — jak to zrobić?

Są sposoby wypróbowane i 
stosowane od lat. na przykład 
dyskusje po spektaklach tea­

tralnych. Udają się one na­
wet niekiedy, a dużo tu zale­
ży od osobowości i umiejęt­
ności tego „z drugiej strony 
rampy”, który w nich udział 
bierze. Bo gdy wynika z ta­
kiej dyskusji coś ciekawego, 
jak „podrzuca” ona jakieś 
sprawy i problemy do prze­
myślenia, a jednocześnie daje 
jakąś po-rcję informacji, to 
potem mówi się w mieście, że 
jednak do teatru iść warto. 
Ale ta forma, aczkolwiek w 
jakimś stopniu skuteczna, to 
jeszcze nie wszystko. Trzeba 
znaleźć jeszcze inne.

W Urzędzie Miasta i Gminy 
i w komitecie partii usłyszy 
się zdanie, że żądania od za­
kładów pracy, aby „w ra­
mach sojuszu” zakupywały 
dla swoich załćg spektakle 
czy koncerty, to niezupełnie 
to. o co chodzi. Wyłożyć pie­
niądze jest najłatwiej, rozpro­
wadzić bilety też /hie taka 
znów sztuka. Gd rąd zakłado­
wych trzeba za^ wymagać 
więcej. Przede wszystkim te­
go. żeby chciały umiejętnie, 
ciekawie rozpropagować każ­
dą imnrezę. Są przecież w ra­
dach komisje kultury, można 

wykorzystać radiowęzły, pla­
katy...

W Wieruszowie poważnie 
myśli się o wejściu z kulturą 
do fabryk. I z propagandą 
teatru, i z innymi sprawami. 
Gdy tylko „rozkręci się” pow­
stające w Kaliszu Biuro Wy­
staw Artystycznych, będzie 
się poprzez nie sprowadzać do 
Wieruszowa ciekawe wysta­
wy. a miejscem ich ekspozycji 
będą właśnie zakłady pracy. 
Oczywiście, nikt nie liczy na 
to, że wszyscy od razu staną 
się koneserami sztuki. Jeśli 
jednak dobór wystaw będzie 
odpowiedni, jeśli będą one 
prowadziły ludzi cd spraw 
plajstyki łatwiejszych do trud­
niejszych, jeśli będą miały 
one krótki, jasny, dostępny i 
celny’ scenariósz, to powoli 
nie tylko przekaże się jakąś 
porcję wiedzy ludziom, ale 
doprowadzi do tego, iż część z 
nich polubi malarstwo.

J podobnie możte być z mu­
zyką. Muzycy i ś'piewacy by­
wali w Wieruszowie, ale spo­
radycznie, a ich występy by­
ły adresowane do tych, którzy 
już muzykę znają i lubią. Te­

raz chodzi o to, aby zdobyć 
dla niej dalszych miłośników. 
Z początkiem bieżącego sezo­
nu pracy kulturalno-oświato­
wej kierownictwo Domu Kul­
tury zawarło umawę z Krajo­
wym Biurem Koncertowym, 
które • zorganizuje w Wieru­
szowie w ciągu najbliższych 
dziesięciu miesięcy cvkl dzie­
sięciu koncertów. Będą one 
wiodły słuchaczy od rzeczy 
prostych do bardziej skompli­
kowanych, od kompozytorów 
znanych do tych, o których — 
a właściwie mówiąc których 
— się nie słyszało.

Z krzewieniem kultury mu­
zycznej pójdzie chyba w Wie­
ruszowie najłatwiej. Oprzeć 
się bowiem można na dorob­
ku istniejącego od 10 lat ogni­
ska muzycznego i na zamiło' 
waniach młodych do muzyki. 
Do muzyki lekkiej i rozryw­
kowej, to prawda. Ale prze­
cież tym młodym, którzy sku­
pili się w 15 istniejących na 
terenie miasta i gminy zespo­
łach wokalno-muzycznych, 
„słoń na ucho nie nastąpił” 
i będzie ich chyba łatwo po­
prowadzić w wyższe regiony 
muzy Polihymnii,

Przecież wzbudzanie i za­
spokajanie zainteresowań sztu­
ką profesjonalną to nie wszy-

0+
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obiektów, wznoszonych 
obecnie w wojewódz­

twie leszczyńskim na zlecenie 
uspołecznionych gospodarstw 
rolnych oraz przemysłu prze­
twórstwa rolnego. Wśród 
nich są takie, które miały być 
oddane do użytku jeszcze w 
ubiegłym roku. To obory i 
chlewnie, mieszalnie pasz i 
mieszkania, kotłownie i oczysz 
czalnie ścieków7. A więc obiek 
ty niezbędne dla rozwoju pro 
dukcji żywności, niezbędne 
dla poprawy warunków pra­
cy i życia na wsi.

Dlaczego doszło do opóź­
nień i ktd je spowodował? 
Czy na przyszłość można uni­
knąć podobnych przypadków? 
Odpowiedzi! szukam w Woje- 
wódzkim Zarządzie Inwesty­
cji Rolniczych i w Oddziale 
Wojewódzkim Banku Gospo­
darki Żywnościowej w Lesz­
nie.

Przede wszystkim zemściła 
się na inwestorach zasada „za 
czepiania o plan” czyli rozpo­
czynania budowy takiego czy 
innego obiektu, skoro tylko 
znalazł się niezbędny limit im 
westycyjńy, natomiast nie zna 
lazł się rzetelny wykonawca i 
nie zapewniono dostaw wszy­
stkich materiałów budowla­
nych oraz wyposażenia. Czę­
sto do budowy dużej fermy 
czy zespołu oudynków miesz­
kalnych zabierała się kilkuna- 
^tooscbowa brygada remonto­
wo-budowlana z PGR czy 
SKR, która, choć dzielna, nie 

stko. Bo zainteresowania lu­
dzi mogą być różnorodne. Są 
wieruszowianie, którzy ż pa­
sją uprawiają malarstwo, in­
ni fotografują, o muzykach i 
śpiewakach już się mówiło. 
Trzeba jednak rozszerzać ten 
krąg propozycji. Dlaczego by 

‘Więc na przykład nie „zabawa 
w teatr” dla tych, którzy tą 
drogą do jego zrozumienia 
najłatwiej dojdą? A czy nie 
ma tu takich, którzy interesu­
ją się sztuką ludową? Czy nie 

takich,. którzy chcieliby 
rozszerzać swe wiadomości w 
jakiejś dziedzinie? Są.

Tyle tylko. że do tego trze­
ba mieć trochę więcej pienię­
dzy. . i może właśnie zakłady 
Pracy zamiast kupować spek­
takle, trochę by dofinansowa­
ły Dom Kultury?

i
Pieniądze są potrzebne na 

działalność merytoryczną, ale 
n.e ma co marzyć o etatach 
dla instruktorów. A więc mo- 
z& uda się skupić jakąś grupę 
działaczy społecznych? Pow­
staje właśnie Wieruszewskie 
Towarzystwo Kultury, a w 
statucie na pierwszym miej- 
scu powiedziano, iż jego za­
daniem jest społeczna działal­
ność na rzecz upowszechnia­
nia kultury w mieście.

ZOFIA SZPROKOFF 

była w stanie inwestycji zrea 
Lzować.

Takie nieracjonalne i ryzy­
kowne postępowanie spowodo 
wane było zjawiskiem nazywa 
nym przez ekonomistów „na­
tłokiem słusznych celów”, kie 
dy to nie ulega wątpliwości, 
że każda z zamierzonych in­
westycji jest potrzebna, ale 
wiadomo także, że nie wszy­
stko można od razu wybudo­
wać. Wszakże żaden z chęt­
nych do inwestowania nie 
chce ustąpić, w jakiś sposób 
otwiera sobie furtkę do kredy 
tu bankowego, otrzymuje ad­
ministracyjne błogosławień­
stwo do budowy i przystępu­
je do dzieła. Choć oprócz pie­
niędzy nie ma ani zagwaranto 
wanego wykonawstwa, ani do 
trzebnych materiałów budow­
lanych.

Skutek tlych inwestycyjnych 
przepychanek jest taki, że 
tylko w skali jednego woje­
wództwa leszczyńskiego ma­
my kilkadziesiąt placów bu­
dowy o różnym stopniu za­
awansowania i o których wia 
domo, że nie zostaną w ter­
minie zakończone. A oznacza 
to przede wszystkim, że za­
mrożony został na tych budo­
wach spory kapitał w postaci 
już zużytych materiałów bu­
dowlanych i pracy — a efek­
tów nie ma.

Niektóre z opóźnionych bu­
dów były prawidłowo przy- 
gotewane, zapewniono im wv 
konawców, ujęto w rozdzielni 
kach i bilansach materiałów. 
A jednak opóźnienia są. Wy­

Haczyki na „Pstrąga"
Urządzenie turbinowe do 

oczyszczania rurociągów 
wodociągowych jest za­

rejestrowane w Po-lskim Urzę­
dzie Patentowym pod nume­
rem 50490 od 1973 roku. Wy­
nalazek ten ma więc już swoją 
historię. Bogatą, znaczoną prze 
szkodami, a także obojętnoś­
cią. Tę historię można też li­
czyć stratami dla gospodarki 
narodowej, sięgającymi wielu 
milionów złotych. Bowiem 
przez te lata pomysł z Cho­
dzieży, autorstwa racjonaliza­
torów inż. inż. Bolesława Po­
znańskiego i Aleksandra Ka­
weckiego z Zakładu Woje­
wódzkiego Przedsiębiorstwa 
Gospodarki Komunalnej i 
Mieszkaniowej, nie doczekał 
się pełnej realizacji. Pomysł 
zwany potocznie „pstrągiem”, 
nie może skutecznie wypłynąć 
na szersze wody...

Mówi autor — Bolesław Po­
znański .absolwent Politechni­
ki Warszawskiej, racjonaliza­
tor z dwudziestokilkuletnim 
stażem laureat wojewódzkiego 
i ogólnopolskiego konkursu 
„Mistrz Racjonalizacji 1978 ro 
ku” (uznanie uzyskał za cał­
kiem inne nie mniej ważne 
dla naszej gospodarki narodo­
wej pomysły i wynalazki z 
minionego roku):

— Nasza gospodarka komunalna 
jest uboga w nowoczesną techni­
kę. Wieloletnie zaniedbanie brak 
sprzętu i urządzeń zmuszały nas 
do samodzielnego rozwiązywania 
wielu palących spraw. Pomagały 
nam najczęściej pomysły racjona­
lizatorskie. Wynalazków i pomy­
słów racjonalizatorskich mam kil­
kadziesiąt.

Potrzeba była zawsze matką 
wynalazków. Tak było rów­
nież w 1971 roku w Chodzie­
ży7. Zdarzyła się wtedy poważ­
na awaria wodociągu miejskie­
go: prawie 700-metircwy ru­
rociąg zapchany był całkowi­
cie wieloletnimi osadami tlen­
ków manganu, żelaza i innych 
związków. W podobnych przy­
padkach zwyczajowym rozwią­
zaniem była wymiana rurocią­
gu na nowy. Zanim podjęto taką 
decyzję w Chodzieży próbo­
wano różnych sposobów oczy­
szczania. Próby te początkowo 
kończyły się fiaskiem. Wszyst­
ko wskazywało, że kilkunasto­
tysięczne miasto, z licznymi za­
kładami przemysłowymi, po­
zostanie przez kilkanaście dni 
bez wody. Gdy wszyscy roz­

konawcy tłumaczą się, że nie 
otrzymują zaplanowanych i 
zagwarantowanych ilości ma­
teriałów budowlanych — 
szwankuje więc nadal roz­
dzielnictwo materiałów. Czę­
ściowo zapewne dlatego, że 
pula stali, cementu, rur itp. 
uszczuplana jest przez „par­
tyzantów”, którzy nie zostali 
ujęci w planach zaopatrzenia, 
ale w jakiś sposób znaleźli 
drogę do szafarzy inwestycyj­
nych dóbr.

W Wilkowicach powstaje ferma 
na 640 krów, budowana przez 
Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Rolniczego w Gostyniu. Wykonaw 
ca nie zadbał na początku budowy 
-o należyte przygotowanie placu 
budowy, nie odwodnił go, nie u- 
twardził dróg, ani nie wyrównał 
terenu, nie postawił magazynu 
materiałów budowlanych. Gdy na 
deszły zeszłoroczne deszcze let­
nie, wykonawca utopił się w gli­
nie. I topi się do dziś. Termin o- 
czywiście też się utopił.

Tymczasem bliźniacze przedsię­
biorstwo — PBR Leszno — otrzy­
mało podobne zadanie w Łaszczy 
nic i wywiązało się z niego przed 
terminem. Dlatego, że zasadą sta­
ło się w tym przedsiębiorstwie 
nie żałować pieniędzy i wysiłku 
na staranne przygotowanie placu 
budowy. Złotówki wydane na ten 
cel zwracają się z nawiązką pod­
czas budowy.

Byłoby niesprawiedliwie nie do 
powiedzieć, że jednak jest różni­
ca między potencjałami obu 
PBP; leszczyńskie przekroczyło 
już próg dużego przedsiębior­
stwa, ma dużo specjalistycznych 
maszyn, stać je na wy budowanie 
dobrego zaplecza każdej budowy, 
a PBR Gostyń sprzętu ma zdecy­
dowanie mniej, na domiar złego

łożyli ręce inżynier Bolesław 
Poznański zaobserwował pracę 
wodomierzy skrzydełkowych 
na stacji pomp:

— To było olśnienie. Zdałem so­
bie sprawę, że na podobnej zasa­
dzie można by zbudować urządze­
nie, które uruchomione strumie­
niem wody pod ciśnieniem — na­
pędzałoby mechanizm tnący osa­
dzony na głowicy turbinki. Prze­
kazałem swój pomysł specjalistom 
z naszego zakładu. W ciągu za­
ledwie dwóch dni, w stosunkowo 
prymitywnych warunkach. po­
wstał prototyp. Robota paliła się 
im w rękach, wiedzieli ile od niej 
zależy. Z zapartym tchem obser­
wowaliśmy pierwsze próby. Prze­
szły wszelkie oczekiwania. Doraż- 
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nie udoskonalili mechanizm i uk­
ład noży tnących coraz lepiej, 
szybciej oczyszczał zapchany ru­
rociąg. Sukces był pełny. W ciągu 
kilku dni w Chodzieży znów po­
płynęła woda...

Mimo to maleńką turbinkę 
z dwoma nożami oglądano z 
wyraźnym niedowierzaniem. 
Opływowy kształt i skutecz­
ność przebijania podsunęły ko­
muś pomysł nazwania wyna­
lazku „Pstrągiem”. Nazwa ta 
przyjęła się.

Ulepszony „Pstrąg” zdawał 
coraz trudniejsze egzaminy. 
Wyliczenia matematyczne przy 
niosły doskonalszy układ no­
ży i niezawodność urządzenia. 
Zastosowanie nowych mate­
riałów dawało lekkość ’ kon­
strukcji. co z kolei umożliwi­
ło znaczne obniżenie, niezbęd­
nego do prawidłowej pracy, 
ciśnienia wody. Zamiast po­
czątkowych siedmiu, w koń­
cowym prototypie wystarczyło 
tylko półtorej atmosfery.

Zbudowano w szybkim cza­
sie cały zestaw turbinek, któ­
re pozwalały oczyszczać ruro­
ciągi o średnicy do 500 mm. 
Przeszkolono również dwie 
ekipy, które dodatkowo wy­
posażono w ruchome warszta­
ty w zaadaptowanych na ten 
cel, „Nysach”.

Po kilku, owacyjnie przyję­
tych, pokazach funkcjonowa­
nia „Pstrąga” i uzyskania pa­
tentu wynalazcy sądzili, że 
ich pomysł zostanie szybko

„obłożone” zostało przez zjedno­
czenie zadaniami o 4 miliony 
przekraczającymi moce przerobo­
we.

Opóźnienia w budownictwie 
mieszkaniowym dla rolnictwa 
uspołecznionego w Leszczyń- 
skiem przynajmniej częściowo 
wynikają z niedostatku płyt 
prefabrykowanych z Mieszko­
wa. Ferma w Machcin.ie oraz 
osiedle mieszkaniowe przy bu 
dowanym w Pawłowicach O- 
środku Hybrydyzacji opóźnio 
ne są z powodu niedostatecz­
nego potencjału wykonawcze­
go Poznańskiego Przedsiębior­
stwa Robót Instalacyjno-Mon- 
tażowych Budownictwa Rolni 
czego.

A oto i konsekwencje dla 
inwestorów i wykonawców o- 
późnionych obiektów. Bank 
Gospodarki Żywnościowej na 
liczą za opóźnienia milionowe 
odsetki karne, obciążające zy 
ski zarówno inwestora jak i 
wykonawcy. Najczęściej jed­
nak ten ostatni potrafi się wv 
migać, przesuwając w sposób 
formalny termin zakończenia 
inwestycji.

Aby uniknąć na przyszłość 
podobnych niekorzystnych zja 
wisk w inwestowaniu, władze 
spowodowały większy porzą­
dek w dokumentacji, gęstsze 
jest sito eliminujące, lub od­
suwające w czasie, zamiary bu 
dowy obiektów nie najpilniej 
szych. Wprowadza się ich do 
planu tylko tyle, ile zdoła się 
wybudować w sposób racjo­
nalny. Wszystko zmierza 
więc do ukrócenia praktyki 
zaczynania „dzikich” budów, 
jednostkowe, interesy muszą 
ulec dyscyplinie planu. A te­
raz trzeba uczynić wszystko, 
aby złotówki zainwestowane 
w różne drobne budów17 za­
częły pracować dla nas. Trze­
ba zakończyć opóźnione obiel: 
ty.

TOMASZ TALARCZYK

upowszechniony w całym kra­
ju. Tak się jednak nie stało. 
Co prawda już od kilku lat 
„Pstrąg” oszyczcza rurociągi 
kolejnych miast: Poznania, 
Gdańska, Krzyża, Piły, Kościa­
na, Lidzbarka Warmińskiego, 
Giżycka. W sumie 40 miejsco­
wości i ponad 200 km wodo­
ciągu przywróconego do użyt­
ku. Zastosowanie „Pstrąga” 
pozwoliło zaoszczędzić ponad 
pół miliarda złotych. A moż­
na będzie znacznie więcej, dzlę 
ki usprawnieniu głowicy przez 
majstra ekipy obsługującej 
urządzenia Mariana Kuhalę, co 
poprawiło znacznie parametry 
pracy urządzenia. „Pstrąg” jest 
obecnie najtańszym i najsku­
teczniejszym w światowej tech 
mce sposobem oczyszczania 
wodociągów.

Ale seryjna produkcja?... 
Ślamazarnie zabrał się do rze 
czy przemysł — Fabryka Urzą 
dzeń Komunalnych „Powogaz” 
w Pniewach. Wyprodukowała 
partię zestawów „Pstrąga”, z 
których zaledwie niewielka 
część jest sprawna.

Najbardziej kontrowersyjne 
jest jednak praktyczne zasto­
sowanie i wynikające z tego 
rozliczenia za usługi. W do­
tychczasowej praktyce łatwiej 
wydać znaczne kwoty np. na 
wymianę rur wodociągowych, 
niż zapłacić niewielką kwotę 
za usługi „Pstrąga”. Bo rury 
nowe, to modernizacja czy in­
westycja, na co bywają środ­
ki w przedsiębiorstwie komu­
nalnym. A pomoc „Pstrąga” 
opłacana być musi z innej, np. 
finansowo limitowanej, pozy­
cji planu. Oto i sytuacja oraz 
przyszłość „Pstrąga”.

Rysują ją na razie trzy eki 
py z Chodzieży i kilka nowo 
powstałych m. in. w Kaliszu 

i Kielcach. Ale „Pstrąg” chyba 
jednak wypłynie na szersze 
wody. We wrześniu br. rozpo­
częło się w Chodzieży działal­
ność specjalistyczne przedsię­
biorstwo inżynierii miejskiej o 
zasięgu ogólnopolskim. Zaj­
mować się dno będzie oczysz; 
czaniem rur wodociągów przy 
pomocy owego urządzenia. Być 
może jest to właśnie ta. insty­
tucja która usunie liczne „ha­
czyki”, zarzucane na drodze 
„Pstrąga”.

WŁADYSŁAW WRZASK

WYPŁATY

Z KONTA 

„PRACA11
obywatelskie;

Dżentelmeni podobno o pieniądzach nie mówią, ale o pie­
niądzach mówią politycy, ekonomiści i zwykli zjadacze 
chleba. Czyli właściwie mówimy o pieniądzach dziś 

wszyscy! Któż bowiem nie jest politykiem, któż nie jest eko­
nomistą i tym zjadaczem chleba?

Osiem lat temu partia podniosła jeden z delikatniejszych 
problemów, stwierdzając: pieniądz nie może i nie powinien 
być tematem wstydliwym i trzeba o nim mówić na forum 
publicznym, gdyż spełnia bardzo ważne funkcje w naszym 
mechaniźmie życia.

W okresie między VII Plenum w roku 1970, a VI Zjazdem 
w roku 1971 rozgorzała prawdziwa debata nad rolą pieniądza 
w naszym mechanizmie życia, a takie na pozór elementarne 
pytania „czym w naszych warunkach ustrojowych winien być 
pieniądz?” nie należy wówczas do rzadkości.

„Uważam — pisał w owym czasie Zbigniew Załuski w głoś­
nym eseju „Trzeci problem” — że wszczepianie społeczeństwu 
ideału „jaka praca — taka płaca” będzie rewolucją w świa­
topoglądzie Polaków”. Lecz Zbigniew Załuski — i to trzeba 
podkreślić — nie chciał restytuować materialnego podejścia 
do życia, nie zamierzał osadzać pieniądza na tronie, albowiem 
równie żarliwie bronił tych wszystkich wartości, które zosta­
ły stworzone przedtem; bronił altruizmu pokolenia powojen­
nego wyrażającego się — na początku Polski Ludowej w wyś­
cigu pracy, w warszawskim tempie i potem — w socjalistycz­
nym współzawodnictwie oraz w upowszechniającym się ru­
chu czynów społecznych. Zbigniew Załuski wyrażał tylko doj­
rzewające — zresztą w całym obozie socjalistycznym — ten­
dencje, aby uczynić pieniądz jednym z bodźców postępu, jed­
nym z motorów i regulatorów ludzkiego postępowania.

Przypominam poglądy Zbigniewa Załuskiego, gdyż — jak 
sądzę — najwierniej oddają one ówczesną temperaturę dysr 
kusji na temat pieniądza, a także ukazują skalę nadziei zwią­
zanych z „postawieniem pieniądza w służbę socjalizmu”. Na­
tomiast uchwała VI Zjazdu stwierdzała bardzo rzeczowo, że 
aktywna polityka płac stwarzać powinna „...warunki pobudza­
jące kierownictwa i załogi do ujawniania rezerw, wprowadza­
nia innowacji, postępu technicznego i nowoczesnych techno­
logii. lepszej organizacji produkcji i wzrostu wydajności pra­
cy. Praca bardziej wydajna, wymagająca większej odpowie­
dzialności, rozstrzygająca o postępie gospodarczym powinna 
być lepiej wynagradzana. (...) Nowe zasady polityki płac po­
winny zapewnić powiązanie wynagrodzeń pracowników z 
ogólnymi wynikami ekonomicznymi przedsiębiorstwa, kształ­
towanie poziomu indywidualnych wynagrodzeń w zależnoś­
ci od wydajności i jakości pracy, odpowiedzialności, kwali­
fikacji i stażu”.

Tak więc partia — uwzględniając rezultaty dyskusji —- 
skonkretyzowała rolę pieniądza.

Zatem siedem już lat trwa realizacja tej polityki. Dodajmy 
— niesłychanie konsekwentnie. W realizacji tej polityki nie 
ma żadnych odejść na boki, ani też prób wymazywania jej 
z pamięci. Dwa fakty: w roku ub. wskaźnik realnych docho­
dów pieniężnych, obejmujących wynagrodzenie za pracę 
i świadczenia społeczne wynosił 188 przy przyjęciu za 1G0 
poziomu z roku 1970; średnia płaca w roku ub. wynosiła 4403 
zł przy 2255 zł w roku 1970. (W rezultacie ruchu cen koszty 
utrzymania wzrosły w tym samym okresie o 23,4 proc.).

Mając te fakty przed oczami wydaje się, że nastała pora, 
by porozmawiać na temat, który jest może mniej frapujący 
od tematu „wzrost płac”, a mianowicie, czy i w jakim stop­
niu pieniądz służy przyspieszeniu? Inaczej: jaki jest już re­
zultat — owej Zbigniewa Załuskiego — „rewolucji światopo­
glądowej Polaków”?

Polski robotnik, polski rolnik i polski inteligent pozostali 
wierni wartościom szlachetnej bezinteresowności, a dowodów 
tego na co dzień mamy raczej duży urodzaj. Etyka przodo­
wania, etyka współzawodniczenia z własnymi możliwościami 
i innymi towarzyszami pracy, rozwija się. A wśród załóg ro­
botniczych, zwłaszcza wśród załóg wielkoprzemysłowych, nie­
ustannie słyszy się przestrogę: nie zaniedbujmy bodźców mo­
ralnych, bo nie same pieniądze!

Zasada „jaka praca — taka płaca” dała wymierne efekty 
ekonomiczne; dzięki takiemu ustawieniu pieniądza mamy do 
czynienia w bieżącej dekadzie z wysokim wzrostem społecz­
nej wydajności pracy i ze wzrostem gospodarności. General­
nie: tempo wzrostu płac było równe z tempem wzrostu wy­
dajności pracy.

Ale więcej pieniędzy za lepszą pracę — chyba! — nie każ­
demu trafiło do przekonania, bo osobiście nie wierzę, aby tym 
„niektórym” nie trafiło do wiadomości. Realizacja zasady 
„jaka płaca —'taka praca” dała rezultaty, ale nie w dialogu 
z każdym Polakiem. Ilu jest bowiem takich, którzy nie tylko 
chcieliby odwrócić tę ideę, ale którzy wręcz uważają, że tyl­
ko formuła „jaka płaca’ — taka praca” może być podstawą 
obywatelskiego dialogu i podstawą wyjściową na stanowisko 
pracy.

Oto najczęstsze tego formy: wynagradzanie za prace fak­
tycznie nie wykonane lub wykonane źle, stosowanie wyższych 
stawek zaszeregowania, zaniżanie norm pracy, zwiększanie 
godzin nadliczbowych. Na tym wszakże nie koniec. Dysku­
sja przed i po XII Plenum, a także dyskusja w czasie XII Ple­
num wykazały, że tendencje do lekceważenia usprawnień, 
nowatorstwa, wynalazczości i innowatyki idą w parze ze 
wzrostem wydatków z tych „pozycji”. Prof. dr A. Melich po­
dał np., że w roku ub. „żaden z działów produkcji nie wyko­
nał planów obniżki kosztów produkcji”, a w niektórych — 
np. w budownictwie — wystąpił wzrost.

Za łamanie dyscypliny lecą konsekwencje. Znana pow­
szechnie jest np. decyzja ministra budownictwa^ który 
w ubiegłym roku wymierzył sankcje finansowe dyrektorom 
aż 15 zjednoczeń, a także wstrzymał im awanse. Wówczas 
odwołał aż 29 dyrektorów przedsięuiorstw.

Jak widać — rewolucja światopoglądowa Polaków jest 
właśnie w okresie dla ekonomiki trudnym wystawiana na 
wielką próbę. A przecież nie chodzi o to, byśmy hamowali 
wypłaty ź konta „jaka praca — taka płaca”, ale o to, by kon­
to to było zamknięte dla producentów bubli, w ogóle dla lu­
dzi zlej pracy. Odpowiada mi to, co we wspomnianym eseju 
pisał Zbigniew Załuski, a mianowicie: „socjalizm to nie za­
kład ubezpieczeń społecznych”.

JERZY KOCHAŃSKI
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W dorobku Akademii Medycznej

Rezultaty naukowej 
współpracy Poznania z Pragą

Przykładem korzyści, wyni­
kających z międzynarodowej 
współpracy w dziedzinie 
nauki mogą, być ' dotychczaso­
we rezultaty kooperacji mię­
dzy Akademią Medyczną w 
Poznaniu a Instytutem Chemii 
Organicznej i Biochemii 
Czechosłowackiej Akademii 
Nauk w Pradze. Obie instytu­
cje postanowiły połączyć swo 
je wysiłki, poszukując roślin­
nych środków biologicznie 
czynnych. Kompleksowa rea­
lizacja wspólnych planów ba­
dawczych polega na hodowa­
niu wybranych roślin, izolowa 
niu z nich substancji, określa 
Mi u ich struktury oraz bada­
niu aktywności fizjologicznej, 
w tym cytotoksyczncj i prze- 
ciwnowotwor owej.

Współdziałanie polskich i 
czeskich uczonych doprowadzi 
ło do poznania nowych, biolo 
ąicznie czynm eh składników 
roślin. Pracownicy Zakładu 
Roślin Leczniczych Instytutu 
T eku Akademii Medycznej, 
którzy od lat współpracują . z 
ronad dwustu ogrodami bota 
tocznymi i formakognostyczny 
mi. opanowali izolację jedno­

§ gĄByCH SZPALT
MANIFESTACJA NIEMCÓW W W. KS. POZNAŃSKIM

rodnych chemicznie związ­
ków potrzebnych. do dalszych 
badań. Natomiast uczeni z 
Pragi, dysponując znacznym 
doświadczeniem w badaniach 
strukturalnych tej. grupy 
związków praż niezbędną apa 
ratura mogli skoncentrować 
sie na wyjaśnieniu budowv 
chemicznej i stereochemii o- 
trzymanych próbek.

Współdziałanie obydwu 
stron pozwala pracować szyb 
ciej. taniej i efektywniej. Do 
tychczasowe rezultaty koopera 
cji (umożliwiły one rozszerze­
nie programu badawczego o- 
raz włączenie do badań in­
nych instytucji naukowych), 
zostały wczoraj podsumowane 
podczas spotkania w Akade­
mii Medycznej. Uczestniczyli 
w nim przedstawiciele oby­
dwu instytucji naukowych. 
Ambasady CSRS w Warsza­
wie oraz kierownik Wydziału 
Nauki i Oświaty KW PZPR 
w Poznaniu Jerzy Filipiak 
Odbyła się także sesja nauko­
wa, której uczestnicy zapozna 
li sie z dziesięcioletnim dorob 
kiem współpracy naukowej.

(zr)

Kwartał zwiększonych potrzeb

Co będziemy kupować 
trapi handlowców i producentów

Czwarty kwartał jest za- 
zwyczaj okresem wzmożonych 
zakupów. Jak wynika z badań 
rynku, zapotrzebowanie w tym 
czasie na artykuły sezonowe 
(odzież zimową, sprzęt sporto­
wy, upominki itp.) wzrasta po­
nad 2-krotnie. Ostatnie miesią­
ce roku są również okresem 
domowych inwestycji — wy­
posażenia mieszkań w meble i 
sprzęt, gromadzenia zimowych 
aapasów warzyw i owoców.

Szacuje się, że od paździer­
nika do grudnia będziemy w 
stanie przeznaczyć: na zakupy 
około 280 mld zł — tj. o około 
40 mld zł więcej niż 'wydawa­
liśmy przeciętnie w poprzed­
nich kwartałach. Wprawdzie 
wielkość dostaw towarów zgło 
szona przez resorty i z jedno-' 
czenia pokrywa pod względem 
wartości tę siłę nabywczą, ko­
nieczne jednak będzie dalsze 
konsekwentne przekształcanie 
struktury produkcji na ko­
rzyść wyrobów najbardziej po­
szukiwanych. Przemysł, oprócz 
zwiększenia dostaw sezono­
wych, będzie musiał równocze­
śnie uzupełniać niedobory pow­
stałe w ciągu roku. Najwięk­
szymi dłużnikami w globalnej 
wielkości dostaw są obecnie 
przemysły lekki oraz drzewny. 
Lista dłużników, nie wykonu­
jących dostaw asortymento­

wych obejmuje również prze­
mysł spożywczy, producentów 
sprzętu sportowego, w mniej­
szym stopniu — przemysł che­
miczny, a częściowo także ma­
szynowy-. .

W handlu uczyniono duży 
krok naprzód w zakresie bie­
żącego śledzenia sytuacji ryn­
kowej oraz oddziaływania na 
producentów w celu prawidło­
wego bilansowania potrzeb 
i zdolności produkcyjnych. Dy­
sponujemy obecnie znacznie 
lepszym rozeznaniem zarówno 
rzeczywistego jak i potencjal­
nego popytu. Wzrasta tym sa­
mym skuteczność wpływania 
handlu na strukturę produkcji.

Dało się to wyraźnie zaob­
serwować na krajowych tar­
gach jesiennych w Poznaniu, 
gdzie konsekwentnie „odpra­
wiano z kwitkiem” producen­
tów wyrobów nic odpowiadają­
cych popytowi, złych jakościo­
wo, o niewłaściwym wzornic­
twie oraz tych, którzy nie 
gwarantowali realności dostaw.

Dopr ow ad z en i e do dobreg o 
zaopatrzenia rynku w wyroby 
przemysłowe nie jest sprawą' 
kilku lub nawet kilkunastu 
miesięcy. Nadal odczuwać bę­
dziemy niedostatek tkanin ba­
wełnianych i bawełniano - po­
dobnych, niektórych rodzajów 

bielizny — głównie dziecięcej, 
pralek automatycznych czy 
stereofonicznych magnetofo­
nów. W niewystarczającym 
jeszcze stopniu poprawi się za­
opatrzenie w produkty che­
miczne, obuwie gumowe itp. 
Jeśli chodzi o rynek meblar­
ski, to przemysł draewny nie 
wypadł najlepiej na poznań­
skich targach w przeciwień­
stwie do spółdzielczości, która 
zaprezentowała tym razem a- 
trakcyjniejszą, choć z natury, 
rzeczy — skromniejszą ofertę.

W wielu jednak dziedzinach 
powinna zaznaczyć się napra­
wa sytuacji. Więcej będzie o- 
buwia .jesienno - zimowego, 
bogatszy wybór tkanin weł­
nianych. ubrań oraz wyrobów 
dziewiarskich. Należy się też 
spodziewać postępu w grupie 
,.1001 drobiazgów”. Nie powin­
no zabraknąć zimowego sprzę­
tu sportowego.

Można więc sądzić, że IV 
kwartał będzie wprawdzie na­
dal konfrontacją potrzeb, ja­
kie wyzwoliły zwiększone bu­
dżety większości rodzin nasze­
go kraju, z możliwościami prze 
mysłu, ale tym razem kon­
frontacja ta powinna wykazać 
przede Wszystkim rosnące 
szanse zaspokajania popytu.

PAP

Obraduje komitet ONZ

W interesie pokoju 
i bezpieczeństwa

Wczoraj rozpoczął pracę Ko 
mitet Polityczny Zgromadze­
nia Ogólnego Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych. W cen­
trum uwagi uczestników dys­
kusji będą zagadnienia zaha­
mowania wyścigu zbrojeń i 
problematyka rozbrojenia. Du­
że zainteresowanie wzbudzają 
inicjatywy Związku Radziec­
kiego, zmierzające do utrwa­
lenia pokoju i bezpieczeństwa 
na świecie oraz do rozszerze­
nia i pogłębienia procesu od­
prężenia. Ważne miejsce na 
agendzie zajmuje nowa inicja­
tywa ZSRR, który zapropono­
wał ząwarcie „międzynarodo­
wej konwencji o umocnieniu 
gwarancji bezpieczeństwa kra 
jów nie posiadających broni 
jądrowej”. Znalazła ona zrozu­
mienie i szerokie poparcie 
wśród delegatów na -zgroma­
dzenie. (PAP)

Ofiary Tatr
18 listopada ub. roku zaginął 

37-Ietni Jan Baczyński z Warsza­
wy. Prowadzone przez ratowni­
ków GOPR poszukiwania nie da 
!y rezultatu.

16 hm. taternicy natrafili przy 
padkowo na zwłoki mężczyzny ’e 
żace pod szczytem Granaty w re 
jonie Hali Gąsienicowej. Katów 
nicy z grupy tatrzańskiej GOPR 
ustalili, że są tó zwłoki Jana Ba 
czyńskiego.

Wyjaśniła się jeszcze jedna za­
gadkowa tragedia tatrzańska.

Nadal nie jest znany los dwojga 
turystów z Otwocka — Krystyny 
Fedorowicz i Andrztja Pawełcza 
ka. którzy zaginęli w Tatrach w 
lutym br. i dotychczas nie odna 
leziono ich ciał. (PAP)

W tutejszej prasie niemieckiej czytamy: „Następujący telegram 
wysłano do kanclerza, odnośnych sekretarzy stanu i trakcji Par­
lamentu:

W odezwie domagają się Polacy, powołując się na ofertę po­
kojową rządu niemieckiego i podając błędnie i niezupełnie notę 
Wilsona, odłączenia ongiś polskich części kraju (mowa o tere­
nach ówczesnego Wielkiego Księstwa Poznańskiego, będącego 
pad zaborem pruskim — dop. red.) od Prus oraz połączenia z 
państwem poiskiem, mającem np nowo powstać. My Niemcy w 
prowincji poznańskiej odpieramy te nieuzasadnione roszczenia, me 
znajdujące poparcia w warunkach Wilsona. Więcej niż 800 tys 
Niemców mieszka w prowincji poznańskiej; we wszystkich powia­
tach Niemcy istnieją w wielkiej liczbie; mają tu swoją ojczyznę 
•Posiadają •więcej niż połowę ziemi. Nieomal wszystkie miasta są 
niemieckimi kolacjami, setki lat staremi. Oczekujemy z pewnoś- 

rcią, że wystąpi śię z stanowczością przeciw wszystkim krokom, 
zmierzającym do oderwania prowincji poznańskiej od niemiec­
kiej ojczyzny" (następują podpisy przedstawicieli różnych nie­
mieckich związków i indywidualnych osób — dop. red.).

W rozbiór polityczny powyższej odezwy wdawać się nie za­
mierzamy, gdyż w możności swobodnego wypowiadania zdań.a 
swego co do tych spraw jesteśmy skrępowani; ograniczymy się 
jedynie do kilku uwag natury faktycznej nad stwierdzeniami, za- 
wódemi w odezwie, nie dotykając politycznego podłoża przed­
miotu tego: (...) według spisu z 1910 r., w prowincji -poznań­
skiej wyliczono Niemców 806 417, ale równocześnie Polaków 
1 290 989, czyli o btizko pół miljona więcej, niż Niemców. (...) W 
ludność niemiecką wliczono wojsko, osiedlanych za pieniądze pań­
stwowe kolonistów i owe legjcny urzędników (...) ludność pol­
ska miejscowa nie ma dostępu do urzędów w stronach rodzin­
nych, urzędnikami są obcy przybysze z dalekich i najdalszych 
stron — i za pomocą tego środka jak wogóle całego tego sztucz­
nego systemu antypolskiego stwarzało się i stwarza fikcje.

(...) Kolonizacja niemięcka po miastach w Polsce sięga XH| 
stulecia. Przejawiał się w tern wrodzony i tradycyjny duch tole­
rancji polskiej, dzięki czemu w Polsce osiadali nie tylko Niemcy 
ale i inni cudzoziemcy i dzięki czemu stała się Polska przytulis­
kiem i bezpiecznem schroniskiem dla prześladowanych i uciska­
nych gdzieindziej. Wielu z nich zrosło się już z Polską tak bardzo ; 
pokochało swą nową ojczyznę tak silnie, iż bez żadnego nacisku 
i przymusu przyjęli język, obyczaje i kulturę polską, stali się 
zczasęm — mimo swych cudzoziemskich nazwisk — najlepszym1’ 
Polakami, z których niejeden zapisał się chlubnie w dziejach na­
rodu. To są nasze podboje 'moralne, pokojowe, których nikt z nas 
zbierać się nie myśli, a raczej szczycić się niemi będziemy, jako 
zdobyczami naszej kultury, humanitarności i tolerancji.

(„Kurjjr Poznański”, 18 października 1918 r.).

Istotne uzupełnienie dotychczasowych badań

Kolejna polska 
wyprawa na Antarktykę

W Gdyni trwają przygotowa 
nia dó kolejnej wyprawy ńau 
kowej polskich badaczy na An 
larktykę. Celem obecnej eksaę 
dycji ■ będzie reaktywowanie 
działalności stacji im- Antonie 
go Bolesława Dobrowolskiego 
położonej we wschodniej częś­
ci Białego Kontynentu w tzw. 
Oazie Bungera. Tu przed po­
nad 20 laty polscy naukowcy 
przez pewien czas korzystali z 
przekazanej przez ZSRR oazy 
badawczej i wspólnie z naukow 
cami radzieckimi prowadzili 
różnorodne tematycznie pene 
trać je Antarktydy.

W początkach listopada na 
lodowy kontynent popłynie z

ekipą naukowców z Instytutu 
Geofizyki Polskiej Akademii 
Nauk, statek Polskich Linii O 
ceanicznych m/s „Zawichost’’. 
Będzie to przy okazji pierwsze 
w historii naszej floty pock j- 
ście polskiego statku bezpośred 
nić do brzegów kontynentu an 
tarktycznego. Statek dopłynie 
do radzieckiej bazy polarnej 
„Mirnyj”- Stąd zaś ekwipunek 
przetransportowany zostanie 
do odległej o około 370 km sta 
cji polarnej im. Dobrowolskie 
go. Zbliżająca się ekspedycja 
jest ważnym uzupełnieniem poi 
skich badań polarnych prowa 
dzonych w rejonie antarktycz- 
nym. (PAP)

Za tydzień początek 
poznańskiego finału

Dokładniie za 
tydzień — 25 
października w 
samo południe 
— otwarcie w 
salonach BWA 
przy Starym 
Rynku wysta­
wy „Młodej 
plastyki” ob­
wieści początek 
finału VI Fe­

stiwalu Kultury Studentów 
PRL, którego gospodarzem 
będzie Poznań. Ow przegląd 
najbardziej znaczących wy^ 
darzeń akademickiej kultury, 
będący zarazem próbą podsu­
mowania r a j w a r t oś c i ow s z y c h 
osiągnięć studenckiego ruchu 
artystycznego w minionych 
sześciu latach,, stanie się jed­
ną z najważniejszych tego­
rocznych imprez kulturalnych 
w kraju.

Poznański finał (z udziałem 
1500 najlepszych z najlep­
szych, reprezentujących wszy­
stkie ośrodki akademickie 
Polski, przyniesie 117 różno­
rodnych imprez) spotkał się z 
wielkim zainteresowaniem 
mieszkańców miasta i Wiel- 
kopołski, czego dowodem fakt, 
iż wykupiono już znaczną 
część biletów na festiwalowe 
występy; a na niektóre kon­
certy — na przykład piosen­
karzy studenckich zabrakło 
już kart wstępu; pozostałe na­
być można w kasach: ZW

SZSP przy ul. Fredry 7 oraz 
„Orbisu”.

Duży ruch — i to nieomal non 
stop — panuje w biurze organi­
zacyjnym imprezy. Nim zjada w 
poniedziałek pierwsi jej uczestni­
cy, nim rozpoczną się próby, kil­
kudziesięcioosobowa grupa działa­
czy SZSP (także najlepszych z naj­
lepszych W środowisku) pod wo- 
dzą. wiceprzewodniczącego Zarzą­
du ’ Wojewódzkiego, wicedyrekto­
ra Festiwalu — Mirosława Słowiń­
skiego pracuje równocześnie nad 
wieloma sprawami. Członkowie 
grupy ..Od Nowa” przygotowują 
aranżacje plastyczną Poznania i 
elementy scenograficzne do posz­
czególnych koncertów. Grupa or­
ganizacyjna kierowana przez Ol­
gierda Ignatowicza czvni wszyst­
ko by iak najsprawniej przebie­
gało zakwaterowanie i wyżywie­
nie gości. Szef Biura Prasowego 
— Andrzej Kępiński nrzyimuje 
ostatnie zgłoszenia dziennikarzy 
(przybędzie ich prawie stu) i pil­
nuje, abv na czas ukazały 
sio wydawnictwa okoliczno­
ściowe, które wraz z kompletem 
sześciu nłyt i barwnymi koszul­
kami moina bodzie kupić w spe­
cjalnych stoiskach w miejscach 
koncertów i spektakli.

Oprócz wy stepów progra­
mowych przewidziano kilka­
naście koncertów towarzyszą­
cych, także poza Poznaniem. 
M. in. 27 oaździernika dla 
mieszkańców Wrześni i pra- 
ccwnikćw PGR Sokołowo wy- 
stapi Zespół Pieśni i Tańca 
..Krakus” z Krakowa, a w 
Miłosławiu — Chór Akade­
micki Politechniki Szczeciń­
skiej; dla załóg HCP ] Zakła­
dów Graficznych im. M. Ka­
sprzaka ząpIaoMwano wstępy 
w sal. Zespołu Szkół Muzycz­
nych przy ul. Solnej, (wig)

Przewodnicząca Główne­
go Komitetu Turystyki, 
Teresa Andrzejewska, o- 

świadczyła niedawno, że w ra­
mach realizacji rządowego 
programu rozwoju turystyki 
oddanych 'zostanie w tym ro­
ku do użytku łącznie 90 mote­
li i zajazdów turystycznych, 
mających 6 500 miejsc noclego­
wych i 8 500 gastronomicznych. 
W przyszłych, latach bazę tu­
rystyczną poszerzy sie ° dalsze 
obiekty, których budowa już 
trwa bądź zostanie podjęta. I 
tak, niedawno podpisano umo­
wę z firmą fińską „YIT” n.a 
budowę dwóch hoteli 11-kon- 
dygnacyjnych (po 616 miejsc 
w pokojach 2-osobowych). Je­
den z nich powstanie w Kato­
wicach w pobliżu centralnego 
jenda, drugi we V7rccławiu 
przy ul. Przeździeckiego. Każ­
dy "z tych hoteli będzie miał 
także po 570 miejsc gastrono- 
macznych, baseny kąpielowe, 
sauny, solaria. Oba obiekty 
mają być gotowe w drugiej po­
łowie 1980 roku. Firma fińska 

wybuduje też dwa motele po 
160 miejsc.

Znaczne zaawansowanie ro­
bót notuje się na budowie ko­
lejnego hotelu arbisowskiego 
w Krakowie nad Wisłą, na­
przeciw Wawelu. Budynek, w 
którego części mieszkalnej nie 
bawem mają się rozpocząć 
prace wykończeniowe, będzie 
miał 360 pokoi, kompleks ga­
stronomiczny, pocztę pneuma­
tyczną i inne udogodnienia. Po 
zakończeniu robót obiekt wej­
dzie do międzynarodowego 
systemu Intercontinental.

W nowe obiekty handlowo- 
usługowe i gastronomi­
czne wyposażone zosta­

ną salaki międzynarodowe E-8 
i E-14 w granicach wojewódz­
twa zielonogórskiego. 1 tak — 
duży pawilon z artykutami 
spożywczymi buduje się w No­
wej Soli, a w pobliskiej miej­
scowości Otyń — stylowy za­
jazd z restauracją i stacją pa­
liw. W zeszłym miesiącu od­
dano do użytku gospodę ludo-

Turystyczny przekładaniec
• ZWIĘKSZA SIĘ LICZBA HOTELI ® PRZY 

TRASACH MIĘDZYNARODOWYCH • REMONTY 
KOLEJEK GÓRSKICH • KUJAWY DLA TURYS­
TÓW • WYPOCZYNEK W ZAMKACH I PAŁA­

CACH
wą „Polonez” w Lubrzy, nato­
miast w Zawodzie koło Zielo- 
tpej Góry dobiega końca rozbu­
dową miejscowej gospody. Po 
modernizacji obiekt ten będzie 
miał 270 miejsc. Kolejne za­
jazdy stawia się koło Sulecho­
wa i w Gronowie. Do końca 
obecnej 5-latki w opisywanym 
województwie ma być tez od­
danych do użytku siedem mo­
teli.
’ Tak co roku — jeąień jest 

I okresem remontów gór- 
skich kolejek. Według in 

formacji Zarządu Państwo­
wych Kolejek Linowych, do 30 
listopada potrwa obecna przer­
wa kolejki na Szyndzielnię w 
Bielsku-Białej. Dokonuje się 

tam wymiany wagoników. Od 
30 bm. do 15 grudnia nieczyn­
ną będzie kolejka na Kaspro­
wy Wierch, do 31 bm. — 
na Gubałówkę (od 6 do 10 li­
stopada ruch ograniczony), 
od 6 do 18 listopada 
nie będzie kursować ko­
lejka na Butorowy Wierch, 
natomiast w Krynicy przerwa 
w komunikacji na Górę Par­
kową potrwa od 23 bm. do 19 
listopada. Kolejki krzesełko­
we na halach Gąsienicowe^/ i 
Goryczkowej zostaną urucho­
mione około 20 grudnia.

Wrześniowe centralne ob­
chody we Włocławku 
Dni Turystyki unaoczni­

ły wielu przybyszem walory 

turystyczne Ziemi Kujawskiej. 
Na szczęście zostało to wcześ­
niej wzięte pod uwagę przez 
miejscowe władze. Dla przy­
ciągnięcia w przyszłości więk­
szej liczby turystów, na roz­
budowę bazy i zaplecza przez­
naczono tu do końca 1980 ro­
ku ponad 260 min zł. Rejon ten 
wzbogaci się o trzy zajazdy, 
dom turysty (koło Włocławka) 
i inne obiekty, w tym także 
gastronomiczne.

Dzięki dotacjopi Minister­
stwa Kultury i Sztuki 
wiele zabytkowych o- 

biektów w woj. jeleniogórskim 
przekształca &ię na placówki 
wczasowo - turystyczne. Jak 
pisze „Gazeta Robotnicza”, do­
biega końca adaptacja w pa­
łacu we Włosieniu. Będzie tu 
100 miejsc noclegowych, W 
Jeleniej Górze — Maciejowej 
inny obiekt zabytkowy prze- 
budmvuje się na zajazd (14 po­
koi 2-osobowy oh, restauracja 
i kawiarnia), a w Miłkowie 
przerabia się zamek na hotel 

z 70 łóżkami. Zaczęto też adap 
tację na cele turystyczne pała- < 
cu w Sadach Dolnych.

Również woj. katowickie 
wzbogaca się w obiekty 
turystyczne.- Na pr^- 

kła-d w Pszczynie otwarto nie­
dawno karczmę, urządzoną w 
zabytkowym, drewnianym mły 
nie. Przeniesiono go tutaj 
ze wsi Bojszowy i postawiono 
obok skansenu „Zagroda wsi 
pszczyńskiej” Natomiast w 
wo-j. gorzowskim — w pobliżu 
Międzyrzecza, buduje się za­
jazd dla 30 gości. Tutejsza re­
stauracja będzie mogła po­
mieścić 90 osób. I jeszcze wia- 
acmość z rejonu podgórskie­
go. W Szczyrku wznowiono 
prace przy budowie międzyna­
rodowego campingu. Zlokali­
zowano go nieopodal Zylicy. 
Obiekt będzie miał 200 miejsc 
i pełne zaplecze gospodarczo- 
sanitarne. Zaś na Przełęczy 
Salmopoiskiej buduje. się za­
jazd na 60 miejsc. E. C.
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Polska alpinistkaMówi radziecki trener poznańskich wioślarzy — R. Jermiszkjn

Trudna droga do sukcesów
Na zaproszenie Wojewódzkiej 

Federacji Sportu przybył do 
poznania doświadczony szko­
leniowiec ze Związku Radziec 
kiego — trener wioślarzy dr 
Roman Jermiszkin. Będzie on 
wspólnie z poznańskimi szkole 
niowcami trenować zawodni­
ków wioślarskiej grupy specja 
listycznej.

— Pań nie Po raz pierwszy 
przebywa w Polsce?

_  Pracowałem już z polski 
mi wioślarzami w latach 1970 
— 74 trenowałem zawodników 
w centralnym ośrodku w By i 
goszczy. Sądzę, że najlepsze 
wyniki spośród moich podopie 
cznych osiągnęła dwójka Siu 
sarski — Broniec, którzy w 
1970 roku podczas mistrzostw 
świata w Kanadzie wywalczy 
li srebrny medal, rok późn e] 
w mistrzostwach. Europy w Ko 
penhadze brązowy i piąte m;ej 
sce podczas igrzysk olimpij­
skich w Monachium.

Cieszę się, że jeszcze teraz 
wielu spośród zawodników, któ 
rych wtedy trenowałem osią­
ga dobre wyniki. Przykładem 
mogą być wioślarze Styczniów 
ca — Niedziałkowski, Jarzębów 
ski czy Beszterda.

W roku 1974 byłem trenerem 
konsultantem polskiej reore- 
zentacji narodowej i do tej po 
ry utrzymuję dobre stosunki 
z trenerami Kocerką i Kędzier 
skim.

— Jak długo będzie pan ire 
nawał poznaniaków?

— Podpisałem kontrakt na 
dwa lata, do Olimpiady w Mo 
skwie.

— Jakie są pana plany dęty 
czącę pracy w poznańskiej gru 
pic specjalistycznej?

— Wspólnie z trenerem W:e 
siewem Witkowskim i kierów 
nikiem grupy Wojciechem Prę 
dkim zamierzamy zgromadz:ć 
najbardziej obiecujących za­
wodników i szkolić ich P°d ką 
tern przydatności 'dla kadry 
narodowej. Nie pragniemy two 
rzyć grupy zbyt dużej, której 
wyniki byłyby przeciętne — 
wystarczy 12—14 zawodników 
aktualnie najbardziej wartoś­
ciowych. Liczę na dobrą -współ 
pracę z poznańską Akademią 
Wychowania Fizycznego.

Rajd Małego Fiata
W Wągrowcu zakończył s’ę 

IV ogólnopolski Rajd Małego Fis 
ta. Wśród 38 startujących znaia 
2 y rfę także dwie załogi kobie­
ce. W klasyfikacji generąlnei zwy 
ciężył Józef Nalowajski z Pozns 
nia, który wygrał także punkta­
cję turystyczna. Na drugiej unia 
sówrł s:ę PirTr Wtwk ’ z Siera­
kowa n^zed Maciejem Henschke z 
Pognania.

Na zakończenie uczestnicy im­
prezy spotkali sie w Wągrowcu 
Ze znanym pilotem rajdowym, po 
znaniakiem Andrzejem Zembrzus- 
kim. (kar)

* Siatkarze Posnanii z szansami na awans do ekstraklasy
* Utrzymanie się w lidze zadaniem siatkarek Energetyka
, Po koszykówce kobiet, w 
której przed kilku dniami 
rozpoczęły się rozgrywki ligo­
we, przyszła kolej na s:atków-

W sobotę 20 zespołów 
Tęskich II ligi i tyle samo 
kobiecych wybiegnie na kra­
jowe parkiety. Wśród nich 
znajdą się dwie poznańskie 
drużyny — siatkarze Posnanii 
1 siatkarki Energetyka.

W ubiegłym roku Posnania 
oyła jednym z kandydatów do 
awansu do I ligi, lecz szansy 
me wykorzystała. Jak będzie 
W tym sezonie? Trener Marek 
Rychter dysponuje zaledwie 
9 zawodnikami, z których tyl­
ko 6 reprezentuje dobry po- 
z.om. Z ubiegłorocznego skła- 
ciu ubyło aż 5 siatkarzy: Brze­
ziński, Nowakowski, Maziar- 
czyk, Stasiak oraz Malinow­
ski. W fej sytuacji trzon ze- 
soołu tworzą: Grzybowski, 
Jackowski, Porosa, Biernacik, 
P^Tski i Szafarkiewicz. Ci 
l^zej ostatni ukończyli już 25 
1, ’ a w leżącym roku został 
^pirwadzony przepis mówią- 

ze w II lidze w jednym 
zespole g.rać może równoczes­
ne tylko dwóch zawodników

Radziecki trener duże nadzieje na dobre wyniki poznańskich wio­
ślarzy wiąże między innymi z A. Tomasiakiem (na zdjęciu drugi od 
prawej), który za kilkanaście dni wystąpi w mistrzostwach świata 

w Nowej Zelandii.
Fot. — CAF

Obok doskonalenia formy i 
umiejętnoścć zawodników za­
mierzam równocześnie prowa­
dzić szkolenie trenerów. W ce 
lu ujednolicenia programu 
szkoleniowego udostępniłem 
moją pisemną pracę, w której 
zawarłem wszystkie swoje coś 
wiadczenia z wioślarstwa, zdo 
byte w ciągu ostatnich dziesię 
ciu lat. Ten program szkolema 
został już wypróbowany w 
Związku Radzieckim i uważam, 
że przynosi doskonałe rezulta­
ty.

— Czv w związku z pana 
pracą poznaniacy mogą liczyć 
na medale już na olimpiadzie 
w Moskwie?

— Trudno byłoby mi w cią 
gu dwóch lat juniorów wy­
szkolić do poziomu zawodni­
ków, którzy stanęliby na ^lim 
pijskim. podium. Jak-już mówi 
łem, będziemy prowadzili szko 
lenie aktualnie dobrze wiosłu 
jących zawodników pod kątem 
ich przydatności dla reprezen­
tacji Polski. Być może, ktoś z 
nich zdobędzie medal olimplj 
ski. > *
— Co z pana przybyciem zńi>e ’ 

ni się w poznańskiej wioślar­
skiej grupie specjalistycznej?

— Dzięki temu, że będzie 
więcej trenerów, uda się zwię 
kszyć obciążenia treningowe o 
raz udoskonalić organizację 
pracy w grupie. Wymagania

Tenis stołowy

Przegrana po dobrej grze
W niedzielnym meczu II ligi 

tenisa stołowego mężczyzn sto 
czonym w Poznaniu, poznański 
San orzegrał wysoko ze Star­
tem Włocławek 3:15. Wszystkie 
pojedynki były bardzo zacięte 
i wyrównane, na co nie wska­
zuje końcowy rezultat meczu. 
Aż 13 z nich zakończyło się 
wynikiem' 2:1. Najlepszy poje­
dynek stoczyli Konopczyński ze 

w wieku powyżej 25 lat. Po­
za wymienionymi w skład ze­
społu wchodzą: Piątek oraz 
Jankowiak i Madoński — obaj 
z występującego w klasie mię­
dzywojewódzkiej p o zn a ńsk i e - 
go Pocztowca.

Odejście kilku zawodników, 
a w szczególności Maziarczy- 
ka i Malinowskiego, znacznie 
zmieniło oblicze zespołu. Pow­
stała konieczność dokonania 
roszad na poszczególnych po?«, 
zycjach. Czołowy atakujący"’ 
— Biernacik będzie w tym 
sezonie wraz ż Szafarkiewi- 
czem i Porosą kierować grą 
zespołu.

Przepis limitujący wiek za­
wodników w drużynie zmieni 
w dużym stopniu dotychczaso­
wy układ sił w siatkówce 
mężczyzn. Odpadną z rywali­
zacji o czołowe lokaty te ze­
społy, które swoją grę opie­
rały na starszych zawodni­
kach. Dzięki temu Posnania 
ma realne szanse wywalcze­
nia miejsca vj ekstraklasie, 
jednak pod warunkiem, że 
czołowi jej zawodnicy nie na­
bawią się kontuzji i że zade­

stawiane zawodnikom będą du 
że. ale by takie można było 
stawiać, należy udostępnić im 
lepszy sprzęt j poprawić orga 
nizację treningów. Wioślarstwo 
jest dyscypliną trudną, ponie 
waż zawodnik, aby osiągnąć 
sukces musi dysponować równo 
cześnie dużą szybkością, wy­
trzymałością i siłą. Niełatwo 
jest połączyć te elementy w tre 
ningu.

— Jak według pana powin­
no wyglądać obciążenie trenin 
gowe wioślarzy?

—Seniorzy powinni w ciągu 
roku trenować około 1000 go­
dzin, co w przeliczeniu na 
dzień wynosi 4 godziny. W ra 
mach treningu muszą w ciągu 
roku przepłynąć 6000—7090 
km. Do tego dochodzi około 
1000 km biegu na nartach i tre 
nmg siłowy. Jest to bardzo du 
żo; ale. jak powiedziałem, wio 
ślarstwo to bardzo trudna dys 
cyplira sportu.

— Nad czym pracuje pan o 
bccnie?

— Wspólnie z moimi kolega 
mi z grupy specjalistycznej 
prowadzimy prace organizawj 
ne. Staramv się powiększyć li 
czbę zawodników, z którymi 
będziemy prowadzić treningi.

Rozmawiał

ROCH KOWALSKI

Startu z Wasiakiem —- pozna­
niak okazał się lepszy. Najlep­
szym zawodnikiem meczu był 
Gardaś (Start). Punkty dla 
Startu zdobyli: Gardaś 4, Ko­
nopczyński, Łowicki i Szudzi- 
kowski po 3 oraz pary — braci 
Sz.udzikowskich i Konopczyń­
ski — Gardaś, dla Sanu: Wa- 
siak 2 i Flisikowski. (rk) 

monstrują bardziej wyrówna­
ną formę niż przed rokiem.

Najgroźniejszym rywalem 
poznaniaków w walce o 
awans będzie AZS Warszawa, 
który od trzech sezonów gra 
w tvm samym składzie. Trud­
nym przeciwnikiem okazać się 
może AZS II Olsztyn, ale ze­
spół ten nie ma prawa awan­
su do I ligi (pierwsza druży­
na tego klubu gra w ekstra­
klasie). Pozostałe zespoły wy­
stępujące w tej grupie: Cali- 
sia, Gwardia Szczytno, Narew 
Ostrołęka, Resursa Łódź, bv- 
łv pierwszoligowiec — Wło- 
cławia oraz AZS Wrocław i 
Chemik Bydgoszcz, które 
awansowały do II ligi — nie 
powinny sprawić poznaniakom 
większych kłopotów.

W zupełnie odmiennej sv- 
tuacji znajdują się siatkarki 
Energetyka. Sa one be-nia- 
minkiem w II lidze: ich celem 
w tvm sezonie będzie zajęcie 
7 lub 8 miejsca, gwarantują­
cego ligowy byt. Atutem 14 
zawodniczek, którymi dyspo­
nuje trener Krzvśztof Lewan­
dowski jest młodość. Przecięt­
na wieku nie przekracza 19

zdobyła Mount Everest
Polska alpinistka Wanda Rut kie 

wieź, uczestnicząca w międzyna­
rodowej wyprawie alpinistycznej 
na Mount Everest (8848 m) stanę 
ia 18 bm, na najwyższym szczy 
cie Ziemi. Dokonała ona wejścia 
wraz z innymi uczestnikami wy­
prawy — S. Hupfauerem i W 
Klimkiem (RFN). R. Allenbachem 
(Szwajcaria) oraz trzema Szerpa­
mi — Zdobywając Mount Everost 
szlakiem pierwszych zdobywców;, 
przez tzw. przełęcz południowa.

Wanda Rutkiewicz jako pierw­
sza z polskich alpinistów stanę­
ła na najwyższym szczycie świa 
ta. Jest ona jednocześnie trzecia 
dopiero kobietą na Mount Eve- 
rest i pierwszą Europejka. W 
1975 r. Mount Everest zdobyła Ja­
ponka Junko Tabel. a kilkanaście 
dni później uczestniczka chiń­
skiej wyprawy na EVerest — 
Phanthog.

Karpow - Korcznoj

32 partia odłożona
We wtorek mistrz świata Ana- 

tolij Karpow oraz pretendent Wik 
tor Korcznoj, rozpoczęli 32 par­
tię szachowego meczu o mistrzo­
stwo świata. Po 40 posunięciach 
partia została odłożona i dokoń 
czona zostanie w środę. Obserwa­
torzy informują, że przewagę ma 
ja białe, którymi gra Karpow.

Stan meczu jest więc nadal re­
misowy 5:5. Zwycięzca najbliższej 
partii zostanie mistrzem świata.

Wysokh lokaty 
poznańskich judoków 
W Łodzi rozegrano międzyna­

rodowy turniej judo w kategorii 
juniorów młodszych i starszych. 
Startowało 30 ekip, w tym dwie 
zagraniczne — z Budapesztu i Bu 
karesztu. w imprezie tej dobrze 
spisali się judocy okręgu poznań 
skiego reprezentowani przez za- 
wodników Olimpii. Oto lokaty 
wywalczone przez poznaniaków.

Juniorzy młodsi — 62 kg: 2. T. 
Kozłowski, 3. P. Wypych; 75 kg: 
2. K, Gaiusiński; 83 kg: 3. M. Try­
ba; ponad’ 83 kg: 1. P, Jezierski. 
3. Z. Jagła. ' Juniorzy starsi — 
71 kg: 2. B. Kuśmierczyk; 78 kg: 
5. K. Gintrcwicz; 85 kg: 3. J. 
Grunt; powyżej 95 kg; 2. P. Po- 
kŁyWka. (wił)

Szermierze Warty 
najlepsi w mistrzostwach

federacji „Stal“
W Poznaniu rozegrano mistrza 

stwa Polski seniorów federacji 
.,$tal” w szermierce. Startowało 
w nich 84 zawodników z 3 klu­
bów: Zjednoczonych Pabianice, 
Warty Śrem i Warty Poznań. Bez 
konkurencyjni okazali się szermie 
rze poznańscy, którzy zdobyli 
większość czołowych lokat.

Jedynie we florecie kobiet zwy­
ciężyła zawodniczka spoza Po­
znania — reprezentantka Śremu 
— A. Bartecka. Wyprzedziła ona 
B. Wawrzyniak (Warta) i M. Du 
bielak (Zjednoczeni). We florecie 
nężczyzn triumfowali warciarze: 
W. Ciesielczyk przed P. Kantor 
skim i G. Dolatą. Podobnie był? 
w szabli, którą wygrał J. Kosiń 
4ki, wyprzedzając W. Węcławka i 
S Czosnowskiego. Najbardziej 
zacięte walki stoczono w szpadzie. 
Zwyciężył R. Święch. który po­
konał w barażowym nojedynku 
K. Szymkowiaka (obaj Warta) 5:3. 
Trzecia lokatę wywalczył J. Ko- 
terba (Śrem), (wił)

lat, co stawia ten zespół w 
gronie najmłodszych w kraju. 
W bieżącym sezonie pozna- 
nianki wzmocnione zostały 
siatkarkami miejscowych klu­
bów Warty (Matysiak ; siostry 
Łukaszewicz) oraz Budowla­
nych (Herkowiak i Świąt­
kowska). Zrezygnowała nato­
miast z gry Pokcrpowska.

Wprowadzenie do zespołu 
nowych zawodniczek uniemo­
żliwiło trenerowi dokładne 
zgranie całej szóstki. Słabszym 
elementem jest więc taktyka 
gry zespołowej, która opiera 
s ę na jej prostych formach. 
Dobrze natomiast prezentują 
się siatkarki Energetyka pod 
względem kondycyjnym. Naj­
lepszymi zawodniczkami po- 
znanianek są kadrowiczka 
Śpikowska i Korczyk — obie 
atakujące.

Pierwsze mecze rozpoczyna­
jącego się w sobotę sezonu, 
poznańskie zespoły rozegrają 
na własnych boiskach. Posna- 
n:a zmierzy ś:ę z Calisia, a 
Energetyk gościć będzie Spój­
nię Warszawa.

ZBIGNIEW KARPIŃSKI

Przeciętność w aureoli
Wiele listów nadesłali czytelnicy po opublikowaniu w zeszłym 

tygodniu felietonu ped powyższym tytułem w naszej stałej ru­
bryce „Co o tym sądzicie". Poniżej drukujemy fragmenty niektó­
rych wypowiedzi, a wszystkim czytelnikom dziękujemy za nade­
słaną korespondencję.

Pisząc o „przeciętniakach” 
autor felietonu poruszył 

pewien istotny problem mo­
ralny, występujący również i 
w moim środowisku — studen 
ckim. Oto zdarzają się na przy 
kład studenci, których po pro 
stu nie stać na wyniki bardzo 
dobre, mogą osiągać właśnie 
tylko przeciętne. Ale są i ta­
cy, którzy z powodu i zdolnoś 
ci i pracowitości mogą uzyskać 
nie tylko wyniki najlepsze, lecz 
i wyniki wybitne. Jeżeli jedni 
i drudzy przykładają się do 
nauki podobnie — w sposób 
rzetelny — to wówczas właś­
nie od strony moralnej ocena 
ich pracy powinna być jedna­
kowa. Zdarza się -jednak, iż 
ten, który dysponuje dużymi 
zdolnościami, pracuje o wizie 
mniej, aniżeli ten mniej zdolny 
i rezultaty ma gorsze... Sze­
rzy się wówczas kult przecięt 
naści i występuje marnotra­
wienie najcenniejszej społecz­
nej energii. Podobnie jednak, 
jak i gdzie indziej, taki „prze­
ciętniak” dzięki fałszywej oce 

* nie, chodzi w aureoli sławy. 
| ‘ (3106)

ANTONI7>*RZEWSKI 
Pila 

i *

j Cą penone grupy pracowni 
kóto, a nawet niekiedy 

całe instytucje, zwłaszcza 
wśród administracji, gdzie się 
pracuje na bardzo niskich obro 
tach. W ośmiogodzinnym okre­
sie pracy spożywa się dwa śn a- 
dania i obiad, a dochodzi do te 
go i kawa. Dziwne, że nie ma 
siły na to, aby zpnusić owych 
ludzi do solidnej pracy i może 
dlatego wyróżnia się tych, k^ó 
rzy robią tylko to, co do nich 
należy. (3090)

H. M. 
Poznań

Pyta autor felietonu: czy 
nie za często rozda je się 

pochwały i nagrody? A ja u- 
ważam, że czasem za rzadko. 
W naszych zakładach pracuje 
dwóch inżynierów na równo­
rzędnych stanowiskach — na 
zwijmy ich A i B. Obaj otrzy 
mują równą pensję, ale znacz­
nie częściej do rozstrzygania o 
trudnych sytuacjach wzywa 
się A, jego też zatrzymując 
niejednokrotnie „po godzi­
nach”. Dzieje się tak dlatego, 
że A — to człowiek, który chęt 
nie pomoże w każdej sytuacji, 
zaś B od wszystkiego stara się 
toyizolować. Dlatego w ramach 
tego samego uposażenia i 
takich samych stanowisk A 
ma znacznie więcej pracy niż 
B. 'Wszelkie bowiem wieczor­
ne, a czasem i nocne, telefony 
z zakładu brzmią tylko w mie 
szkaniu. inżyniera A, podczas 
gdy inżynier B idzie sobie sn<n 
kojnie do kina lub wyjeżdża 
do „chaty”, gdzie telefonu i 
tak nie ma. Czy w tej sytua­
cji nie należy nagradzać inży­
niera A, mimo że pracuje on 
normalnie? (3108)

JERZY PORĘBSKI 
Leszno

Znam takich pracowników, 
którzy robią dużo szumu 

i hałasu wokół swoich osób i 
poczynań — właśnie po to, aby 
zasłużyć na nagrodę lub po­
chwałę. Czasem może to być 
pseudotwórcze rozrabiactwo, a 

| Listy Krótkie t rzeczowe aiają wleksze szanse druku. Anonimów 
I nie publikujemy. Zastrzegamy prawo skracania korespondencji 
’ Adres: „Głos Wielkopolski”. »<rytka pocztowa 1074, M-S5S, Poaa&n.

czasem — nijaka, nic nie zna 
cząca działalność. I tym lu­
dziom rozdaje się laurki, po­
chwały, premie, aż wreszcie 
wystawia się im najlepsze opi 
nie, sławiące ich działanie i 
roztaczające aureolę chwały 
nad ich głowami. Po co? Chy­
ba tylko po to, żeby jak naj­
szybciej poszli sobie do inne­
go zakładu. I chociaż oni rze­
czywiście pójdą — to problem 
pozostanie. Bo w tym innym, 
nowym miejscu będą nadal 
rozrabiali, a zamiast rzetelnej 
pracy będą ją tylko marko­
wali. (3111)

JOANNA ZWIRSKA 
Poznań

zdarzają się tacy pra.cow- 
nicy, którzy swą niechęć 

do jakiegokolwiek zwiększone­
go wysiłku ubierają w prze­
słanki skromności i pseudo- 
racjonalności. Własne lenistwo 
tłumaczą niechęcią do wyróż­
niania się. Tych wszystkich 
zaś, którzy dzięki twórczej ini 
cjatywie i dodatkowemu wy sił 
kowi osiągają, lepsze rezultaty, 
usiłują poniżyć w opinii śro­
dowiska., przydając im opinię 
karierowiczów lub konformis­
tów,, albo, ludzi, mających na 
uwadze tylko własny interes. 
Wyda je mi się, że konieczna 
jest zmiana stanowiska wobec 
nowatorów i tych, którzy dzię 
ki lozmożonej pracy uzysku­
ją lepsze wyniki. Tych trzeba 
nagradzać, a przestać wreszcie 
premiować leniów i ludzi bez 
inwencji. (3115)

JERZY BINIAK 
Gniezno

Stawianie przeciętności w 
aureoli chwały jest dzi­

siaj, niestety, powszechnie sto 
sowane, a jest ono Wysoce nie 
właściwe, wręcz społecznie 
szkodliwe. W ten sposób zani­
ża się poziom osiągnięć wielu 
jednostek, a tym samym na 
przykład cale wyniki pewnych 
zakładów pracy. Czas wielki, 
by przełamać wreszcie pokutu 
jące jeszcze — nawet oficjał- 

, nie — przepisy, że premię lub 
inną nagrodę może otrzymać 
pracownik po upływie pewne­
go okresu czasu, a. na przy­
kład do nagród typuje się pra 
cowników według imiennej li­
sty całego oddziału czy wy­
działu! Przy takim układzie, 
pracownicy ambitni i zaangażo 
wani, mierzący „siły na zamia 
ry”, mogą przeżywać zupełnie 
naturalne rozgoryczenie, które 
chociaż nie zawsze zgasi ich 
zapal, z pewnością nie jest bu 
dające i nie przyczynia się do 
wytworzenia atmosfery dobrej 
roboty. (3095)

ANNA ZABĄCKA 
Poznań

Jestem przekonany, że o 
sięgnięcie każdego ambię 

nego celu wyzwala wolę i ener­
gię do stawiania sobie celów 
jeszcze ambitniejszych. I jeże­
li tak się dzieje, to przecież 
tym wszystkim, którzy pracu 
ją dobrze, należy-się nagroda. 
Pochwały i premie są społecz 
nie bardziej potrzebne, jak ka 
ry i nagany. Powinniśmy więc 
— przy sprawiedliwej ocenie — 
stosować zarówno jedne, jak 
i drugie. (3125)

JAN KISIELEWSKI
Kalisz >



ZBIERASZ NUMIZMATY?
Jeżeli tak zainteresuj się
OFERTĄ BANKU PKO!
PKO PROWADZI SPRZEDAŻ

monet polskich
miedz i-onikl owych i srebrnych

$ e
Oleśnica — zamienię mle 
szkan-ie kwaterunkowe!
M-3 z wygodami na po- ' 
dobne lub spółdzielcze w '

sprzedaż

charakterze okolicznościowym.

WYROBY ZE ZŁOTA:

emisji powoi en--
emisji przedwojennych.

próbnych i obiegowych monet

nych a także złotych

Sprzedaż obejmuje pojedyncze monety, ich serie
oraz zestawy o

POLECAMY RÓWNIEŻ

bransolety, łańcuszki próby 0,583

wisiorki — próby 0,750 o wadze od 10 do 100 g.

obrączki próby 0,750 o wadze od 4 do 6,5 g. — 
okrągłe oraz płaskie.

ZAINTERESOWANYCH UPRZEJMIE ZAPRASZAMY DO:

Oddziału Banku PKO SA w Poznaniu 
ul. Świerczewskiego 12

Ekspozytury Banku PKO SA w Zielonej Górze 
ul. Chopina 21

Agencji Banku PKO 
ul. Górnośląska 35

SPRZEDAŻ ZA WALUTY
I BONY TOWAROWE

SA w Kaliszu

WYMIENIALNE
BANKU PKO

3434-K1

Spółdzielnia Prńcy REKLAMODRUK 
w Poznaniu 

ZAKŁAD SWIATŁOKOPII

praca

przy ul. Dąbrowskiego 25a, telefon 458-99

WYKONUJE" W KRÓTKICH TERMINACH

usługi z zakresu światłokopii 
dokumentacji projektowych, 

technicznych itp.
zakład Świadczy również usługi

DLA LUDNOŚCI.
3387-KI

oo<x><><><yw><>6ĄA<^

POLSKI TEATR TAŃCA
POSZUKUJE

POKOJU z używalnością kuchni
Zgłoszenia w sekretariacie Teatru, ulica 

Kozia 4, lub telefonicznie: 589-73, 548-10. 
3439-K1

Sprzedam maszynę do 
s-zycia „Łucznik” wlelo-
czynnościową — 
wą, spacerówkę
Szpitalna 
godz. 17.

m.

szafko- 
NRD.

4, po - 
71497g

Futro nowe łapki kara­
kułowe czarne, rozmiar 
48 sprzedam. Reymonta 
21 m. 8 po szesnatej. .

7O9S6g

Elektryczny półautomat 
do napełniania naboi au- 
tosyfonowych sprzedam. 
Nauczę obsługi. Szczecin
5, skrytka 62. 24C0-K2

CkazyjuiS sprzedam mo­
tocykl MZ TS 250 Marian 
Mikołajczak, Słonanowo 
23, 64-520 Obrzycko. 71907®

Śremie 1. 63-1C0 ,
Śrem, Os. Psarskie 58.

69460g

Przyjmę panów na po­
kój, ul. Bojanowska 19.

G9354g

Zamienię 
kuchnia

duży

front Sródka 
lub wieksze. 
da lub z
Bydgoska 2a

samodzielne 
na nodobne 
chętnie Wił 
dczorstwem,

- ----- . . m. 40 wej­
ście z ul. Gdańskie i.

692 94e

Wydzierżawię lub kupię 
gabinet stomatologiczny I 
wraz z oomieszczeniem ! 
na terenie Poznania. '
Oferty ..Prasa” Grunwai 
dzka 19 dla 69296g.

1 
i 
§

Sprzedani kalkulator wie 
lodziałaniowy, szafę kom 
binowaną, stół,-4 krzesła,
lodówkę, 
godz. 10.

20-31-14 od 
71383g

Charty afgańskie — sprze 
dam. Łódź, 53-28-09.

2449-K1
Wózki dziecięce najnow-
sza modele Cz.
Szczepańska, Czerwonej 
Armii 61, w podwórzu. 

638 80g

Przeżmierowo lub Dą­
browskiego —' poszukuję 
oc-kniu na 2 lala. Ofentv 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 68999g.

Aparat słuchowy „Oti- 
con”. Oferty „Prasa ’ 
Grunwaldzka 19 dla i 
69642g. i

Simson S 50 nowy sprze­
dam. Jan Zabański, Lesz 
no, Wojska Polskiego 8.

144 5p

Sprzedam ciągnik Ursus 
C 355 lub C40H. Bolesław 
Daniłków, Stargard, ul. 
Grunwaldzka 77. 1453p

i Sprzedam jadalnię rzeż- 
X ! bioną 1330 r. ciemny dab. 

Gniezno, tel. ” —

Malarzy przyjmę. Cheł­
mońskiego 3 m. 19.

71894g
przyjmę uczniów w za­
wodzie instalacji wod.- 
kan.. c.o. oraz instalacji 
przyłączy gazowych i 
wewnętrznych. Dzierżyń 
skiego 68. 680S5g

Ucznla przyjmę Elektro­
mechanika, Stara Droga 
11 Suchy Las. 63877-g

Przyjmę krawcową — 
krawiectwo damskie lek­
kie — k-onfakcja. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
d!a 7035-lg._________  
Do szycia staników po­
szukuję. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
70833g.

i Mężczyznę, kobiety przyj 
• mię gospodarstwo rolne. 
■ Zgłoszenia: Stary Rynek 
, 92 in. 2. 71389g

Przyjmę zaraz samotnych: 
mężczyznę, kobietę do pra 
cy gospodarstwie rolnym, 
m i e s z k a n j e, vzy ż y w i e n lę 
na miejscu. Marian Rono 
Walski. 62-119 Damasła-

Wrocław! Zamienię 2 po­
koje. na
debne w Poznaniu; Tel- 
Poznań 79-13-45. 69039 a

Poszukuje nilnie kawa­
lerki na rok. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 13 
d’a 69133g.

Pokoju nieumeblowanego 
Dcszukuie. Oferty ..Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
6M53g.

Wynajme pokój dwom 
studentom. Wrocławska 8 
m. 10 wejście z ul. Go­
łębie i. wiadomość no 
godz. 16. 6914-Og

Poszukuję mieszkania 
ewentualnie pokoju na pół 
roku, D^atne z g6rv w 
Poznaniu lub oke-iipy. 
Wilińska. Poznań. Ryna- 
rzewska 17 m. 2.

691832

Willa wolnostojąca piętro 
wa w Lesznie, duże poko

parkiet, c.o., 
. Po kupnie

sprze- 
parter

wolny nadający się na 
biura z salką. . Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 71M2g.

Sprzedam dom jednoro­
dzinny z ogródkiem w

po grtaz. 18.
Tel. 43-06 Gniezno

71753g

Osoby przebywające wie 
czorem 17. 6, 77 r. w Za-
jaździe ,, 
nia, będą: 
cydentu 
szę o 
„657404”,

.Darzbór” Pozna 
ea świadkami in 

uprzejmie pro- 
kontakt. Listy 

Biuro Ogłoszeń,
Warsz-aWą, Poznańska 38.

Gabinet kosmetyczny Ja

setowy, adapter, 
stereo w jednej cl 
wie proóukcli iancń 
Tal. 455-97 w go-dz. 
onróes niedzieli.

; Sprzedam magnetofon ka

21-35. 1454p

Podkładki pod róże ndstą 
| ple. 83-83.3 Ósi^k nad Notę 
| eią, skrytka 7. I451p

Szklarnie obsadzone goź-

Wron- po godz.
Wesołowska. 64-540 Wron
ki. ul. 68992ff

D om 
gród

punkt sprzedaży oraz 
dom z mieszkaniem blis­
ko centrunt sprzedam. 
63-400 Ostrów Wiko.. ' ul. 
Mickiewicza 24, tel. 627-83

kubowskiej, 
Armii 73 I pr

owłosienia,

1422p

Czerwon

plam.
usuwanie 
zbędnego

włosów, leci 
ka, łojotoku.

zapobieganie 
, wypadaniu 
cenie trądzi- 

68043g

.sklej
19—18

Sprzedam magnetofon ZK 
146 (stereo) i wzmacniacz

Działkę 6?^ nr- sprzedam.
Wiry. Łęczycka 60.

69016g

Domek jednorodzinny 
parterowy, ładne mie­
szkanie 3-pokojowe, przy

Czyszczenie dywanów, o- 
bie meblowych na miej­
scu u klienta, tel. 454-63, 
461-08 Łukomska. M374g

run walizka 19.

Sprzedani Wołgę Gaz 24, 
rocznik 1974 lub Forda 
Capri. Aleksj' Olejnik Ko

Kupie ewentualnie wv- 
d"ierżawie 0.5 ha ogrodu 
bl isk o -Pozna nia. O f er ty 
..Prs5'?” Grunwaldzka 19 
dla 69003-5.

pó-darczy ogród 2500 ms 
15 km cd Poznania, do­
bra komunikacja k-nlejo 
wa. autobusowa — 800 ,m 
sprzedam. Potrzebne sło- 
neezne mieszkanie 2-po-

Poznań lub inne

Przewozy . specjalność

ścian — Pelikan, 
Dzierżyńskiego 3.

ul

1393 p

17ietównomierue zdziera- 
opon, ni a wy ważenii

.gnostyCznc j inż

godz. 9—J 8. 
68483g

Sprzedam w Gnieźnie nie 
tro domu, działkę 500 m‘. 
Ofertw ..Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 69031g.

Sprzedam dzeałke 1300 m*
onłotowana wo-

sa” Grunwaldzką 19 dla 
69958".

Sprzedam dbmęk z dział­
ka 500 m! w In
formacja: Mcsina. ul. 2! 
stycznia 50 . 69060--.

Kupię działkę 500—700 m2

Poważne oferty 
Grunwaldzka

miasto. 
„Prasa”

19 dla

Kupię działkę budowlaną

Grunwaldzka 19 dla

Sprzedani.

O bornik

Domek

jrdno-

bo kupnie wolne.
i, półwiejska 19.

6£659g
jednorodzinny 

ni. Gniezno, Bu-

przeprowad zki, nianina 
wykonuje Kamiński, Teł.'- 
436-31. , 69076g
Uwaga, Kierowcy! Stacja 
Obsługi Samochodów, Au- 
t om o b i Ik 1 ub u Wielkopol­
skiego w Poznaniu, orzy 
uł.' Towarowej 34, telefon 
532-72, wykonuje w krót­
kim terminie diagnostykę
samochodów 
„fiat I26p”.

I25u'

również te- 
3254-KIlefon ieznie.

Cyklino wame kictow
Teł. 707-79 Michalski.

Hal- 
33-16-07,

Automobiliści! Okrętowy­
mi, bezkonkurencyjnymi, 
antykorozyjnyml farbami 
wybitnie odpornymi r.a 
sól, wodę, dwiema warst- 
wam i r óżnok cloro wy mi 
pęd ziem ko nse rwu jemy 
podv/pzia. Malowanie pę- 
dzłpm podnosi wybitnie 
jakość konserwacji, bo 
tylko farba wtarta pę­
dzlem .posiada wybitną 
przyczepność. Konserwu-

nik. Suszymy w podwyż­
szonej temperaturze 40’ 
wewnątrz centralnie o-

skowej lakierni. Pozn« 
— Morasko, Nędzyński.

71S45g

Telewizory naprawiam.
Teł. 555-38 Kopański.

Rozwiedziony 
przyslojnj-, wykszta 
średnie, mieszkanie spół­
dzielcze oraz oszczędno­
ści pozna ładnlą, zgrabru

40. Cel ma

watażka i 9

owę do 
■mo niał- 
T Grun

Samotni — oferty w Biu 
rze Matrymonialnym — 
„Swatka”, 90-434 bódź, 
Piotrkowska 133. 2319-K2

Samotni! Dyskretne

j-omośM. Bmro

81-963 Gdynia 1.

w.

1437 p

nowe do samochodów

po cenach
SPRZEDA

CZĘŚCI ZAMIENNE

Warszawa” i

Sprzedam Trabanta 601 
combi rok 1975. Nowak,

Wznawiam

Dudziak.

„Wołga GAZ-21 
obniżonych

Stacja Obsługi Samochodów
Urzędu Wojewódzkiego w Szczecinie

ul. Pocztowa 31/33, tel. 369-82
GODZINY 

od 8 — 14,
SPRZEDAŻY: 

w soboty do 12

2415-K2
Akordeon „Hohner” 
włoski kupię. Oferty 
sa”, Grunwaldzka 19, 
71»79g.

lub

dla

i

>
i >

WIELKOPOLSKIE ZAKŁADY GAZOWNICTWA 
i GÓRNICTWA, NAFTY i GAZU

w Poznaniu, Kopalnia Grodzisk — Ujazd — Bukowiec

ZATRUDNIĄ ZARAZ:
— KIEROWNIKÓW zmian i MISTRZÓW kopalń
— OPERATORÓW WYDOBYCIA
— POMIAROWYCH ODWIERTÓW
— OBCHODOWYCH GAZOCIĄGÓW
— PALACZY KOTŁOWYCH
— MONTERÓW URZĄDZEŃ WYDOBYWCZYCH
— ŚLUSARZY MECHANIKÓW
— APARATOWYCH OSUSZANIA GAZU
— SPAWACZY’ 
— ELEKTROMONTERÓW 
— ROBOTNIKÓW MAGAZYNOWYCH.

wymagane 
w zakresie

Wynagrodzenie

4

wykształcenie zawodowe specjalistyczne 
górnictwa naftowego.

zgodnie z Układem .Zbiorowym Pracy
dla Górnictwa Naftowego. ;

Pracownicy otrzymują ponadto deputat węglowy, gazowy 
oraz wysługę lat. /

Kandydaci winni zgłaszać się w kancelarii Kopalni Gro­
dzisk, ul. 27 Stycznia 5 (budynek dyrekcji Gospod. Komu-
naklej) u kierownika Kopalni. 3428-KI

Sprzedani p

ton. Czesław Bartków

Kładowo koło Wit 
woj. konińskie.

1443p

Oferty - „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 89079g.

Sprzedam dom piętrowy,

raź, urządzenia wodno­
kanalizacyjne i c.o., 0.50 
ha ogrodu, 35 km od Byd

d-o w lanych 24 rn. 6.
______  696?9g
Sprzedam działkę pod bu1 
do\vę w Rogalinku. Wia-

zkaeh pocztó-
23 • u— K2

lei.

348 lub Mosina tel. 473. )
• 1458 0 j
Sprzedam w Lesznie, Na | 
rutowicza 111 działkę o, 
p-ow. 1.100 zabudowa- ■ 

nem jedroredztn- 
:abudowaniami sos 1 
:.ymi. 14»6p1

Przedsiębiorstwo 
Budownictwa Przemysłowego 

„BUDOSTAL- 1” 
Generalny Wykonawca Budowy

HUTY „KATOWIC E”

Golfa

202-334 po

Snrzedam 
1M0

Syrenę 1 
dam. Os. 
m. 109.

Kupię pompę obiegową 
do c.o. z silnikiem trzy- 
fazowym. Szczepankowo 
66a. 71843g

Bony PeKaO kupię. Gnie 
zn-o, tel. 38-70. 6S160g

22.

716-2

SR’

uczennice lub studentki 
zyjmę na pokój śród 
ięście. Oferty „Pra- 

Grunwaldzka 19, dla

łi-’ •. H. komunikaty
ZATRUDNI NATYCHMIAST:
A Inżynierów i techników budowy — na 

stanowiska Kierowników Budów.

7O362g.

Sprzedam zaraz nowe 
M-2 własnościowe, wolne 
od połowy przyszłego ro
ku, tel. 724-84. 7197Jg

Kupię M-2 własnościowe 
na. Ratajach. Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
71 mg.

Z powodu wyjazdu wy­
dzierżawię dom mieszkał 
ny (po remoncie) zabudo 
wania gospodarcze nada­
jące się na hodowlę, nie 
daleko Świebodzic. Ofer­
ty 47513, Wrocław, „Pra­
sa” Podwale 62. 2418-K2

M-6 własnościowe 73 ni8 
(Rataje) sprzedam. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19, 
dla .wrag.

Leszno — bezdzietne mał 
żeństwo nauczycielskie 
oczekuje nłekręmiiaeegc 
pekołu. Gumienha. Lesz­
no, lizierżyńskiego 43 m.
6. 69214K

Dzielnic a 
lowe 3 
wspólne 
zamienię 
kuchnia.

Grunwald; wil- 
pekoie. I ntr 

przynależności
na 

nowe
two. Oferty 
Grunwaldzka 
69223g.

no-kój z 
budownlć 
. ..Prasa”.
19 4 dla

Zamienię M-4 Winogrady 
na M-6 Winogrady. Ofer 
tv ..Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 69S2®g.

Mieszkanie M-5 komfort 
Katowice zamienię na 
równorzędne lub mniej­
sze w Poanan4u. Oferty 

„.Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 65333g.

KOLEGIUM do SPRAW WYKROCZEŃ przy ! 
PREZYDENCIE MIASTA POZNANIA ukarało! 
ob. Juliana WŁODARCZAKA, syna Jana, ur 1 
25 stycznia 1917 r. zam. Puszczykowo, ul. Ko- ! 
synierów 8, za to, że w dniu 14 czerwca 1978 r. I 
jako kierownik sklepu malarskiego Rzemieśl- ; 
niczej Spółdzielni Malarzy w Poznaniu, ul. św. i 
Wojciecha 8, ukrył przed nabywcami klej do i 
tapet i inne artykuły przeznaczone do sprzeda- ’ 
ży co stanowi naruszenie przepisu art. 135 Ko­
deksu Wykroczeń i na podstawie tegoż arty- ' 
kułu Kolegium wymierzyło grzywnę w wyso- '• 
kości 4.500,— zł oraz karę dodatkową w posta- ; 
ci podania orzeczenia do publicznej wiadomoś-
ci w pranie na koszt ukaranego. * 3351-KI.
KOLEGIUM DO SPRAW WYKROCZEŃ PRZY 
PREZYDENCIE MIASTA POZNANIA ukarało 
w trybie przyspieszonym ob. RYSZARDA DO- 
BROCZYŃSKIEGO, syna Czesława ur. 18. 10. 
1935 r. zam. w Poznaniu, ul. Hibnera 33 m. 6 
za to, że w dniu 13. 9. 78 o godz. 19.30 w Po­
znaniu. przy ul. Głogowskiej 62 w Pijalni Pi­
wa będąc pod wpływem alkoholu zakłócił spo-
kój i porządek - publiczny poprzez używanie
słów wulgarnych w stosunku do personelu lo-
kału co stanowi naruszenie przepisu art. 51
§ 2 kodeksu wykroczeń i na podstawie tegoż 
artykułu Kolegium wymierzyło karę trzech 
miesięcy aresztu zasadniczego oraz karę do- 
datkową w postaci podania orzeczenia do pu­
blicznej wiadomości w Gazecie Zachodniej/ w 
Głosie Wielkopolskim, Expressie Poznańskim 
na koszt ukaranego. 3345-K1 i
KOLEGIUM do SPRAW WYKROCZEŃ przy 
PREZYDENCIE MIASTA POZNANIA ukarało 
ob. Ryszarda PRZYNOGĘ, syna Stanisława, ur, ■ 
22 października 1955 r., zam. Plewiska, Czarna 
Droga 8, za to, że dnia 10 lipca 1978 r. o go- ) 
dżinie 21.30 w Poznaniu na trasie tramwajowej i 
od ul. Starołęckiej do ul. Kolejowej w tram- i 
waju linii 1'9 będąc po-d wpływem alkoholu 
wszczął awanturę z motorniczym oraz pasaże- ‘ 
rami używając przy tym słów wulgarnych, co i 
stanowi wykroczenie .z art. 51 § 2 Kodpksu Wy- ‘ 
kroczeń. Kolegium na podstawie tegoż artyku- i 
łu wymierzyło grzywnę w wysokości 5.000,— zł ■ 
oraz orzekło podanie orzeczenia do publicznej i 
wiadomości w prasie na koszt ukaranego.

3350-K1 i

A Mistrzów budowlanych — wymagane 
uprawnienia budowlane oraz wieloletni 
staż pracy w przedsiębiorstwach bu­
dowlano - montażowych.

PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH

w zawodach:
betoniarz, blacharz, cieśla, dekarz, sto­
larz, malarz, murarz, zbrojarz, operator 
sprzętu średniego i ciężkiego, kierowca 
z I i II kategorią prawa jazdy, mecha­
nik samochodowy, blacharz i elektryk, 
spawacz elektryczno - gazowy, monter 
konstrukcyjny i wodno - kanalizacyjny, 
ślusarz remontowy maszyn budowla­
nych, elektryk z uprawnieniami bez 
ograniczeń, robotników budowlanych 
oraz absolwentów’ szkól zawodowych na 
wstępny staż pracy.

Zapewnia się:
— wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego pra­

cy w Budownictwie,
— dla pracowników zamiejscowych nie meldo­

wanych na pobyt stały w miejscu budowy 
a zamieszkałych w hotelach robotniczych 
lub kwaterach prywatnych przysługuje do­
datek za rozłąkę w wysokości 30 zł dziennie,

— dodatek specjalny 25 procent od płacy za­
sadniczej,

— dla robotników bezpłatne posiłki regenera­
cyjne wydawane przez cały tok,

— odpowiednie warunki socjalno - bytowe,
— bezpłatne zakwaterowanie w hotelach ro­

botniczych,
— możliwość zdobycia i podniesienia kwalifi­

kacji.
Do podjęcia pracy należy zgłosić się z dowo- 

wodem osobistym, książeczką ubezpieczeniową 
i wojskową, ostatnim świadectwem piaty.

^głoszenia przyjmuje:
Dział Zatrudnienia i Płac

Centralny Punkt Przyjęć:
PBP „Budostal - 4” w Dąbrowic Gór­
niczej, ul. Tworzeń 101 w godzinach: 
od 7 do lb\

Dojazd pociągiem do dworca w Dąb­
rowie Górniczej, a następnie autobusem 
WPK nr 18, 27 i 55 lub tramwajem 
nr 21 do przystanku obok Głównego 
Placu Budowy. 2413-K3



komunikat

WIELKOPOLSKIEJ 
CRY LICZBOWEJ 5 O Z i o ł. K I” 
dotvczący Gry P13-. , 

dnia 15 października r.
I LOSOWANIE:
_ wygrane II stopnia 

M74,— zł
_ wygrane III stopnia 

92,— *1
_ wygrane IV stopnia 

9,— zł

po

po

P°

II LOSOWANIE:
" stopnia_ wygrane II 

8.922,— zł
_ wygrane III 

68.— zl
_ wygrane IV 

9,— zł

stopnia

stopnia

III LOSOWANIE:
_ wygrane II stopnia 

1.900,— zł
_ wygrane III stopnia 

31,— zł

po

po

po

po

Na końcówkę banderoli:
— 5-cyfrową 

samochód 
126p”

_ 4-cvfrową 
po 2.500,—

— talon na 
polski Fiat

— . wypłaty 
zł
— wypłaty— 3-cyfrową 

po 500,— zł

Dnia 15 października 1978 r. zmarł

prezes Koła ZBoWiD Mieścisko, 
zasłużony nauczyciel i działacz społeczny, 

odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski i innymi odznaczeniami.

„3 X 10”
Gra nr 13 

z dnia 15 października 78 r.
WYGRANE:
— I stopnia — za 3 traf­

ne po 11.795,— zł
— II stopnia — za 2 traf­

ne po 176,— zł
Pamiętaj! Kolektura ńr 

55 — ul. Fredry 7 czynna 
w soboty do godz. 21.

Kolejne trzy losowania 
„Koziołków” i Gry „3X10" 
odbędą się w Ostrowie w 
dniu 22 października 78 r. 
o godzinie 12.

Wszystkim grającym i 
sympatykom Wielkopol­
ska Gra Liczbowa „Ko-i 
ziołki” życzy szczęścia w' 
następnych grach.

Pilnie poszukuję brygady 
do budowy domku jedno 
rodzinnego — Poznaniu. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 71965g.

Cukiernika względnie
przyuczonego oraz pomoc 
przyjmę. Kostrzyńska 2, 
Osiedle Warszawskie.
___ ___________ 71602,g

Pomoc domową najchęt­
niej z prowincji przyjmę 
na bardzo dobrych wa­
runkach. Osobny pokój. 
Tel. 440-09 lub oferty 
■ Prasa”. Grunwaldzka 19, 
dla TO802g

Śurzetlam 8-dzlałaniowe 
gry sportowe - telewizyj­
ne. Poznań, Wawrzynia­
ka 29 m. 7, godz. 17—19.

71253g

Ca- 
Tel.

72025g
sio fx-31 sprzedam. 
332-3S3.

Kalkulator japoński

Seat 850 sprzedam. Po- 
zrań, ul. Miła 18 po godz.
16. 72109g

Introligal ornie — przyjmę 
nrace dodatkową w la- 
kiernictwjr natryskowym. 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19, dla 686572.

Fiata 127 pierwszy właści 
ciel sprzeda. Os Mani­
festu Lipcowego 88 m. 8 
(Rataje). 72152g

Pani do prowadzenia do­
mu i opieki nad dziećmi 
potrzebna. Tomickiego 
Ha, tel. 712-26. 71406g

Maszynopisania uczę in- 
d ywid ualpie. Pieprzyck a. 
al. Marcinkowskiego 26 
m. 26 I piętro, II podwó-

Do wynajęcia M-3, (do- 
kój, kuchnia), nowe bu- 
downictwo na 6—7 lat. 
Płatne z góry. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19, 
dla 721‘llg.

Zamienię pokoje na

zgUby

4 października — Os. Ty­
siąclecia w Gnieźnie za.gi 
nął pies, czarny cocker- 
spaniel w trakcie lecze­
nia. Znalazcę prosi się o 
odprowadzenie psa za wy 
sokim wynagrodzeniem.
Krystyna Podhorska
Gniezno, Staszica 4 m. 5. 

72208g

11 października zaginęła 
suka, wyżeł krótkowłosy 
„połowezyk” brąz — de­
resz. Wiadpmość: Kazi­
mierza Wielkiego 8 m. 2
(nagroda). 72171g

W Laboratorium Analiz 
Lekarskich ul. Grunwałdz 
ka 74 pozostawiono nłasz-
czyk dziecka. 72182g

UWAGA! UWAGA!

SPOŁEM” WSS w POZNANIU
Oddział Handlu Detalicznego

PRZEKAZE SKLEPY
branży spożywczej i przemysłowej

położone na terenie miasta Poznania

W AGENCJĘ
0

f nieruchomości,

Budynek mieszkalny

693 96grze. mieszkanie z dożorstwem 
Zielona 7 m. 18.

69339g

działka 4500 m*. 3 tunele, 
ogrzewane. obsadzone
sprzedam. Szczepankowo 
92a. 6W92g

♦

Przyjmę prace chałupni- 
szą (szycie). Teł. 33-36-91
po godz. 16. 71940g

Sprzedam efektowny ko­
żuch damski nowy. Osied 
le Kosmonautów 17 m. 73.

71967g

Oddam w dzierżawę lo­
kal w Komornikach na 
cichy przemysł. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 6D482g.

Kupie dom jednorodzin­
ny. nietrowy lub nół bliż 

। niaczeso. stanie surowym 
| Poznaniu. Luboniu. Ofer 

tv ..Prasa” Grunwaldzka 
1 19 dla 69314g.

W dniu 16 października br. zmarł

JAN WOŹNY STANISŁAW MENDEL
mistrz blacharski i instalacji sanitarnych, 

długoletni członek Spółdzielni.

na warunkach umowy zlecenia
zgodnie z Uchwałą Rady Ministrów nr 160/77.

Informacji udziela: Dział Spraw Pracowniczych 
27 Grudnia 13, II piętro, pokój 210.

ulica
3403-K1

Chodzież — dom 5 pokoi 
wynajmę nrzedsiebior- 
stwu. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka dla
69128g.

Pyklinowanie, lakierowa­
nie parkietów. Tel. 634-57
Moniuk. 70470g

Dnia 15 października 1978 r. zmarł

STANISŁAW MENDEL

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 18 paź­
dziernika 1978 r. o godz. 14.50 na cmentarzu 
junikowskim. .

Szczere wyrazy współczucia Rodzinie Zmar­
łego składa:

W Zmarłym straciliśmy wzorowego rzemieśl­
nika i drogiego kolegę.

mistrz blacharsko - instalacyjny, 
długoletni zasłużony członek 

Cechti Rzemiosł Budowlanych w Poznaniu.

Zarząd Wojewódzki ZBoWiD 
w Poznaniu 3641-K3

W dniu 14 października 1976 r. zmarł nasz pra­
cownik

Pogrzeb odbędzie się w dniu 19 października 
br. o godz. 9.50 na cmentarzu na Janikowie.

Rodzinie Zmarłego serdeczne wyrazy współ­
czucia składają:

Rada, Zarząd, Członkowie, pracownicy 
Spółdzielni Rzemieślniczej 

Blacharsko - Instalacyjnej w Poznaniu 
ulica Wierzbowa 3/4

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 19 paź­
dziernika 1978 r. o godz. 9.50 na cmentarzu na 
Janikowie.

Cześć Jego pamięci!

Wyrazy głębokiego współczucia Rodzinie zmar­
łego składają:

Zarząd, członkowie i pracownicy 
Cechu Rzemiosł BudowJanvch w Poznaniu 

3545-K3
3642-K8 «£35SB33

LESZEK NOWAK
Dnia 16 października 1978 r. zmarła

W Zmarłym straciliśmy cenionego pracowni­
ka i kolegę.

Z głębokim żalem żegnamy naszego najlep­
szego kolegę, niezapomnianego przewodniczą­
cego klasy

HELENA CAŁUJEK

Pogrzeb odbędzie się w dniu 19 października 
1978 r. o godz. 13 na cmentarzu miłostowskim.

emerytowana nauczycielka, i kierownik 
Szkoły Podstawowej w Piaskach.

MACIEJA KORDUSA
Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego współ­

czucia składają:
Zarząd i Rada Spółdzielni, Rada Zakładowa 

oraz koleżanki i koledzy
Transportowo - Spedycyjnej Spółdzielni Pracy 

„Transpol” w Poznaniu

Koledzy z byłej klasy Xld (1966 r.) 
I LO im. K. Marcinkowskiego

3619-K3
O®?'

tDnia 16 października 1978 r. zmarł naglę nasz 
najdroższy syn, brat, szwagier i wujek, prze­
żywszy 38 lat, śp.

JERZY PISKORSKI

W dniu 16 października 1978 r. zmarł po krót­
kich, lecz ciężkich cierpieniach, przeżywszy 
lat 69, mój najdroższy mąż, nasz kochany oj­
ciec, teść i dziadek, śp.

72108g

Dnia 13 października 1978 r. zmarł

Pogrzeb odbędzie się dnia 19 października 
1978 r. o godz. 14.30 w Piaskach.

Rodzinie Zmarłej wyrazy głębokiego współ­
czucia składają:

Dyrekcja Zbiorczej Szkoły Gminnej, 
Rada Zakładowa, POP, 

grono nauczycielskie i młodzież szkolna 
3646-K3

STANISŁAW BŁASZCZAK kol. MIKOŁAJ ALEKSANDROWICZ

72032g

Sprzedam wolny dom z 
działką budowlaną w Kar 
paczu. Poznań, tel. 202-334
po godz. 19.

araa

72224g

Ul. Chudoby 11 m. 8.

Wyrób 
mień.
Antoni 
zna ii,

i sprzedaż tru- 
Zakład Usługowy, 

Jakubczak, Po- 
Zielona 5 (przy

Wypożyczalnia sukien, we 
lonów, nakryć do chrztu. 
Ppznańska 44, Swoboda.

70532g

Placu Bernardyńskim).
69693g

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 19 bm. o go­
dzinie 11.10 na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim
R O

smutku pogrążona
DŻINA

Ul. Findera 2a m. 1. 72126g

4- Dnia 16 października 1978 r. zmarł nagle, po 
' ciężkiej ehorobie, w 63 roku życia, nasz naj­
droższy, najukochańszy mąż, ojciec, dziadek, 
teść, brat i szwagier, śp.

SYLWESTER KARWOWSKI
ppor. rezerwy Wojska Polskiego, 
uczestnik kampanii wrześniowej.

Straciliśmy najserdeczniejszego przyjaciela, 
•prawego, szlachetnego i o wielkim sercu czło-

Uszczelnianie okien, wy­
miana śrub na zamknię­
cia eliminujące rozkręca 
nie okien, przeróbki śród 
ków poleca WUSP. tel. 
20-00-96 Łukowicz. 71333g

Poszukuję świadków wy- 
oadku Fiata 125p nr rej. 
POC - 71-35 z tramwajem 
nr 1 w dniu 18 marca br. 
godz. 14 na ul. Grunwałdz 
ka — Byczyńska. Wiado­
mość: tel. 22-24-52 godz. 
8 -18 . 72082g

tDnia 17 października 1978 r. odeszła od nas 
nagle, najukochańsza, dzielna mama, wspa­
niały przyjaciel, droga babunia i teściowa, śp.

EWA KARWOWSKA
Pogrzeb odbędzie się w piątek. 20 bm. o go­

dzinie 10.30 na ęmentarzu górczyńskim.

,O bolesnej stracie zawiadamiają 
córki z rodziną

tDnia 14 października 1978 r. zmarł w wie­
ku 22 lat, ukochany i drogi mąż, ojciec, syn, 
brat, zięć i szwagier, śp.

LESZEK NOWAK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 19 bm. 

o godz. 13 na cmentarzu na Miłostowie.

W smutku pogrążona 
żona z synem i rodziną

3636-U3
MB H

72115g
Zonie Zmarłego wyrazy współczucia składają.

72188g

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 19 bm. o go­
dzinie 15 na ; cmentarzu w 'Murowanej Goślinie.

emerytowany aktor teatrów dramatycznych, 
długoletni działacz SPATiF-u.

Pogrzeb odbędzie się dnia 18 bm. o godz. 13.40 
na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

FRANCISZEK PIĘTKA

tDnia 13 październik^ 1978 roku zginęła 
śmiercią- tragiczną,, przeż.ywszy 52 lata, mo- 

ja. ukochana żona, nasza najdroższa mama, teś- 
c^jwa i babc^,^., ,

WŁADYSŁAWA MRULA

tDnia 15 października 1978' roku odeszła w Pa­
nu nasza kochana mama, babunia i cio­

cia, śp.

ANIELA NAMYSŁOWSKA
• dr biologii

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 19 bm. o go­
dzinie 11 na cmentarzu Janikowskim.

Zarząd Oddziału i Klub Seniora 
Stowarzyszenia Polskich Artystów 

Teatru i Filmu 
w Poznaniu

tDnia 14 października 1978 r. zmarł nagle, 
przeżywszy lat 74, mój ukochany mąż, nasz 
nieodżałowany drogi ojciec, teść, brat, dziadek 

i pradziadek i

z domu Przybyła

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 20 bm. o go­
dzinie 13.05 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążony 
mąż ż rodziną

Ul. Galileusza 2e m. 18. 3654-U3

+ Dhia 15 października 1978 roku w wieku
64 lat, zmarła nagle moja kochana żona, 

nasza najdroższa matka, teściowa, siostra, bra­
towa i babunia, śp.

ZOFIA FORMAŃSKA
z domu Grabarczyk

roku zakończył

WALENTY STAWIŃSKI Pogrzeb odbędzie się W czwartek, dnia 19 bm.
o godz. 12 na cmentarzu na Miłostowie.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 19 bm.
Ul. Bonin 10. Prosimy o nieskładanie kondolencji.72142g

Ul. Pogodna 54. 72105g
Prosimy o nieskładanie kondolencji. •

Ul. Grobla 27 m. 1>9. 3638-U3Dnia 15 października 1978 r. zmarł po długiejProsimy o nieskładanie- kondplencji.
3635-U3Ul. Towarowa 43 m. 16.

JAN KWAŚNIEWSKI
STANISŁAW NIEWRZAWA

nasza
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 19 paź-

KUHNKEMARIANNA
W głębokim smutku pogrążona Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 20 bm.W smutku pogrążonaczwartek, dnia 19 bm.Pogrzeb odbędzie się w cmentarzu na Miłostowie.o godz. 14 na3610-U3 o godz. 9.15 na cmentarzu janikowskim. żona z rodziną

Ul. Niedziałkowskiego 6 m. 16. 3633-U3
3639-U3 Prosimy o nieskładanie kondolancji.

10/11 m'. lOa. 3656-U3
teść.

STANISŁAW MENDEL
lat 31

WŁADYSŁAW JANUC
W głębokim smutku pogrążona

żona z rodziną

Ul. Szamarzewskiego 16 m. 8. 3637-U3

721«2g
72996gUl. Małeckiego 33 m. 13.

TADEUSZ MUCHA
WŁADYSŁAWA JANCZAK

19 bm. o godź. 1'1.50

W smutku pogrążona
Os. Piastowskie 24 m. 44. 3655-U3

emerytowany artysta 
Chóru Opery Poznańskiej

Pogrzeb odbędzie się w czwartek dnia 19 bm. 
o godz. 11.30 na cmentarzu górczyńskim, msza 
św. odprawiona zostanie tego samego dnia o go­
dzinie 12.15 w kościele św. Krzyża.

Sakra- 
ojciei

nasz, 
wu-

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 20 bm. o go­
dzinie 10.25 na cmentarzu janikowskim.

Po: zeb odbędzie się w piątek, dnia 20 bm. 
o godz. 11.55 na cmentarzu junikowskim.

Msza św. odorawiona zostanie

br. zmarła, ukocha- 
i ciocia w wieku

Strapiony 
mąż z rodziną

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 19 bm. 
0 godz. 9.50 na cmentarzu junikowskim.

Dnia 15 października 1978

Pogrążona w smutku 
żona z rodziną

T SWÓj pracowity żywot, opatrzony 
mentami św., najdroższy mąż, ukochany 
teść i dziadek, przeżywszy lat 72, .śp.

W głębokim smutku pogrążona 
żona z synami i rodziną

Pogrążona w smutku 
żona z rodziną

+ Dnia 15 października 1978 roku odszedł od 
' nas nagle po pracowitym życiu, pełnym po­
święcenia dla najbliższych, mój ukochany mąż,

+ Dnia 16 października 1978 roku zmarł nagle, 
• przeżywszy R2 lata, mój ukochany mąż, nasz 
drogi ojciec, teść i dziadek, śp.

O bolesnej stracie zawiadamia 
mąż z rodziną

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 19 bm. o go­
dzinie 14 na cmentarzu przy ul. Lutyckiej.

W głębokim smutku pogrążona 
żona z dziećmi i rodziną 

Prosimy o nieskładanie kondolencji.

19 bm. o godz.. 14 w kościele w Krzyżownikach, 
po czym pogrzeb na cmentarzu.

O czym zawiadamia
żona z rodziną

I i ciężkiej ehorobie. mój kochany mąż, 
najdroższy ojciec, teść, zięć, szwagier i 
jek, śp.

najdroższy i nigdy niezapomniany ojciec, 
najtroskliwszy dziadek, przeżywszy lat 70,

dźiernika br., o godzinie 11, na cmentarzu na 
Miłostowie.

o godz. 10.25 na cmentarzu junikowskim.

Pogrążone w głębokim smutku 
żona z dziećmi i rodzina

3634-U3

Pogrzeb j msza żałobna odbędzie się w czwar­
tek, 19 bm, o godz. 16 w kaplicy cmentarnej 
w Puszczykowie.

tDnia 15 października 1978 roku opatrzony
Sakramentami św., zmarł nasz drogi i ko­

chany ojciec, teść, dziadek i pradziadek, prze­
żywszy lat 92, śp.

Dnia 15 października 1978 roku zmarła prze- 
kochana matka, teś-tDnia 15 paź 

żywszy lat 78, 
ciowa i babcia, śp.

Pogrążony w smutku 
syn z żoną

i Dnia 15 października 1978 r. zmarł, prze- 
T żywszy lat 80. mój najdroższy mąż, nas? 
ukochany ojciec, teść, dziadek ,i pradziadek, śp.

STANISŁAW BAUM
ppor. rezerwy, powstaniec wielkopolski, 

odznaczony Wielkopolskim Krzyżem Powstań­
czym, Krzyżem Kawalerskim Orderu 

Odrodzenia Polski.

Dnia 15 października 197*8 roku, zmarła na­
sza kochana siostra, ciocia i szwagierka, sp.

STANISŁAWA TONN
przeżywszy

Pogrzeb odbędzie się w 
o godz. 11 na cmentarzu

piątek, dnia M bm. 
janikowskim.

czwartek,
3651-U3

Strapiona

Dnia 16 października 1978 roku zmarła prze­
żywszy łat 79, nasza droga ciocia, śp.

tDnia 14 października 1978 r. zmarł po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sa­
kramentami św., przeżywszy 54 lata, mój naj­

droższy mąż, nasz kochany ojciec, brat, szwa­
gier i wujek, śp.

TADEUSZ GIELNIAK
MARIA SIKORA

Pogrzeb odbędzie się.w czwartek, 19 bm. o go­
dzinie 10 na cmentarzu Miłostowo.

. Pogrążona w smutku

Ul. Podbórska 2. 3652-U3

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 19 bm. o go­
dzinie 14.50 na cmentarzu janikowskim.

Strapiona 
żona z rodziną

Prosimy o nieskładanie kondolencji.

Os. Manifestu Lipcowego 5 m. 9. 72214g

tW dniu 16 października 1978 roku zasnęła 
w Bogu nasza najdroższa żona, mamusia, 

teściowa, babcia i prababcia, przeżywszy lat 
76, śp.

BRONISŁAWA SKIERA
z domu Mospan

Ul. Ostrówek

tDnia 16 października 1978 r. zasnął w Bogu 
przeżywszy lat 55, nasz ukochany i troskli­
wy mąż, ojciec, teść i dziadek, śp.

Puszczykowo, ul. Leśna 1.

W dniu 15 października 
na siostra, szwagierka 

73 lat, śp.

Pogrżęb odbędzie się dnia 
na cmentarzu górczyńskim.



SU. 10 GŁOS WIELKOPOLSKI Środa, 18 X ty

PAŹDZIERNIK 
18 

Środo

Juliana 
Łukasza

Słońce: 6.20—16.53

K teatry j
OPERA — g. 19 „Orfeusz w pie 

kle” (występ Teatru „Metropol” 
z Berlina).

MUZYCZNY — g. 19 „Cecylia 
Valdes”.

POLSKI — g. 19 „JMK Wściek-

NOWY — g. 19 „Życie jest 
raem”; SCENA NOWA — g. 19.3C 
„Dziwne popołudnie dra Burke- 
go”.

LALKI i AKTORA — g. 10, 
17 „Bamba w oazie Tongo”.

L__ ■»**, J
KDF MUZA — g. 10, 12.30 „Patt 

Garret i Bilły Kid” (amer. 18 1.), 
g. 15, 17.30, 20 „Elizo, moje ży­
cie” (hiszp. 18 1.).

KDF PAŁACOWE — g. 15. 17 30 
„Utracona cześć Katarzyny Blum” 
(RFN 18 1.). ’

APOLLO — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 
20 „Trzy dni Kondora” (wł.- 
amer. 18 1.).

BAŁTYK — g. 16, 18, 20.15 „San 
Babila. godzina 20” (wł. 18 1.).

GONG — g. 10. 12.15, 15 „Uciecz 
ka przez pustynie” (fr. 15 1.), g 
17.15, 19.30 „Kabaret” (amer. 18 1.)

GWIAZDA — g. 10. 13, 16 „Go­
rące polowanie” Cjan. 15 1.), g. 19 
„Śmierć prezydenta” cz. I i II 
(poi. 12 1.0.

KOSMOS — g. 17.30 „Rycerz i 
los” cz. I i II (radź. 12 1.).

MALTA — g. 15.45. 17.15, 19.30 
„Taksówkarz” (amer. 18 1.).

MINIATURKA — g. 15.30, 17.30 
19.30 „Przepraszam, czy tu biją?” 
(nol 18 1.).

OSIEDLE — g. 16 bajki, g. 17, 
19 „Szkarłatny pirat” (amer. 15 
I.).

P ANCERNI AK — g. 16 „Żołnie 
rze wolności” cz. I i II (radź - 
poi. 12 1.), g. 19.30 „Szał” (ang 
18 ’.).

RIALTO — g. 10. 12.30, 15, 17.30 
20 •..-Toe Valachi” (fr.-wł. 18 1.).

RUSAŁKA (Swarzędzu — g. 15. 
17. W ..Barroco” (fr. 18 1.).

TĘCZA — g 15 30 ..W^OTy” 
fwe”. 12 1.). g. 17 30. 1” 30 „strach 
nad miastem” <fr 18 1.).

WCZASOWTCE 'Puszczykowo) — 
g 14.45. 16.45, 18.45 „Rok święty” 
(fr. 15 ].).

WILDA — ff. 10. 12 30. 15.30, 18 
?0.1S „Halo Spitzbródka” (poi. 15 
I.).

WRZOS (Mosina) — g. 17, 19 
„Ni-me kino” (amer. 15 1.).

Zoo (stare) ul. Zwierzyniecka 
1 (nowe) ul. Krańcowa — od g. 9 
do zmroku.

t pyłowy
SZPITALE: interna, chirurgia, 

okulistyka — ul. Garbary 17; chi 
rurgia dziecięca — ul. Szpitalna 
27/33; laryngologia, neurologia — 
ul. Przybyszewskiego 4,9.
^Wojewódzka Stacja Pogotowia 

Ratunkowego w Poznaniu. ul 
Chełmońskiego 20 — tel. 66-00-66: 
nagłe zachorowania w domu. Do­
rady lekarskie, tel. 637-35: wypad­
ki uliczne i w miejscach publicz- 
pych — tel. 999.

Podstacje: ul. Bukowa 1, tel 
22-12-61; Osiedle Piastowskie 18, 
tel 722-24; ul. Ugory tel. 205-431: 
ul. Kościuszki 103, nagłe zachorc 
wania w domu tel. 544-44. wypad 
ki uliczne i w miejscach publicz­
nych. tel 544-46: Luboh. tel. 120-309: 
Swarzędz, tel. 309 i 544-44.

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia czyn 
ny codziennie — g. 7—22. tel. 989

Telefon Zaufania — 988 czynny 
od g. 15.30—17.30. al. Marcinkow­
skiego — dyżuruje lekarz nsycbia 
tra. Porady prawne głównie z za 
kresu prawa rodzinnego, opiekun 
czego, lecznictwa odwykowego i 
chorób społecznych tel. 522-51 
czynny w wyżej podanych godzi­
nach. W niedziele i święta obie 
placówki czynne cała dobę.

Apteki tylko dvżurv nocne: 
Dąbrowskiego 140'142. Główna 9^. 
Kórnicka 24, Dzierżyńskiego 349 
Mickiewicza 22. Słowiańska Sta- 
rołęcka 1. Głogowska 107'109 a. 
Marcinkowskiego 11 (całą dobę).

y RABia X
PROGRAM 1: 6.25 Sygnały dnia; 

9.05 Cztery pory roku z Katowic; 
11.25 Niezapomniane stronice — 
„Noce i dnie” fragm. po w.; 11.35 
Cztery porv roku; 12.25 Mozaika 
polskich melodii; 13 Piosenki bez 
słów; 13.25 Pieśni i tańce Kaszu­
bów; 13.40 „Kącik melomana”; 
14 Studio „Gama” (ok. g. 14.05 — 
Inf. dla kierowców); 14.20 Studio 
Relaks; 14.25 Studio „Gama” c.d.; 
15.05 Korespondencja z zagranicy; 
15.10 Studio „Gama” c.d. (ok. g. 
15.45 — Inf. dla kierowców); 16 
Tu Jedynka; 17.30 Radiokuiier; 
13 Tu Jedynka c.d.; 18.33 Koncert 
na instrumenty; 19.15 Przeboje 
sprzed lat; 20.05 Siadem naszych 
interwencji; 20.10 Ork. w repertua 
rza popularnym; 20.40 Gra J. Luc 
Ponty; 21.20 Koncert chopinowski; 
22.23 Katowice na muzycznej an­
tenie; 23 Wita Was Polska — mag. i 
słowno-muzyczny.

Wiadomości: 0.01, 1, 2, 3, 5, 6, 9, 
10. 11, 12.05, 15, 19, 20, 21, 22.

PROGRAM U: 8 Dialogi i zbliżę 
nia; 9.30 My 78 — aud. S.M.; 9.40 
Miłośnikom pieśni chóralnej; 10 
„Metamorfozy”; 10.30 Śpiewa E. 
Fitzgerald; 10.40 Sprawy codzien­
ne; 11 Muzyka z baletów P. Czaj­
kowskiego; 11.35 Choroby społecz­
ne nadal groźne; 11.45 Muzyka spod 
strzechy; 12.05 Czas dobrych gos­
podarzy; 12.25 Antykwariat z ku­
rantem — „Zdobywca Góry Koś­
ciuszki”; 12.45 Tańce z różnych 
epok; 13 Aud. public.; 13.10 Fr. Pou 
lenc: Koncert d-moll na 2 fortep. 
i ork.; 13.35 Ze wsi i o wsi; 13.50 
Academia cantat; 14.10 Więcej, le 
piej, nowocześniej; 14.30 Dla dzie 
ci: „Zloty listek jesieni” słuch.; 
14.50 Muzyka P. Locatellego; 15.30 
Dla dziewcząt i chłopców; 16.10 
Gitara Segovii; 16.40 Magazyn in- 
formac.; 16.50 Radioexpress; 17 „Z 
aktorskiego śpiewnika”; 17.20 Teatr 
PR — „Klaskać jedna ręką”; 18.25
Plebiscyt Studia „Gama”; 18.40 
Pęd skrzydłami Hermesa — ma­
gazyn handlu wewnętrznego; 19

Na Starym Rynku

Kamienica przy Starym 
Rynku 48 należy do ciekaw­
szych zabytków Poznania. 
Jest ona jedynym przykładem 
średniowiecznej zabudowy 
działki z reprezentacyjnym do 
mem frontowym i tylnym bu­
dynkiem — zapleczem. Oba 
budynki dzieliło kiedyś małe 
oodwórko. które później zo­
stało zabudowane Dotych­
czas zachowały się piękne 
stropy, a w piwnicach goty­
ckie sklepienia.

Zabytkowe te kamienice sa 
teraz odnawiane. Dzięki temu 
zrekonstruuje się dawny u- 
kład tej zabudowy z podwór­
kiem. Po zakończeniu robót 
pomieszczenia frontowego do­
mu łącznie z zabytkowymi 
piwnicami zajmą salony „De­
sy”, a tylnego budynku — biu 
ra tego przedsiębiorstwa.

Inwestorem odbudowy
Państwowe Przedsiębiorstwo 
Dzieła Sztuki i Antyki „De­
sa”. a wykonawca Pracownie 
Konserwacji Zabytków, Od­
dział w Poananiu.

W przyszłym roku remon­
towane będą dwie kolejne za 
bytkowe kamienice, także 
przy Starym Rynku (nr 42 i

W klubie oficerskim

Zabytkowe kamienice 
odzyskają dawny blask

sze prace elewacyjne w mi­
nionych latach prowadzone 
były właściwie. Planuje się 
odnowę elewacji powierzyć — 
w miarę możliwości — piasty

jest kom. którzy w latach 50-tych 
podczas odbudowy Starego 
Rynku, przyczynili się do przy 
wrócenia wielu obiektom 
wartości historycznych. W ro-

Doświadczenia
i tradycje

Społeczną pasja, populary­
zacja tradycji przyjaźni i bra­
terstwa broni polsko-radziec­
kiej, kultywowanie patriotycz­
nych idei oraz działanie na 
rzecz umacniania obronności 
kraju — to tylko niektóre z 
wyznaczników określających 
poczynania Klubu Oficerów 
Rezerwy garnizonu poznań­
skiego. Klub ten działa od 
pięciu lat.

Poza realizacją obowiązują­
cego programu szkolenia, jego 
członkowie biorą czynny 
udział w wychowaniu mło­
dzieży, jako nauczyciele przy­
sposobienia obronnego, a nad­
to są instruktorami obrony 
cywilnej w poznańskich za­
kładach pracy. Utrzymują ży­
wy kontakt ze społeczeń­
stwem, uczestnicząc w licz­
nych spotkaniach i imprezach 
okolicznościowych, przybliża­
jących szczególnie najmłod­
szemu pokoleniu historię wal­
ki o niepodległość narodową i 
społeczną.

Osiągnięciem klubu jest 
również upowszechnianie im­
prez sportowo-obronnych (m. 
in. strzelectwa), organizowa­
nie wycieczek historycznych 
oraz imprez rekreacyj.no- 
oświatowych. Jego członkowie 
są także honorowymi dawca­
mi krwi.

Przy klubie działa też Ko­
ło Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej, kontynu­
ujące dobre tradycje brater­
skiej współpracy, które w tym 
miesiącu gościć będzie zaprzy­
jaźnioną delegację z Charko­
wa.

Klub skupia w działaniu 
orzedstawiciel- trzech pokoleń, 
złączonych ideą — pracą dla 
pokojowej przyszłości i po­
myślności Polski, (res)

Konc. wieczorny; 19.40 Informa­
cje, rady, propozycje; 19.50 Len — 
roślina opłacalna; 20 Public, kra 
jowa; 20.20 Rossini: „Jedwabna 
drabinka”; 21.40 A. Matsudaira: 
Kwartet smyczkowy; 22 Przegląd 
filmowy — kamera; 22.15 Szkic do 
portretu Anatola Sterna; 22.30

Magazyn studencki: 22.35 Co sły­
chać w świecie; 23.40 Muzvka.

Wiadomości: 4.30, 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30, 11.30, 13.30. 19.30 . 21.30. 23.30.

PROGRAM III: 8.05 Za kierow­
nicą; 8.40 Co kto lubi; 9 „Dzień 
szakala” — ode. pow.; 9.10 Prze­
boje trafiły do jazzu; 9.30 Nas/ 
rok 78-my; 9,45 Sonaty na flet i 

basso continuo op. 1 J. F. Haendla;
10.35 Kiermasz płyt wytwórni Su- 
praphen; 11 pow. w wyd. dźwięk. 
„Kwiecień’’; 11.30 Jak standardy, 
to tylko z Muniakiem; 12.05 W to­
nacji Trójki; 13 Powt. z rozrywki; 
13.50 „Eksplozja w katedrze” — 
ode. pow.; 14 Concerti per altri 
stromenti; 16.05 Herbatka przy sa 
mowarze; 15.25 Muz. filmowa D.
Hathaway’a; 15.40 Poeci włoskiej 
piosenki; 16 Rep. pt. „Trzy sio­

43). Zachowało się w nich spo 
ro elementów zabytkowych — 
m. in. stropy, polichromia na j 
ścianach oraz podłogi z XVIII 
i nawet XVII wieku. Również 
w tych kamienicach, w wyni 
ku prac konserwacyjnych i 
remontowych odtworzy się 
ich dawny charakter .Po za­
kończeniu remontu chce się 
w nich urządzić muzeum 
wnętrz mieszczańskich.

Wkrótce zamierza się też 
przystąpić do odnowy elewa­
cji innych kamienic przy Sta 
rym Rynku. Niektóre już moc 
no podniszczone, bo nie zaw-

botach tych wezmą także u- 
dział Pracownie Konserwacji 
Zabytków oraz niektóre po­
znańskie przedsiębiorstwa.

(a)

Co miesiąc — 500 gokartów

500 gokartów dziecięcych „Gucio" produkują miesięcznie Zakła­
dy Rowerowe „Prcdom-Romet" w Poznaniu. Na zdjęciu: Danuta 

Diering montuje kolejny pojazd.
Fot. — R. Królak

Od kilku lat o wszystkich 
obiektach wykonanych przez 
Poznańskie Przedsiębiorstwo 
Robót Drogowych mówi się, 
że są*' najlepszej jakości. Re­
sort zleca .PPRD roboty pio­
nierskie i nietypowe — takie, 
jak na przykład drogi w ska­
listych rejonach czeskich Kar­
konoszy i w libijskich pia­
skach; takie, jak tor samo­
chodowy ’ w Poznaniu czy 
chodniki w kopalniach. Ostat­
nio zlecono PPRD — o czym 
informowaliśmy — uszczelnie­
nie gigantycznego zbiornika 
wodnego dla elektrowni pom- 
powo-szczytcwej na Porąbce.

W przysłowiowej' już jako­
ści pracy poznańskich dro­
gowców ma swój udział Za­
kład Badań i Doświadczeń 
PPRD. Innymi słowy — za­
kładowe laboratorium, które 
towarzysząc inwestycji od po­
czątku do końca kontroluje 
systematycznie jakość roboty.

stry”; 16.20 Muzykobranie; 16.45 
Nasz rok 78-my; 17.05 Muz. poczta 
UKF; 17.40 Wszystkie nagrania Ch. 
Parkera; 18.10 Polityka dla wszy 
stkich; 18.25 Czas relaksu; 19 Odbi 
cia w dźwięku; 19.35 Opera tygod 
nia — A, Dworzak: „Jakobin”; 
19.50 „Dzień szakala” — ode. pow.; 
20 Mag. M. Zembatego; 21 Ludwi­
ka Beethovena opera omnia; 22.08 
Śpiewa O. Peterson; 22.15 Trzy 
kwadranse jazzu; 23. Nowe tomi­
ki poetyckie — S. Stabro; 23.05 
Między dniem a snem.

Wiadomości: 6.15, 8, 10.30, 12, 15 
17, 19.30, 22.

PROGRAM IV: 8 Gra zespół „Ha 
gaw”; 8.10 R.-TV Szkoła Średnia 
dla Pracujących — Historia — 
sem. III — Tysiące Garibaldiego; 
8.25 Symf. Mozarta; 9 Dla kl. I 
(wych. muzy.) „To jest rytm”; 9.20 
Konc. fortep. M. Ravela; 10 Dla 
kl. VII (jęz. polski) „Co to za 
styl?”; 10.30 Estrada przyjaźni; 
11 Dla kl. III lic. (j. polski) „Syl­
wetka poetycka”; 11.30 Utwory 
K. M. Webera; 12.05 Czas dobrych 
gospodarzy; 12.25 Giełda płyt; 13

KALEJDOSKOg 
P O ZNA N S fryg

W małej auli UAM w Pozna­
niu — w obecności przed­

stawicieli władz politycznych i 
administracyjnych — odbyła się 
wczoraj inauguracja zajęć Mło­
dzieżowego Studium Marksizmu. 
Słuchaczom pierwszego roku wrę 
czono indeksy. Wykład inaugura­
cyjny wygłosił Dziekan Wydzia­
łu Nauk Społecznych UAM — 
prof. dr hab. Seweryn Dziamski. 
Wydział Nauk Społecznych UAM 
ma patronat nad Studium, które­
go organizatorami są m. in. ZW 
TKKS, Komenda Chorągwi ZHP i 
ZW ZSMP w Poznaniu, (bg)

I nteresujgcą wystawę "prac 
* artysty-amatora, emerytowa 

nego kolejarza Piotra Bartkow­
skiego zorganizował w swojej 
siedzibie Dom Kultury Kolejarza 
przy uL Marchlewskiego. Wśród 
zbiorów zgromadzonych w Sali 
Lustrzanej znajdują się m. rn. 
prace w drewnie (instrumenty, 
lampki) &raz lampy stojące i ła­
będź wykonany z... łyżek. Artysta- 
□mator zamierza niebawem roz­
począć pracę nad makietą z 
rzeźbami przedstawiającymi bit­
wę pod Grunwaldem. Ekspozycja 
potrwa do końca października.

(res)

M a walnym zebraniu sprawoz- 
1 ' dawczo-wyborczym człon­

ków Towarzystwa Urbanistów Pol 
skich — Oddziału w Poznaniu 
wybrano nowy zarząd. Prezesem 
został Franciszek Zieliński, (a)

Laboratorium sprawdza materiały

Drogi z probówki
Wielką wagę przywiązuje 

się w nim do opracowywania 
technologii z materiałów za­
stępczych. Technologii gwa­
rantujących taką samą trwa­
łość nawierzchni, komfort i 
bezpieczeństwo jazdy.

Laboratorium posiada sieć 
swoich placówek przy wszy­
stkich oddziałach PPRD. Na 
przykład w Porąbce jakość 
masy badana jest nieustannie; 
tego wymaga technologiczny 
reżim pracujących tam impor­
towanych urządzeń i maszyn 
drogowych. Zdarza się, że nie­
którzy inwestorzy posiadają 
własne służby laboratoryjne. 
Ta „podwójna” kontrola gwa­
rantuje, że jakość oddawa­

j. angielski; 13.15 Angielskie bal­
lady ludowe; 13.30 Tu Studio Ste­
reo (ogólnop.); 14 Naukowcy — 
rolnikom; 14.15 — Tu Studio Ste­
reo (ogólnop.); 15.05 Radiowy Ty­
godnik Kulturalny; 15.45 Kwa­
drans poetycki — B. Ostromęcki; 
16.05 Rozmowy o książkach; 16.25 
Patent na papierze; 16.40 Aud. 
aktualna; 16.50 Radioexpress; 17 
Po jednej piosence; 11.15 Aud. dok. 
17.45 Magazyn dla kobiet; 18 Arty 
ści Poznania; 18.25 Krajobrazy hi­
storyczne — Z biegiem wód Pill- 
cv; 18.40 O zdrowie człowieka — 
Dbaj o serce; 19 Studium wiedzy 
polityczno-społecznej — Rola nau­
ki w społeczno-gospodarczym roz 
woju kraju; 19.15 j. hiszpański; 
19.30 Studio Stereo zaprasza '(ogól­
nopolskie): 21.20 Conover przedsta 
wia; 21.50 NURT — Szkoła lako in 
stytucja wychowawcza^ 22.15 W 
trosce o słowo i treść — Skód się 
hiorą nazwy?: 22,35 R-TV Szkoła 
Średnia dla Pracujących — Bio­
logia — sem. Hi — Stosunki mię 
dzy organizacjami; 22.50 Pieśni Ga 
briela Faure.

Poznańska młodzież gości 
rówieśników z Czechosłowacji

W całym kraju trwają dni przyjaźni młodzieży Polski i q. 
chosłowacji. Dzisiaj przybywa do Poznania 40-osobowa de 
gacja Socjalistycznego Związku Młodzieży z Południowy 
Moraw. Okręg brneński i województwo poznańskie łączą 
lat serdeczne kontakty. Ich pogłębieniu służy trzydniowy. 
byt czechosłowackich gości.

Spotkają się oni swymi rówieśnikami m. in. w za?, 
dach HCP i kombinacie PGR Gułtowy, zwiedzą zabytki p 
znania i zamek w Kórniku oraz tereny MTP. Zorganizowa: 
zostanie także wspólne seminarium na temat udziału mlodz? 
ży we współgospodarzeniu swoimi regionami. W piątek q 
chosłowaccy goście złożą hołd powstańcom wielkopolski;. 
Tego samego dnia spotkają się z przedstawicielami Komik 
tu Wojewódzkiego PZPR w Poznaniu. Podpisana również & 
stanie umowa o dalszej współpracy Rady Wojewódzki 

FSZMP i jej brneńskiego odpowiednika w latach 1979—80.
(ask)

Zdrowotna 
rehabilitacja studentów

Zakończyła się doroczna — 
trwająca od czerwca do koń­
ca września ’ — ogólnopolska 
akcja wypoczynku zdrowotne 
go młodzieży akademickiej, 
prowadzona pod patronatem 
Socjalistycznego Związku Stu 
dentów Polskich. Poznańscy 
studenci uczestniczyli w 
dwóch obozach dla osób z u- 
szkodzeniami narządu ruchu 
w Zakopanem i Zajączkowie, 
koło Pniew. Również w Żako 
panem zorganizowano obóz 
dla osób z zaburzeniami ner­
wicowymi.

Każde ze zgrupowań miało 
do zrealizowania program za­
jęć usprawniających oraz kul 
turalno-wychowawczych. Har 
monogram zajęć przygotował 
Zespół Opieki Zdrowotnej 
dla Szkół Wyższych w Pozna­
niu. wspólnie z Zarządem Wo 
jewódzkim SZSP.

Po raz drugi ośrodek w

© O awarii oświetlenia ulic Gro 
dziskiej i Sikorskiego — piszą 
ich mieszkańcy. Panujące tam 
ciemności grożą niebezpieczeń­
stwem.

Zakład Energetyczny (Rejon po 
znań) poinformował nas, że uli­
ca Grodziska jest tylko częściowo 
nieoświetlona z powodu przerwa 
nego kabla na ul. Przybyszewskie 
go — która obecnie jest moder­
nizowana. Po założeniu nowego 
kabla ul. Grodziska będzie na­
tychmiast oświetlona. Również po 
usunięciu awarii na ulicy Sikor- 
skiego wszystkie lampy będą się 
paliły. (2934. 2995)

nych przez PPRD obiektów 
drogowych nie budzi zastrze­
żeń.

Ale praca Zakładu Badań i 
Doświadczeń PPRD nie ogra­
nicza się jedynie do dozoru. 
Chemicy i drogowcy ciągle 
poszukują nowych możliwości 
wykorzystania miejscowych 
materiałów i surowców, co 
eliminuje daleki i kosztowny 
transport, a także opiniują 
maszyny, które mają zostać 
zakupione. Nie raz już ich 
praca uchroniła nas przed wy­
daniem dewiz na sprzęt, któ­
ry w naszych warunkach jest 
nieprzydatny lub taki, który z 
powodzeniem zastąpić można 
innym, (ask)

Wiadomości: 12, 15, 16, 22.55.

Ł TĘŁEyHZJft^a
PROGRAM 1; 6 _ TTR, RTSŚ 

— Jęz. polski (sem. 3); „Znaczę 
nie romantyzmu w literaturze i 
życiu narodu”; 6.30 — TTR, RTSŚ 
— Fizyka (sem. 3): „Fale”; 8.10 
— Chemia (kl. VIII): „Węglowo­
dany” (kol.); 10 — Fizyka (kl.
VII): „Ruch jest wszędzie”; 12.45 
— TTR. RTSŚ — .Jęz. polski (sem. 
1) — Szymon Szymanowie: „Żeń 
cy”; 13.25 — TTR, RTSŚ — Che­
mia (sem. i)i „Sole”; 15.30 — 
NURT — Nauczanie początkowe: 
„Wypowiedź ustna i pisemna ucz 
niów”; 16 — Dziennik (kol.); 
16.10 — Dzień dobry, tu Telewiz­
ja (kol.); 16.30 — „Obiektyw”;
17 — Spoza gór i rzek: „Desant”; 
11.35 — Losowanie Małego Lotka 
(kol.); 17.45 — Między nami jas
kiniowcami: „Piknik”; 18.10 — 
Studio Sport; 19 — Dobranoc dla 
najmłodszych (kol.); 19.10 — „Sió 

Zajączkowie udostępniła 
dentom Spółdzielnia Inwa. 
dów „Metalowiec” w Poa. 
niu. Poza zajęciami usprawn. 
jącymi zespołowymi i indn. 
dualnymi, zorganizowano d. 
młodzieży naukę jazdy. Za/ 
cia teoretyczne i praktyc 
ne prowadzili instruktor? 
PZMot. Przy wydatnej ponx 
cy finansowej Regionalne? 
Związku Spółdzielni Iniwa! 
dów, 25 studentów uzyskał 
prawo jazdy.

Współpraca sekcji • rehabiL 
tacji Zarządu Wojewódzkie; 
SZSP ze spółdzielczością ind 
lidów trwa już od kilku lat 
RZSI oferuje absolwentom 
różnych kierunków pracę k 
dogodnych warunkach. Sty. 
pendystom i pracownikom i 
newnia pomoc finansową r 
uzyskaniu mieszkania oraz o 
tacie na samochód lub inni 
sprzęt, o charakterze rehabiii^ 
tacyjnym. (mas*

Echa naszych publikacji

Zwiększono liczbę 
taksówek bagażowych

Po opublikowaniu spostrzeże: 
o funkcjonowaniu tąksówek bege 
żowych („Głos" z 21 września), 
organizator tych usług — Mis) 
skie Przedsiębiorstwo Taksówko- 
we — podjął kilka przedsięwzięć 
Mają one usprawnić pracę posto­
ju bagażowych „taxi" przy u 
Skośnej oraz szerszego świad. 
czenia usług dla mieszkańców 
Poznania.

Najważniejszą decyzją MPT jes1 
zwiększenie liczby taksówek, skk 
rowanych do obsługi jego posto­
ju. Decyzję już zrealizowano 
przyniosło to pewną poprawę * 
funkcjonowaniu tego transportu. 
Zmodyfikowano też system przy, 
mowania zleceń przez dyspozyto­
ra, co przyczynić się powinno do 
efektywniejszego wykorzystanie 
pojazdów, (bop)

ODPOWIADAMY
.■i- .

Marta Nowak — Niestety, Pocz­
ta -wprowadziła zarządzenie o wy­
pełnianiu dowodów nadania prz®1 
klientów, ale osobom niezarad­
nym pracownik urzędu pocztowe­
go powinien pomóc w wypełnia­
niu kwitu. (3026)

V:oletta Michalak — Za słuszna 
uwagi dziękujemy. (2966) 

demka”; 19.30 — Wieczór z dzie” 
nikiem (kol.); 20.30 „Haiti, wys­
pa przeklęta” — film sensacyjni 
prod. amer.-bermudzko-fraiiC' 
(kol.); 22.55 Dziennik (kol.): 23.1’ 
— „Rozmowy o sztuce” — pr®' 
gram public. kulturalnej (kol.).

PROGRAM 2: 16 Wszechnic2 
Telewizyjna TWP: „Obywatele 
mundurach”; 16.30 — Język ro^yl 
ski — Kurs podstaw.. I. 3 (Kol.K 
17 — Język angielski — Kurs 
podstaw., 1. 3; 17.30 — „Szach !
Wuhenow” — film fab. proi’ 
NRD (kol.); 19.10 — „Teleskop”!
19.30 — Wieczór z dziennikie®1 
(kol.); 20.30 — Inicjatywy — „F*11 
tia w działaniu”; 21 — Wieczór! 
u Czartoryskich — „Spór o Koś­
ciuszkę”; 21.30 — Melodie: Estra 
da Folkloru — w programie: nr® 
zyka ludowa z regionu Podhaty 
Opoczna i Ziemi CieazyńsKici 
(kol.); 21.50 — 24 godziny (koM! 
22 — „Wszystko już było” — ,Ae 
leteka wspohmień” — przypom­
nienie popularnych piosenek z 
ostatnich lat (kol.).


